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Z kraju 


Na poktadzie „Daru Pomorza” Z życia aktorów KRÓTKO 
5 BERLIN WARSZAWA. W czerwco- 
TEŻ GRA KOLUMBA PODBIJA wym „Dialogu” opublikowa 
no scenariusz Kazimierza 
Danie! Olbrychski zagra na. Kompozytorem i wyko- | Piotr Fronczewskigrasze- _ Sztoł Bauman, Henryk Nie- 
kiolywoodzki aktor ika. | główną rolę W inscenizacji nawcą muzyki będzie Gze- | la polskie grupy aktorówa: budek, Miogosi «Meczek, RRS | IE 
kaca YAN McLaren, | dramatu „Kslęga Krzyszto. sław Niemen. oprawę pla- | migrantóww fimie Wiesława Ewa Błaszczyk, Ewa Ziętek | chleba” o tragedii w ań 
znany jako „kowboj Maribo. | tąKolumba”,napisanegow styczną przygotowuje An- | Saniewskiego pod robo- w epizodach pojawią się | zwlek' w grudniu 
dozna Ma raka płuc. Ta | 1927 roku! przez Paula  drzej Majewski, ruch sce- | czym tytułem „Berlin, Bres. Zbigniew Zapasiewicz. Bo, | KRAKÓW. Andrzej Trzos- 
noś oe Mi 0, |  Glaudela. Spektaki zo: niczny — Bohdan Głuszczak. | [auer Platz”. Reżyser | zara-  gusław Linda i Aleksander | Rastawiecki zakończył prace 
gromna, > wręcz Lepokowe nie wystawiony na „Darze Po raz pierwszy na Wybrze- | zem autor scenariusza okre- _ Bardini. Operatorem jestRy- | nad scenariuszem 7-odcin- 
znaczenie Wayne MoLarena | pomorza”, zacumowsnym — żu zostaną zastosowane e- | śla swój flm jako relleksyjną  Szard Lenczewski sceny. | kowego serialu lelewizyjne- 
Cały świat znał jako przyśtoj | rzy Skwerze Kościuszki w _ tekty laserowe, przygołowa- | komedię. Akcjarozgrywa się _ grałem Tadeusz Kosarewicz, | go o historii PZPR. WAR- 
nego kowboja, który wmilio- | Gdyni | zbudowanej s; ne przez niemiecką firmę Eu- | po zjednoczeniu Niemiec, _ lilm powstaje w koprodukcji | SZAWA, Scenarzysta „W la 
ach, salkach milionów rek. |  cjalnie na tę okazję scenie.  rotek. W speklaklu oprócz | Polacy próbują wystawić prywatnej lirmy „Saco Films | biryncie", Wojciech Niżyński 
CK Sy doga Wz Amiiteatralna widownia po- _ Daniela Olbrychskiego wez- | sztukę w jednym z berliń- Gr „i niemieckiej „Projekt 4 | przygotowuje serial „Zespół 
antycznych plencjach Dj. |. mieści 1000 osób. mą udział aklorzy Teatru | skich teatrów. W pozosta. Film sdkakaekiorz i otóh a 4 
ydy Inscenizacja dzieła Clau- _ Miejskiego w Gdyni i ponad | łych rolach występują Krzy- Gyisię W środowisku pako 
kiego Zachodu. siedząc w | ela uświetni 500 rocznicę _ stu statystów. się s 
siodle. na belkach korralu | Okrycia Ameryki i odbywa- Honorowy patronat nad ków; gotowe są leksty sześ- 
lub przy ognisku, McLaren | ący się po raz drugiw Gdyni _ spektaklem objęli prezydent GA mao c 
pnia yć. | dla milionów by, | zlot największych żagłow- Lech Wałęsa oraz ambasady ów. Producentamigbodj 
dowodem, że palić papiero. | ców świala — „Operalion USA, Hiszpani, Włoch i TYP i firma Pól-Net Service, 
sy Marlboro znaczy być wol- Sail" ż Francji, a głównym organiza- SZCZECIN. Samodzielna O- 
mym pieknym tanymzótoć Opiekę artystyczną nad torem jest gdyński Teatr 3|3 | |z| | peracyjna Grupa Interwencji 
wm i szczęśliwym, Gdyby | przedstawieniem sprawują _ Miejski B|5|5|-|z|zi3|s|E| | Bozpośredniej „yś” zażą: 
Iylko się dało pewnie ukryto |  pndrzej Wajda, Krystyna Za» _ „Księga Krzysztoła Ko- | | 5- wybitny »|8|5|z|8|5|2|E|2] | dała przeniesienia kina ero- 
by wiadomość o śmierci |  -waowiczi Waldemar Śmi. _ lumba* zostanie wystawiona | | 5-b- EWY 8|3|3|8|E|5/8|3|5| | wcznegona porytero miasta 
McLarena est lo przecież |  gasiewicz. Reżyserują ab- czterokrotnie, Przedpremie- ACE SIE|5|2 3 4 |>|] | pod grożbą użycia „środków 
wiadomość druzgocąca. Mi- |  Sciwenci _ warszawskiej rowy speklaki odbędzie się aleje alElols|s||3/8|z] | przymusu, łącznie ze znisz- 
liony reklam, które kusiły u- | pWST Ryszard Nyczka i 7 sierpnia, premiera - 8 | | | 2- HEIAEIEEE czeniem obieklu i urzą- 
rokiem i przygodą teraz gro. | Wojciech Starostecki, przy dwa przestawienia - 9110 | | 1-zły ŚlEJEI5|5|s|2|3|8] | zo” 
ka ponura ostrzogają Do. | współpracy Arura Hottma- sierpnia 
re donośnie krzyczały „pał | Andrzej Wajda, Danie! Olbrychski, Bohdan Głuszczak, w | | Ścieżka strachu s|s|3|s|5 5 
będziesz piękny I wolny!” te- | _ głębi Wojciech Starostecki I Ryszard Nyczka js] | SPROSTOWANIA 
raz, z dnia na dzień, jeszcze Fot. Ewa Grabowska-Sadłowska [<| 
donośniej krzyczą „palisz? W nr.30w informacji o rea- 
umrzesz na raka!" Śmierć Za wcześnie lizacji „Białego małżeństwa” 
McLarena na raka płuc mo- umień podaliśmy, że współscena- 
głaby być punktem zwro- rzystą filmu jest Jan Róże- 
inym w dziejach reklamy. Smród życia wicz, syn Stanisława Róże- 
Sztuczny świat reklamy, któ- wicza. Rzeczywiście chodzi 
1y otacza nas coraz ciaśniej, o Jana Różewicza, ale syna 
doznał sromotnej klęski, Tadeusza. 
może największej w swej Niestety, w tym samym 
historii Śmierć pokonała Freddy nieżyje: numerze na sąsiedniej alto: ||| Ai 
jedną z największych kam. SLE nie także uchybienie. Pod 
panii reklamowych, jakie kie- Wojownicze zdjęciem Van Damme'a z Ja- 
dykolwiek zorganizowano, żótwie ninja ckiem Samojłowiczem brak 
obnażyła jedno z najwięk- nazwiska autora zdjęcia, Je- 
szych kłamstw. Czy tylko po- Mucha Il rzego Kośnika. 
trafimy z tego wyciągnąć 


W nr.31 wtabeli „Box Ofi- 
PIOSCJOCY WIROLO U: ideo. Tamia sytuacja nie. | ce" zniekształceniu uległ ty- 
roku palenia i o prawdzie pie eko komunista io _sja ao dowłóczy” - | tut filmu Mela Brooksa, który 

mnie znacie. Uważam  Stety się nie powtórzy” —, 
reklamy? Wątpię. EUROPA, AMERYKA PORA ea Stwłerzi, Manza „Dzia w brzmi oczywiście „Śmród || 
Bie i jestem za demokracją, wol- Czeskim i słowackim kinie 
Spotkanie z COSTA-GAVRASEM hoścla jedpoślki równością rządzą ludzie, koza: Bardzo przepraszamy. 
i JIR Szans, zniesieniem wszelkiej ią, że trzeba wszystko zbu- 
LWIRIMOMENZLEM cenzury - politycznej czy re- zk adoteć awa 
W Czechosłowackim O- _ nansowe. Nie sposób zade- —_ ligijnej. Nie ma to nie wspól. _ Zlikwidowano mi wc 
środku Kultury i Informacji  kretować, ze powstawać nego z komunizmem” - — zajmujące się kinematogra- ZA TYDZIEŃ 
w Warszawie odbyło się będą filmy, które spodobają stwierdził reżyser. lią, nie ma przepisów praw- 
m fil- się wszysikim w Europie. Poproszony o komentarz — nych. nawet tak niedoskona- | o bicleli Keanu R 
mu „Mała Apokalipsa" Co- _ Nie polralię zdeliniować kina do sytuacji w Czechosłowa- tych jak w Polsce. Po komu- 'olel a ac) Ź 
Tygodnik. Redaktor sta-Gavrasem | odtwórcą europejskiego, ale wyróżnia cji Jif Menzel powiedział,  nistach zostało miejsce, któ- AW Sktwezi » go | 
(Hire Woki głównej roll Jiłim Menz- — je to, że opowiada najczęś- nawiązując do tytułu swego re zajęli ci, co chcą jedynie (AJ: Ę 
dakoji: Waciaw Świeżyński. Si d kierować | rządzić. Bardzo | © Za wschodnią granicą: 
kretariat red.: Magdalena Lu. |  lem. ciej o społeczeństwie i jego filmu „Kapryśne lato": „Cały A ? NARA” | 
ków. Maria. Pyszkowska. Dział Cosa. Gavras powiedzial _ problemach. Kino europej" "rok jóst kapryśny. Czasem — przykłądia mnie sprawą je CY 
poli: Bożena Janicka (kor), | uczestnikom społkania. że — skiew przedwieńsiwia do a- — budzę ięi myślę,że wszyst. — Choćby sytuacja w wytwórni | „ Wietiej (eli czej 
Mariusz Miodek. Zagraniczny: książkę Tadeusza Konwi-  merykańskiego nie jest pod- ko dobrze się potoczy, że c,  Barrandov. Będzie lo teraz i ZKE: 'g' 
Andrzej Kołodyński (kier.), Barba- ckiego przeczytał zaraz po dane logice praw rynku” — którzy chcą podziału Cze- własność prywatnej firmy, ina kał ZARIAŁNŚ 
end ch jej opublikowaniu we Francji — stwierdził. Jifi Menzel dopo-  chosłowacji pójdą po rozum nastawionej na _ produkcję wstrzymać: - 
Pe ORE | dział, że niedawno poja- do głowy. Jeśli jednak się dla cudzoziemców. Myśla- „AMERICAN 
Mateusz Werner. Video: Oskar przed kilku laty i od razu go wiedział, że poj głowy. je asf, doczekam w tej wy- | © O PANAFLEXIE, nowym 
Sobański (kler) Elżbieta Ciapara. | _ załascynowała. Były lo czar- _ wiła się idea współpracy ki-  rozdzielimy - to dobrze nam tem, że doczekat | wy, PRRZNAEC 
telewizyjny: Oskar Sobański ne lata historii Polskiinakrę  nematogralii czechosłowa-  tak.." twórni emerytury, stało się ÓW SO ao Wtoki 
(kier.). Krzyszto! Demidowicz, To- cenie wiernej adaptacji po- _ ckiej, polskiej i węgierskiej, Menzel wspominał lata jednak inaczej, zostałem z r H 
masz Jopkiewicz. Fotoreporte- wieści tu, nad Wisłą, nie aby poszerzyć krąg widzów,  60.. okres „szkoły czeskiej”:  Barrandova wyrzucony” — . eu bardziej (E 
O U Krzyszto! | wchodziło w grę. „Postano- ale nie przybrało to żadnych „Była wówczas ogromna powiedział Menzel. Nawet najbardziej bar- 
Wellman. Gratlk: Liliana Aniko „ O czes iStowacj Tezikia bi a jtacj 
wiakWalewska. _ Redaktorzy | wiem zatem nakręcić „Apo-  lorm organizacyjnych, gdyż  nieodpowiedzialność eko. kg ca 
techniczni: Małgorzata  Olsze- kalipsę” francuską, zacho- Polacy nie chcą oglądać fil. — nomiczna, ale z drugiej stro- — Sposobu, by prycnonać AE e kalążką = HOLEYA 
wska, Magoral Skrobacka. kr. | wując jedynie pomyst Kon” mów czeskich, Czesi - wę- ny _liberalzacjaiimiowana  dzów na swoje limy. Po- drazni Wa 
chiwum: Krystyna Michalska. Ko- wiekiego" — stwierdził reży- _ gierskich i tak dalej. „Widzo- wolność. Wiedzieliśmy, co — Irzebna jest tu jednak - zda- TAĆ 
pokta: Ezcieta Częcyeki Rica Ser. Długo szukał aktora do wie w tych krajach chcą nam wolno, a to bardzo po- niem Menzla — praca od ad ś i 
aniolka Kiarormk ASA: głównej roli, który wyglądem oglądać przede wszystkim  magało. Dziś wolno nam ro- podstaw. Twórca „Pociągów | © Spuścizna  minionyci 
Naaoaia Cymańaka Ada? rs |  przypominalby Jifiego filmy amerykańskie" — po-  bićwszystko,awelekcienie pod specjalnym nadzorem! lat ciąży nam wszyst” 
Warszawa. Tel. 45-53-25 (red. Menzla, gdyż tak wyobrażał — wiedział Menzel. możemy zrobić nic. W latach _ zaproponował telewizji cykl |, NIKAZN AZANEG 5 
nacz.). 45-40-41 w. 112 (sekreta- sobie _ bohatera — filmu. Na zarzut, że wiele jego fil. 60. pomagało nam to, że a. programów, w których W.GARBIE 
riat), 45-39-08 (działy), Fax 45-46- „Chciałem, aby był to Polak, mów miało komunistyczną  merykańska kinematografia _ przedstawiałby stare filmy i © ŻYCIE TOWARZYSKIEJ 
Si wydawca. FILM S.A Dyrek. | ale nie znalazłem odpowied: wymowę, Costa-Gavras od- nie była jeszcze tak silna, nie _ uczył widzów podstaw kina, ZOK i 
porach Gluza myrektor d/a | niego kandydała i w końcu powiedział: „Jeśli znacie było konkurencji telewizji i tak by „przekonali się, że UC: znowu się 
reklamy a bryzy pie AE zdecydowałem się obsadzić kino to nie tylko strzelanina i c, A 
cja - ul Srebrna 16 pok 202,00. | samego Menzla" — powie- __ Ji Menzel I Costa-Gavras Fot. Ryszard Baranowski — »momenty<". Tak jak radio | © Cz aNag ek na 
Ą 810, Warszawa. leltax 20-08-17 | dział. O samym filmie rozma- upowszechnia iz PENN ERICA 
lub te. 10-03-33, Druk: Z Wklęs- | wiano niewiele, Costa-Gav- syczną, lak - według Menzla tymi obsesjemi? 
łodrukowe RSW. ul. Okopowa ras nie chciał ujawnić zbyt — telewizja powinna pokazy- powiada ronen- 
58/72, Warszawa. Redakcja nie | wielu szczegółów. Spotkanie wać historię kina. berg 
odpowiada za Veść maleratów | zamieniło się w dyskusję o Na pytanie, czy nie chciał | © OSZUKANA nawiązuje 
CDA: nigdy wyjechać do Ameryki, do najlepszych tradycji 
riałów nie zamówionych. Zastrze- kinematografiach _ Europy ik it Miloś Forman, thrillera 
gamy sobie prawo skracania ia- |  Środkowo-Wschodniej i RO OCARUE [OWEN 
ł diustacji tekstów oraz zmiany ich twórczości obu reżyserów. czeski reżyser odpowie- Pesztęcih anaać o ga 
Eks ABB0Gh | p A EA zo oS TOCZY Być MOJEJ DZIEWCZYNIE 
Gi ropejskim i amerykańskim 
NA. 32 przekazano do drukami | Gosią Gawas « powiedział EEEE U tr | l 
16129 Vil. Zdjęcia: R. Sumik, K. Kino jestfozeda Wszystkim mochód, ale na pewno nie tyczna może prowadzi 
Wellman. D. Kirkland /Sygma/ | - narodowe | osobiste. Można znalazłbym nowych inspira- do obj |RANICA 
Free, Tri Star, Dalmas/East News zakładać międzynarodowe cji” — stwierdził na zakończe- 2, Gra, je ódzież, 
Sipa, G. Gormar/Liaison. Pat Ar- | organizacje produkujące lik nie spotkania Menzel. Jest! właścicielka _por- 
nal--Garcia/Stilis, A. Weber/East my, ale tylko po to, by zgro- Notował fum: JACLYN SMITH w 
News Sipa, arch. madzić potrzebne środki fi- MARIUSZ MIODEK portrecie na życzenie 
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Candice Bergen 


upały najlepszy dreszczyk 
grozy? Tak w każdym razie 
myślą producenci, dzięki któ 
rym Lato92 już ochrzczo- 


ne zostało „wampirzym”. 
Wszyscy czekają na lilm Francisa Coppoli 
„Dracula: historia nieopowiedziana”, w któ- 
rym Gary Oldman jest bardzo erotycznym 
Księciem Ciemności. A we Francji Anne Pa- 
rillaud (pamiętacie „Nikitę”?) także gra wam- 
pirzycę specjalizującą się w wysysaniu krwi 
tylko Bardzo Złych Facetów. W Niemczech 
powstaje kosztowny i wystawny serial „Der 
Vampyr" z... barytonem Omarem Ebrahimem 
w roli tytułowej. Chyba jednak nie zaśpiewa. | 
jeszcze sam Rutger Hauer w roli Króla Wam- 
pirów, mało jednak strasznego, skoro parine- 
ruje mu komik Pee Wee Herman, a film też 
mało strasznie nazywa się „Bufły, zabójca 
wampirów”... Nie macie jeszcze w Polsce se- 
rialu „Beverly Hills 90210”, szkoda, ale jego 
bohater Luke Perry, tym razem w parze ze 
śliczną Kristy Swanson, szykują film, w któ- 
rym będą ratować świat przed wampiryczną 
plagą. Świat to jednak nie kino, więc nie 
mariwmy się, z ekranów tak szybko nie uda 
się ich wypłoszyć. Na domowy użytek radzę 
czosnek. 


popadało, więc 
od namiotami chyba 
ońca, przynajmniej 

asz korespondent AVIK 
tyzowanego biura z 

eles wystukał właśnie na 
dla naszych 


amerykańskie są ostalnio o tym, że 
uczniowie nie czytają. Książek. Wolą 
telewizję. Od 1988 do 1990 liczba godzin 
spędzanych przed małym ekranem wzrosła o 
trzy, a to oznacza niemal sześć godzin w za- 
mknięciu i z wzrokiem wlepionym w migające 
obrazki! Co robić? Wyłączać telewizory. 


W upały dobrze czyła się statystyki. Te 


bię to teraz (przepraszając), bo chodzi o 

film lubiany także w Polsce: „Gospoda 
świąteczna”. Otóż tytułowa piosenka z tego 
filmu (w oryginale „White Christmas") nagra- 
na została przez Binga Crosby z zespołem 
Ken Darby Singers i orkiestrą pod dyrekcją 
przyjaciela Crosby'ego, Johna Scotta Trotle- 
ra 29 maja 1942, czyli pięćdziesiąt lat temu. 
Stąd jubileusz. Otóż w hollywoodzkim studiu 
Decca powtarzano nagranie irzykrotnie, ale 
wynik okazał się rewelacyjny: płyta rozeszła 
się w ciągu lat w milionach, milionach eg- 
zemplarzy. Piosenkę, która rozbrzmiewa naj- 
częściej na Boże Narodzenie, skomponował 
Irving Berlin. 


Z apomniałem wcześniej donieść, więc ro- 


rozpływają się w leniwym upale. „Termi- 
nator 3” powstanie — to byłaby sensacja, 
gdyby nie dalsza wypowiedź Mike Meda- 
voya, szeła TriStar dystrybuującej „Termina: 
tora 2"; - Trzeba na lo paru lat, Mamy pozy- 
tywną odpowiedź od Arnolda Schwarzeneg- 
gera Zważywszy, że ostatni „Terminator 
przyniósł ponad 500 milionów dolarów, nikt o 
zdrowych zmysłach nie mógłby chyba po- 
wiedzieć: nie! 
Jest jeszcze jeden wielki projekt: seria fil- 
mów o Świętym. Producent Bob Evans ma 


L alo nie sprzyja sensacjom, bo emocje 


HOLLYW 


Anne Parillaud 


see SB 


się zdecydować do końca roku, kto zagra 
detektywa o tym przydomku. Kandydaci 
Matt Dillon, Brad Pitt i Daniel Day Lewis. Lo- 
jalny Evans zwróci się o radę do Rogera 
Moore'a, który grał Świętego parę sezonów 
w TV. Z powodzeniem, jak pewno niektórzy z 
Czytelników pamiętają. 


Dan Quayle, który podobnie jak prezy- 

dent Bush przystąpił do kampanii o prze- 
dłużenie swego mandatu o cztery lata, skry- 
% tykował niedawno Candice Bergen za rolę 
< Murphy Brown w bardzo popularnym w Sta- 
$ nach serialu. Otóż Murphy ma pozamałżeń. 
-g Skie dziecko, którego ojcem jest albo eks- 
- „mąż, albo przyjaciel. - To nie jest dobry 
przykład dla amerykańskiej młodzieży! — 0- 
świadczył Quayle, Candice Bergen, prywał- 
nie żona francuskiego reżysera Louisa Mal- 
le'a, odpowiedziała przytomnie: „Czy miała 
wybrać aborcję?”, na co Quayle musiał za- 
milknąć, bo zakaz aborcji jest w programie 
jego Partii Republikańskiej. Podobno w Hol- 
lywood wiceprezydent nie jest zbyt lubia- 
ny. 

Lubiany jest za to Johnny Carson, przez 
trzydzieści lat „król nocnych rozmów” w TV, 
zawsze od 23.30 do 0.30. Niedawno żegnał 
się z widzami, odchodząc na emeryturę. Jego 
komiczno-agresywny sposób prowadzenia 
tych rozmów jest fenomenem czysto amery- 


A skoro już przy telewizji: wiceprezydent 


jal-Garcia/ 


kańskim i zupełnie nie chwytał za Oceanem. 
Nawet w Angli, gdzie przecież nie wymagały 
tlumaczenia. 


giełdach pamiątek. Ale skórzana kur- 
łka Johna Lennona z okresu przed 
Beallesami została sprzedana w Londynie za 
43100 dolarów, a Nalional Porirail Gallery za- 
płaciła prawie 6 tysięcy dolarów za portret 
Paula McCartneya pędzia jego brata Mike'a. 


W lecie senny bezruch panuje także na 


A skoro już o pamiątkach: na trzydziesto- 
lecie śmierci Marilyn Monroe Fox Video wy- 
puszcza serię kase! pod wspólnym tytułem 
„The Marilyn Collection". Wśród 12 filmów. 
cztery nie były jeszcze na video: „Love Nest 

„Lets Make Il Legal”, „We're Not Maried" i 
„Dont Bother to Knock”, wszystkie z lat 
1951-52. Na kasetach poprzedzone są orygi- 
nalnymi zwiastunami i zakończone tragmen- 
lami z kronik ukazujących MM. Coś dla ko. 
lekcjonerów! 


Arnold Schwarzenegger 


00D 


chociaż słodkim. Otóż niejaka Mi- 

chelle Johnson, aktoreczka z dale- 
kiego planu, doczekała się wielkiej szansy: w 
jednej ze-scen filmu „Far and Away" całuje w. 
usta samego Toma Cruise'a. - To było wspa: 
niałe. Włożytam w to całe serce. Wiedziałam, 
że skoro wszyscy palrzą na niego, to będą 
także patrzeć na mnie. Ale scena została wy- 
cięła.. Nie mam nawet zdjęcia, żeby pokazy- 
wać znajomym!, 


N koniec o pocałunku - pechowym, 


AVIK GILBOA 


Brad Pitt 
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—_—__ KRZYSZTOF MĘTRAK 


Wyczynowiec 


ARNOLD MOCNY. Arnold Schwarzen- 
egger nie jest zawodowym aktorem, 
ale jego filmowe gaże przewyższyły o- 
siągnięcia konkurentów. W ciągu dzie- 
sięciu lat filmy z jego udziatem przynio- 
sty producentom bonad miliard dola- 
rów. Conan, Predator, Terminator — oto 
główne wcielenia byłego, wielokrotne- 
go zdobywcy tytułu Mister Universum, a 
dziś amerykańskiego „ministra do 
spraw muskułów”, wżenionego na do- 
datek w klan Kennedych. To „święte 
ciało" nazywane jest dziś „nowym Joh- 
nem Waynem" i „Wielkim Gatsbym na- 
szych czasów”. W istocie, droga jaką 
przeszedł z austriackiej wioski Thal na 
Współczesny Olimp, wydaje się nie- 
zwykła. Jest to zapewne jeden z naj- 
większych wyczynów w naszym — zbla- 
zowanym podobnymi, widowiskowymi 
karierami Kopciuszków — świecie. 


Angielska dziennikarka Wendy Leigh 
w swej. pierwszej, reklamowanej jako 
„nie autoryzowana”, biografii „Arnola”, 
idzie śladami supermena. Syn naczelni- 
ka policji, członka partii nazistowskiej, 
mężczyzny autorytatywnego, miał za- 
szczepioną ową „siłę woli”, która go 
niosta jak sztormowa fala. Wychowany 
w cieniu brata (zginąt potem w wypadku 
samochodowym). dążył bezwzględnie 
do zwrócenia na siebie uwagi. Wybrał 
drogę kulturysty i szybko stał się naj- 
sławniejszym uczestnikiem narcystycz- 
nych konkursów męskiej piękności, na 
których „mali chłopcy przebrani za go- 
ryle"' prezentowali swą muskulaturę. 
Okazało się, że ma nie tylko masywne 
ciało, nie tylko potrzebną dozę agre- 
sywności, ale i magnetyzujący wpływ 
na publiczność. Osiągnął na tym polu 
wszystko co było do osiągnięcia. 

Ale nie chciał poświęcić życia pręże- 
niu muskułów. Nie chciał zostać jesz- 
cze jedną ofiarą sterydów. Przybył do 
USA w 1968 r. z silną wolą zostania 
kimś więcej. Zapewnił mu to film. Jego 
pewność siebie, umiejętność promo- 
wania własnej osoby, jego pyszałkowa- 
ta arogancja bliska dziecięcej olwartoś- 
ci — podobały się. Uparty jak muł „wiej- 
ski prostak” dopiął swego. Wyniesiony 
ponad swoją przeszłość, ponad tłum, 
ponad kulurystykę, dzięki Kennedym 
został wyniesiony także ponad Holly 
wood. Dziś ten austriacki imigrant jest 
nie tylko wielką gwiazdą, ale i dżentel- 
menem, biznesmenem, politykiem. Wy- 
głasza opinie, które się cytuje po- 
wszechnie. Nawet jeśli nie grzeszą 
mądrością. 

Biografia Wendy Leigh jest o tyle za- 
bawna, że autorka oscyluje między po- 
dziwem a drobnymi insynuacyjkami. A 
to napomknie o przestępczych skłon- 
nościach młodych braci S$, a to 
wspomni o reakcyjnych poglądach Ar- 
nolda i jego pochwałach Hitlera, a to 
rzuci słówko o wczesnych kontaktach z 
homoseksualistami. Każdą taką frazę 
pani Leigh obudowuje jednak wąlpli- 
wościami. Można ją zrozumieć. Z jednej 
strony nie chce bezkrytycznie wznosić 
„osiłkowi” pomnika. Ale z drugiej — jak 
to kobieta — drży jak osika przed jego 
muskułami i wdziękiem. Więc np. z lu- 
bością opowiada o różnych dowcipach 
Arnolda — znanego _ żartownisia. 
Wszysikie te żarty są wyjątkowo tandet- 
ne. Marek Piwowski to przy Schwa- 
rzeneggerze po prostu G.B. Shaw. 
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© Wrócił pan do kraju po wielu la- 
tach nieobecności I organizuje pan w 
Warszawie prywatną stację telewizyj- 
ną. Skąd ten pomysi? 

— W 1984 roku założyliśmy w Paryżu 
„Video-Kontakt" — firmę, która produko- 
wała programy dokumentalne nagrywa- 
ne na kasetach magnetofonowych i 
magnetowidowych. Po 4 czerwca, gdy 
skończyła się pewna epoka, a Andrzej 
Drawicz został prezesem Radiokomite- 
tu, podpisaliśmy z telewizją polską u- 
mowę o współpracy. Potem współpra- 
ca ta rozszerzyła się i emitowaliśmy w Il 
kanale telewizji sześć godzin własnego 
programu tygodniowo. Po zmianie pre- 
zesa wyrzucono nas z wizji z dnia na 
dzień. Wtedy właśnie zdecydowaliśmy, 
że trzeba uruchomić własną stację. 


© Chyba nie po to, by pokazywać 
coś, czego nie ma w TV publicznej? 
Dzisiaj, teoretycznie, można już tam 
pokazać I powiedzieć wszystko. 

- No, niestety, można. Można na 
przykład zamiast dziennika telewizyjne- 
go zrobić diariusz działań premiera 
albo prezydenta. Można, wszystko mo- 
żna. 


© Czy to znaczy, że NTP chce 
przebić telewizję publiczną obiekty- 
wizmem swoich programów? 

— Niezupełnie. My właściwie nie 
chcemy konkurować z telewizją pu- 
bliczną. Są dziedziny, którymi żadna 
stacja prywatna nie będzie się zajmo- 
wać, są i takie, dla których trudno wy- 
gospodarować miejsce w telewizji pu- 
blicznej 


© Jaka jest więc koncepcja NTP? 
— Dwa lata temu myśleliśmy o tele- 
wizji ogólnopolskiej, dzisiaj wiemy, że 
musimy startować programem lokal- 
nym — Nową Telewizją Warszawa. 


© Dlaczego? 

— Uruchomienie stacji ogólnopolskiej 
kosztowałoby bardzo dużo pieniędzy. 
W naszej niepewnej i nie uregulowanej 
prawnie sytuacji żaden człowiek o zdro- 
wych zmysłach nie zainwestuje tak 
wielkich sum. Co nie znaczy, że kiedyś, 
w przyszłości, nie rozszerzymy swojej 
działalności. 


© Jak w ciągu tych dwóch lat zmie- 
niato się pańskie myślenie o progra- 
mie telewizji? 

— Na początku myśleliśmy o publicy- 
Styce, talk-showach. Dzisiaj w telewizji 
pełno jest dyskusji i różnego rodzaju 
debat. Dlatego teraz będę się bronił 
przed wszelkimi gadającymi głowami 
Telewizja to przede wszystkim obraz 


© A więc? 

-24-godzinna telewizja filmowa. Zna- 
komitą większość jej programu będą 
stanowiły filmy fabularne, dokumental- 
ne, seriale. 


© Skąd będą je państwo brali? 

- Z całego Świata, przy czym trzecią 
część programu wypełnią tytuły pol- 
Skie. 


© Większość działających dzisiaj 
nielegalnie stacji prywatnych wyko- 
rzystuje w sposób piracki programy 
telewizji satelitarnej. 

— My kupujemy licencje, zarówno od 
producentów polskich jak zagranicz- 
nych. Mamy już ich dużo. 


© A jednak pańska koncepcja tele- 
wizji wydaje mi się bardzo komercyj- 
na. Miałam wrażenie, że szacowność 
udziałowców i pan sam jako szef za- 
gwarantują NTP coś więcej. 

— Co to znaczy coś więcej? Nie wsty- 
dzę się określenia „telewizja komercyj- 
na”. W tym przypadku znaczy ono do- 
bra. To tak jak z produkcją filmową. 
Każdy film musi być z założenia komer- 
cyjny. Tylko że jedni kręcą pornosy i 
mało znaczące obrazki klasy B, a inni 
„Tańczącego z Wilkami”. Państwo nie 
da nam żadnych pieniędzy na robienie 
programu. Jeśli będziemy stacją słabą, 
nie oglądaną, nikt nie będzie u nas za- 
mieszczał reklam. 

© Mówiąc „coś więcej” myślałam 
o rzetelnej Informacji, w której dobór 


faktów nie będzie zależał od tego, czy 
na czele redakcji stoi właśnie zwolen- 
nik Wałęsy, PC czy KPN. 

— W ciągu 24 godzin będziemy mieli 
cztery godziny programów własnych: 
informacyjnych, reporterskich, gospo- 
darczych i społecznych, nadawanych w 
dwóch blokach — porannym i wieczor- 
nym. Te cztery godziny mają być moc- 
no osadzone w życiu miasta i kraju. Z 
dzienników Telewizji Polskiej można się 
często dowiedzieć, co działo się w Kap- 
sztadzie, znacznie trudniej ustyszeć in- 
formację o tym, co działo się w Gdań- 
sku czy w Katowicach 


© A co z owąniezależnością, która 
figuruje nawet w waszej nazwie? 

— W nazwie umieściliśmy ją dwa lata 
temu, bo wówczas było to słowo-klucz 
do wszystkiego, słowo najważniejsze. 
Dzisiaj litera N w nazwie firmy oznacza 
już Nowa. Ale idea niezależności pozo- 
stała. Chcemy zaoferować ludziom pro- 
gram niezależny od fluktuacji i gier poli- 
tycznych. Od wszelkiego rodzaju partii, 
ugrupowań, organizacji i instytucji spo- 
łecznych, od administracji, kościołów i 
samorządów. Nasza telewizja ma być 
telewizją widzów. 


© Czy pan wierzy, że ta piękna 
skądinąd idea jest wykonalna? 

— Musi być, bo nie mamy wyboru. 
Sprowadzając rzecz do parteru: załóż- 
my, że produkuję proszek do prania. 
Jeśli napiszę na pudełku, że jest to pro- 
szek PC, Unii Demokratycznej albo 
KPN, natychmiast ograniczam sobie 
krąg klientów. Więc ja chcę tylko jedne- 
go — żeby proszek był dobry i żeby go 
kupowali wszyscy. Od 16 lat prowadzę 
własne firmy i jak dotąd udawało mi się 
ową niezależność zachować. Nie widzę 
powodu, żebym miał ją teraz stracić. 


© Techników do obsługi urządzeń 
można wyszkolić w stosunkowo krót- 
kim czasie. Skąd pan jednak weźmie 
fachowców telewizyjnych, którzy zro- 
bią panu owe cztery godziny własne- 
go programu? 

— Z tym jest problem. Nie chcę niko- 
go obrażać, ale takich fachowców właś- 
Ciwie w Polsce nie ma. 


© Więc z kim pan będzie praco- 
wat? 

— Z młodzieżą, która skończyła w tym 
lub w poprzednim roku szkołę telewi- 
zyjną w Katowicach, która uczy się w 
Studium Dziennikarstwa. Nawet kiedy 
dawaliśmy ogłoszenie do prasy, słor- 
mułowaliśmy jasno warunki, że kandy 
daci nie mogą przekraczać (rzydzie 
Stki 


© Amerykański system naboru. 

— Nie wiem, czy amerykański, ne 
pewno pragmatyczny. 

© w telewizji polskiej byt taki 
krótki moment, kiedy młodzi dzienni- 
karze mogli uczyć się telewizji, pa- 
trząc jak robił Studio-2 jedyny zapew- 
ne w Polsce telewizyjny fachowiec z 
prawdziwego zdarzenia — Mariusz 
Walter. Kto tych młodych będzie u- 
czył u pana? 

— Proszę mi wierzyć, są ludzie, którzy 
mają duże doświadczenie w pracy z 
młodymi dziennikarzami, którzy praco- 
wali nie tylko w Polsce, którzy są w sta- 
nie nauczyć innych telewizji. 

© Jest pan więc gotowy do nada- 
wania. I czeka pan — podobnie jak po- 
nad 170 stacji, których podania o 
przydział pasm leżą w ministerstwie — 
na Ustawę o Radiofonii i Telewizji. Jak 
pan myśli, dlaczego prace nad tą u- 
stawą tak bardzo się przedłużają? 

— Bo ważne jest, kto będzie na tym 
wszystkim trzymał łapę. Pierwszy pro- 
jekt Ustawy, złożony przez rząd Mazo- 
wieckiego, byt niemal doskonały. Ale 


| Z 
Mirosławem 


Chojeckim 


potem ten sam rząd wycolał go i w na- 
stępnych wersjach zaczął proponować 
pewne ograniczenia. Walka, kto będzie 
cały interes kontrolował, trwa nadal 
Prezydent, czy może premier, jak w os- 
tatnich propozycjach rządowych złożo- 
nych w Sejmie, parlament czy może 
Rada Audiowizualna? Polilykom w 
Polsce wydaje się, że kto ma telewizję. 
ten ma władzę. a ostatnie tygodnie po- 
kazały, że kto ma władzę ten od razu 
bierze telewizję. 


© A kto, pana zdaniem, powinien 
zachować kontrolę nad radiem i tele- 
wizją? 

— Wyłącznie Rada Audiowizualna z 
osobowością prawną. Powinny jej pod- 
legać i stacje prywatne, i telewizja pu: 
bliczna. Rada reprezentować powinna 
widzów, nie polityków. To jeden z pod 
stawowych warunków zaistnienia w 
Polsce niezależnego rynku  audiowi 
zualnego 

© Na razie jednak nic nie wskazuje 
na to, by politycy zdecydowali się w 
tak niepewnej jak ostatnio sytuacji, 
wypuścić z ręki radlofonię i telewizj 
Dlatego coraz więcej stacji zaczyna 
ruszać „na dziko”, bez licencji. A w 
maju, w codziennym wydaniu „Screen 
International", jaki ukazuje się pod- 
czas festiwalu w Cannes, korespon- 
dentka ze wschodniej Europy, Anna 
Franklin, doniosta, że organizowana 
przez pana Niezależna Telewizja Pol- 
ska zamierza rozpocząć pirackie na- 
dawanie programu telewizyjnego. Na- 
prawdę są takie plany? 

— Czekamy na licencję od dwóch lat i 
czasem sobie myślę. że dość już 
tego. 


© A więc tak szacowne firmy jak 

studio filmowe „Tor”, wydawnictwa 

„Arka”, „Czytelnik” I „Wydawnictwo 

Literackie" zamienią się w piratów? 
- Tego nie powiedziałem 


© Ale też nie zdementował pan tej 
informacji. 

- Świadomie zachowuję się jak pe 
wien rzecznik prasowy. Ani nie potwier- 
dzam, ani nie dementuję. Mówię po 
prostu, że mam takiej sytuacji dość. Nie 
tylko zresztą ja. Po ostatnich wydarze 
niach mają jej dość przede wszystkim 
widzowie. 


Rozmawiała 
BARBARA HOLLENDER 


Od redakcji: rozmowa została prze- 
prowadzona w pierwszych dniach lip- 
ca. 


TRACI 
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© Czy mogłaby pani zapomnieć 
na chwilę, że zagrała pani w „Femi- 
nie" główną rolę i spróbowała spoj- 
rzeć na film Szulkina oczami widza? 


— Nie potrafię. Zbyt mocno jestem 
zwiazgna z tym filmem 


© Jak pani trafiła do „Feminy”? 

— W kałalogu agencji Jerzego Gu 
dejki reżyser znalazł moje zdjęcie i in. 
lormację, że debiutowałam w „Czułych 
miejscach” Piotra Andrejewa, po czym 
zaprosił na zdjęcia próbne. 


© Czy lektura scenariusza, może 
wcześniej powieści Krystyny Kofty, 
nie wywołała w pani żadnych wahań 
czy oporów? Bo przyznam, że u mnie 
i książka, i scenariusz obudziły ich 
wiele. Na tym etapie bytem zawziętym 
przeciwnikiem pomysłu Szulkina. 


- Powieści („Pawilon małych dra- 
pieżników”) nie znałam wcześniej, a 
Szulkin zabronił mi wręcz jej czytania. 
Pierwsza lektura scenariusza wywołała 
dziwne uczucia. Byłam zszokowana 
wieloma scenami, a jednocześnie od 
razu poczułam w sobie bohaterkę, stała 
mi się bardzo bliska. Wiedziałam, jaka 
to jest postać, co przeżywa. Przyznam. 
że trochę się nawet przestraszyłam aż 
tak emocjonalnej reakcji. 


© Co w postaci Bogny zafascyno- 
wało panią szczególnie? 


Może to, cz 
ła mi jej 


momencie d. 


ego mi brak. Zaimpo 


© O co dzisiaj warto? 
- O młłość. 


© Czyli, że odwołam się do zna- 
nych filmowych tytutów, być kochaną 
- jak u Hasa, czy kochać — jak u Don- 
nera? 


- Być kochaną... Cudowne uczucie! 
| nie wymaga żadnego trudu. Dużo 
trudniej kochać. To często drogo ko: 
sztuje i wymaga wielkiego wysiłku. Jest 
jednak bogatsze i bardziej twórcze. Ja 
na przykład pracuję wspaniale, kiedy 
kocham, jestem wręcz opętana uczu 
ciem. Oczywiście, całkowitą pełnię zys. 
kuje się tylko wtedy, gdy oba uczucia 
się spotkają. Marzenie... Niestety, w ży: 
ciu częściej znajdują potwierdzenie sło. 
wa Czechowa z „Czajki”: jeżeli ko 
cham, nie jestem kochana. Uczucia mi 
jają się, gubią 


© Jak wspomina pani pracę z Pio- 
trem Szulkinem, reżyserem budzącym 
sporo kontrowersji nie tylko wśród 
widzów, ale także współpracujących 
z nim aktorów? 


— Szulkin jest bardzo apodyktyczny I 
tak wierny swoim wyobrażeniom, że nie 
daje nikomu za wiele możliwości wyka: 
zania własnej inicjatywy. Jeśli aktor 
zgodzi się z jego wizją, współpraca jest 
cudowna 


© Ajeśli nie? 


Nie wiem 


wydobyć jak najwięcej. Jego koncepcje 
stykały się z moimi wyobrażeniami, 
przylegały do mnie. Wprawdzie na po- 
cząłku trochę jeszcze się wahałam, nie- 


wą, lecz po obejrzeniu pierwszych ma- 
teriałów przekonałam się, że tak właś- 
nie powinno być. 


© Czy taki sposób pracy — gdy 
jest pani prowadzona przez reżysera 
— najbardziej pani odpowiada? 


— Nie. Przed „Feminą” zagrałam w 
filmie rosyjskim: Frankę w adaptacji 
„Chama” Elizy Orzeszkowej. Tu sytua- 
cja była odwrotna, reżyser czekał na 
moje propozycje, pomysły. Całkowicie 
mi zaufał. Po premierze stwierdził, że 
moja Franka przerosła wyobrażenia, z 
jakimi przystępował do realizacji. Naj- 
cenniejsza recenzja! 


© Jakie postacie pociągają panią 
jako aktorkę? 


— Takie, które odnajduję w sobie, 
Niosą problem, który jest także moim 
problemem. Dzięki temu mogę powie- 
dzieć coś o mnie samej, pozostawić 
trwały ślad. Taka była Franka w „Cha- 
mie”, szamocząca się w poszukiwaniu 
choć odrobiny szczęścia. Mogłam wy- 


które sugestie przyjmowałam z rezer-. 


Zdjęcia: KRZYSZTOF WELLMAN 


rzucić z siebie wszystko, co gdzieś we 
mnie drzemało. To było wyzwanie. Chy- 
ba mu sprostałam, skoro otrzymałam 
nagrodę za najlepszą rolę kobiecą na 
festiwalu w Mińsku. Silny związek czu- 
łam także z postacią, którą zagrałam w. 
filmie, zrealizowanym w Kijowie, „Dla 
rodzinnego gniazda”. Grałam kobietę 
walczącą o miłość, czyli znowu ten sam 
problem który, jak pan już wie, odczu- 
wam bardzo osobiście. 


© Ostatnio zagrała też pani w te- 
lewizyjnym filmie „Łza księcia ciem- 
ności” Marka Piestraka. Postać atrak- 
cyjna. 


— Ale niewiele miała do powiedze- 
nia. Wszystko, co ważne, działo się nie 
w niej, lecz obok, Jak w każdym filmie 
akcji ważna była sytuacja, nie człowiek. 
Brakowało mi tu emocjonalnego kon- 
taktu. Podobnie jak we wcześniejszych 
filmach. Pracowałam z Andrejewem, z 
Sylwestrem Szyszko („Koniec sezonu 
na lody” i serial „Pan na Żuławach”) z 
Krzysztofem Szmagierem („Zamknąć za 
sobą drzwi"). Jednak dziewczyny, które 
grałam, do końca pozostały dla mnie. 
jakby obce. Zresztą te filmy przeszły ra- 
czej bez echa. I tego echa nie zostawiły 
też we mnie. 


© Kino kocha piękne kobiety. Za- 
stanawiam się jednak, czy można po- 
dobne słowa odnieść do naszego 
kina. „Femina” stanowi wyjątek. Daw- 
no nie widziałem na ekranie tak wyek- 
sponowanej kobiecej urody. Czy to 
także kwestia porozumienia na planie 
między aktorką a operatorem? 


— „Femina” to rzeczywiście wyjątek, 
przykład pełnego profesjonalizmu ope- 
ratora i reżysera. Bardzo długo, jak na 
nasze warunki, trwały przygotowania do 
zdjęć. A polegały głównie na rozpraco- 
wywaniu mojej twarzy. Przez dwa ty- 
godnie Dariusz Kuc fotografował mnie 
w różnych planach, z różnych stron, w 
różnym oświetleniu, makijażu, szukając 
maksymalnego efektu. Gdy rozpoczy- 
naliśmy zdjęcia, każdy szczegół był do- 
kładnie ustalony i opisany przy po- 
szczególnych scenach. Nic z tzw. twór- 
czej improwizacji. | po raz pierwszy w 
mojej filmowej karierze, stając przed 
kamerą i czekając aż ruszy, ani. przez 
sekundę nie pomyślałam jak wyglą- 
dam. Tu mogłam myśleć wyłącznie o 
jednym — jak grać. Widziałem, że cha- 
rakteryzatorka nie spuszcza ze mnie 
oka. A sam Szulkin przed rozpoczę- 
ciem ujęcia centymetr po centymetrze 
badał, czy wszystko jest jak należy. 


Rozmowa z HANNĄ DUNOWSKĄ 


© Tygodnik „Film”, wraz z agen- 
cją aktorską „Passa”, wraca do kon- 
kursu sprzed lat „Piękne dziewczyny 
na ekrany". Co poradziłaby pani 
dziewczynom, które chciałyby wziąć 
w nim udział? 


— Zrobić się na bóstwo, uwiecznić to 
na wspaniałym zdjęciu — i wysłać. A 
może się uda? Zawsze trzeba próbo- 
wać, Przecież tyle gwiazd hollywoodz- 
kich właśnie taką drogą trafiło do filmu 
Lecz należy pamiętać o jednym. Uroda 
jest atutem każdej kobiety. Dla aktorki — 
nie wystarczy. Musi się za nią kryć coś 
jeszcze. Inaczej najlepszy operator nie 
pomoże. Wydobędzie najwyżej martwe 
piękno. 


© Na zakończenie naszej rozmo- 
wy proszę zdradzić, czy kawa Delica 
Jest naprawdę taka wyśmienita? 


— Czuję, że w podtekście kryje się 
Sprawa mojego udziału w reklamie. 
Wciąż dziwny jest u nas stosunek do 
podobnych przedsięwzięć. Mam tak 
świetne towarzystwo znanych aktorów, 
że sprzedanie własnej twarzy obok nich 
na pewno nie przynosi mi ujmy. 


Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 
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Fot. East News Sipa 


łeniące się na świecie zło spra- 

wiło, że powrót Batmana stał się 

nieodzowny. „Batman Returns" 

wszedł na ekrany Ameryki 19 

czerwca, w piątek przed letnim 
przesileniem dnia i nocy, w 2600 kinach 
jednocześnie. W pierwszym tygodniu 
„pobił sekord wpływów kasowych: -46 i 
pół miliona dolarów. 

Film oglądałem pierwszego dnia wy- 
świetlania, w sercu miasta na Times 
Square o godzinie 3 po południu. Mimo 
wczesnej pory sala była pełna. Widzo- 
wie przynosi!i z bufetu tekturowe kubły 
popcornu wypełniając salę zapachem 
prażonej kukurydzy polanej ciepłym 
masłem. W kinie panował nastrój świę- 
ta. „Batman wrócił!” — szła dobra nowi- 
na, grzejąc serca poluzowanych Murzy- 
nów, gwałtownych Latynosów, pracowi- 


Michelle Pieitter 


NoE TOW TERCET 


MONTAŻ NOWOJORSKI _— 


tych Koreańczyków, namiętnych Wło- 
chów, mądrych Żydów i nielicznych 
WASP-ów, czyli Białych Anglosaskich 
Protestantów, którzy w kolejnej schiz- 
mie trafili do Batmanowskiego kościoła 
powszechnego. Na językach wiernych 
widzów rozpływały się płatki kukurydzy, 
podniebienia pieściła musująca coca 
cola. Zgasły światła, zaczęło się miste- 
rium. 

Batman walczy ze złem we współ- 
czesnej Sodomie i Gomorze, które na 
użytek filmu noszą nazwę miasta Gol- 


Batman wygląda więc jak zaprzeczenie 
Anioła Stróża, ponieważ mieszkańcy 
miasta Gotham wiedzą, że zła nie mo- 
żna zwyciężyć dobrem. Mroczna po- 
wierzchowność Batmana dodaje mu 
wiarygodności. 

W pierwszym filmie, z Jackiem Ni- 
cholsonem w roli Jokera bieguny dobra 
i zła zostały wyraźnie zarysowane. 
Człowiek-nietoperz był rycerzem bez 
skazy, a Joker złem wcielonym. Walczy- 
li ze sobą o piękną kobietę (Kim Basin- 
ger) i przyszłość miasta, które wyobra- 


już biernym obiektem rywalizacji, lecz 
sama przystępuje do walki, jako niepo- 
konana Kobieta-kotka o dziewięciu ży- 
wotach. Jej stosunek do Batmana jest 
mieszaniną miłości i nienawiści. To 
zmitologizowana przez film wściekła fe- 
ministka, strustrowana własną samol- 
nością i pogardą ze strony najważniej- 
szego mężczyzny w jej życiu — szefa 
(Christopher Walken), którego jest 
nieudolną sekretarką. Gdy niezadowo- 
lony z jej pracy szef wyrzuca ją przez 
Okno ze szczytu wieżowca, Selina odra- 


TRIUMFA 


Michelle Ptelfter I Michael Keaton 


ham. To Nowy Jork nieokreślonej 
przyszłości, gdy dzisiejsze zepsucie o- 
siąga szczyt. Dobro może ocalić tylko 
interwencja Cztowieka-nietoperza. 
Batman ma złote serce, ale kostium 
wytwornego Szatana. Demoniczna ma- 
Ska ratuje Batmana przed śmiesznoś- 
cią. Nie można być w Nowym Jorku 
człowiekiem dobrym i liczyć na szacu- 
nek, chyba że jest się bogatym filantro- 
pem, który kupuje respekt za pieniądze. 


Fot. Sygma/Free 


ża Świat. Natomiast w „Batman Re- 
turns" granica między dobrem i złem 
zaciera się. Wprawdzie Batman pozo- 
staje rycerzem, lecz jego przeciwnik 
Pingwin (Danny De Vito), chociaż jest 
złośliwy i niebezpieczny, tęskni do mi- 
łości. Rodzice wyrzucili go z kołyską do 
ścieku, ponieważ urodził się inny, pół- 
ptak, pół-człowiek. 

Nieodzowna piękna kobieta (tym ra- 
zem świelna Michelle Pieifier) nie jest 


dza się z pomocą kotów ze śmietnika 
jako kusząca kobieta animalna. A po- 
nieważ została odrzucona, z zemsty, 
sieje zniszczenie za pomocą bata. Po 
odniesieniu pierwszego triumfu nad 
mężczyzną krzyczy: „Jestem kobietą- 
-kotem. Usłyszycie jak ryczę!”, co jest 
żartem z hymnu feministek z roku 1972 
„I am Woman! Hear Me!". 


„Batman Returns" przedrzeźnia naj- 
bardziej aktualne problemy, jakimi żyje 


Michael Keaton I Danny De Vito 


Ameryka. Oprócz feminizmu, to rozkład 
rodziny, korupcja polityków, nijakość 
mass mediów, skażenie środowiska i 
niepewność własnej wartości. 


Wyrzucony przez rodziców Pingwin 
wyłania się ze ścieków w wieku Chry- 
stusowym 33 lat (kolejny żart z dobra), 
żeby zapanować nad miastem, czyli 
światem. Chociaż paskudny i znany lu- 
dziom ze złej strony, chce żeby mie- 
szkańcy wybrali go burmistrzem. Dla 
zdobycia władzy Pingwin wchodzi w 
porozumienie z najważniejszym zim- 
nym draniem miasta, Maxem Shre- 
ckiem, który pozuje na dobroczyńcę, 
choć truje środowisko i wyrzuca pra- 
cowników przez okno. Specjaliści 
Shrecka od „public relalions" zabierają 


się do poprawy reputacji Pingwina, jako 
że w polityce liczą się tylko zręczne po- 
zory i pieniądze. 

Tajemniczy kandydat na najwyższy 
urząd fascynuje prasę. Na ekranie miga 
przez chwilę wielki tytuł: „Pingwin — 
człowiek czy mit. A może coś gorsze- 
go?" Ten tytuł mógłby się odnosić do 
Regga Perota, który chciał zostać pre- 
zydentem Stanów Zjednoczonych. Jed- 
nak Batman podstępnie kompromituje 
Pingwina w oczach wyborców („zło 
złem zwyciężaj!”). Wściekły Pingwin 
porywa pierworodnych synów najwy- 
bitniejszych obywateli miasta, wywożąc 
ich wielkim pociągiem-zabawką. Czyż 
nie jest to Rzeź Niewiniątek w wersji dla 
dzieci i młodzieży. 

Krytycy amerykańscy przemilczają 
oczywiste zapożyczenia motywów 
chrześcijańskich, jak gdyby przestały 
już one kogokolwiek obchodzić, nada- 
jąc się tylko na temat dla żartu. Toteż 
Shreck, nakłaniając do ciemnych inte- 
resów, mówi w pewnym momencie: 
„dajmy sobie spokój z konstytucją, jest 
przecież Boże Narodzenie”. Akcja filmu 
zawiązuje się zresztą podczas rozbicia 
przez Pingwina uroczystości zapalenia 
świateł na głównej choince miasta. 

Wbrew regule, „Powrót Batmana" 
jest lepszy od pierwszej części, ponie- 
waż bardziej osadzony w naszym cza- 
sie i o bogatszej konstrukcji. Tamten 
film niosła wspaniała kreacja Nicholso- 
na przesłaniająca słabsze momenty. 


Fot. Sygma/Free 


Tym razem mamy trzy Świetne role Wal- 
kena, De Vito i Pieiffer, którym z trudem 
dotrzymuje kroku tytułowy Batman — 
Michael Keaton. Oba filmy wyreżysero- 
wał czołowy neurotyk Hollywood, Tim 
Burton, zmienił się natomiast sceno- 
graf. Twórca pierwszej wizji mrocziiego 
Gotham City, Anton Furet, popełnił sa- 
mobójstwo. Bo Welch stworzył miasto 
nieco mniej przytłaczające, nieco za- 
bawniejsze. W jego piekle jeszcze sły- 
chać pukanie od spodu... 

„Batman Returns” jest wspaniałym 
widowiskiem o zaniku wiary, nadziei i 
miłości w samozwańczej stolicy Świata, 
której nie pomoże nawet Drugie Przyjś- 


cie Batmana 
KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 
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ŻYCIE POZA KINEM 


Z DZIENNIKA 
PODROZY II 


Budapeszt, 11 czerwca, wieczorem. Po 
przeżyciach na planie filmowym — przypomi- 
nam, że chodzi o film polsko-węgierski „Do 
widzenia wczoraj” — i po irosze na pożegna- 
nie Budapesztu udajemy się z Januszem Ma- 
jewskim i Markiem Kondratem na kolację do 
malowniczo położonej nad Dunajem restau- 
racji. Obaj moi współbiesiadnicy pracowali 
już przedlem wielokrotnie na Węgrzech i są, 
rzec można, entuzjastami Budapesztu. Nie- 
stety, kolacyjka, a w szczególności jej finał, 
wylewają na ten entuzjazm kubeł zimnej 
wody. Zamówienie przyjmuje jeden kelner, 
rachunek zaś egzekwuje ktoś zupełnie inny. | 
0 ile ten pierwszy włada językami obcymi w 
zakresie kelnerskim, len drugi mówi wyłącz- 
nie językiem Petótiego. Wypisał nam na kar- 
teczce ołówkiem długi rząd liczb, dających 
sumę tyleż pokażną, co nieoczekiwaną. Po- 
szczególne składniki tej sumy zupełnie nie 
kojarzyły się z niczym, co przedtem widzieli- 
śmy w pokazywanej nam karcie, a większość 
w ogóle nie dzieliła się przez trzy. Na pytania 
otrzymywaliśmy odpowiedzi po węgiersku, 
nie pozostawało zatem nic innego, jak dać za 
wygraną i uiścić. Janusz Majewski zabrał ten 
„rachunek” na pamiątkę; jest to dokument o 
tyle cenny, że zapewne zawiera wykaz waż- 
niejszych dat z dziejów Węgier. 

Budapeszt, 12 czerwca, po południu. Odla- 
tujemy! Każdy w swoją stronę: Janusz Maje- 
wski i Marek Kondrat do Warszawy, ja — w 
dalszą drogę. do Włoch. Lolniskowa zagad- 
ka: w Budapeszcie są dwa terminale, położo: 
ne w pewnej odległości od siebie; nowy. wy- 
budowany zresztą przez tę samą firmę, co” 
nowe lotnisko w Warszawie, obsługuje wy- 
łącznie węgierskie linie lotnicze, stary — i co 
łu ukrywać — dobrze wysłużony, wszystkie 
inne. Na nowym — przestronnie, pustawo, ci- 
cho. Na starym — ruch, gwar, Iłok. Jak to wy- 
iłumaczyć? My lecimy ze starego 

Rzym, 12 czerwca, po południu. Samolot z 
Budapesztu ląduje z małym opóźnieniem. 
Nie ma powodu do nerwów, mam ponad go- 
dzinę do odlotu samolotu do Rimini. Spokoj- 
nie zatem udaję się po odbiór bagażu. Mija 
piętnaście minut — nie. Pół godziny — nic. Zbli- 
ża się moment, kiedy nieodwotalnie już powi- 
nienem zgłosić się do odłolu do Rimini, a 
bagaży z Budapesztu ani widu, ani stychu 
Stewardessa Alitalii informuje, że pracownicy 
wydający bagaże właśnie strajkują. Ciekawe, 
że strajkują tylko na tym stanowisku, bo ba- 
gaże z wszystkich innych samolotów wyda- 
wane są bez zakłóceń. Udaję się do kontuaru 
obsługi pasażerów, gdzie zresztą ktębi się 
tlum podróżnych, i pytam, co powinienem 
zrobić w takiej sytuacji. Otrzymuję odpowiedź 
filozoficzną: „To wolny kraj, może pan robić, 
co się panu żywnie podoba: chce pan lecieć 
dalej bez bagażu, prosimy bardzo, chce pan 
czekać na bagaż, wolna wola... W tym mo- 
mencie zaczyna się rejwach wśród współpa- 
sażerów, co się okazuje? Bagaż z Budape- 
sztu dawno jesl, czeka, tylko na zupełnie in- 
nym stanowisku niż pokazywały monitory. 

Porywam moją walizkę i pędem na dwo- 
rzec krajowy. Dopadam stanowisk odprawy 
krajowej; do każdego kolejka po, lekko li- 
cząc, dwadzieścia osób. Wygląda na to, że 
jakiś strajk rzeczywiście był. Proszę pasaże- 
rów, żeby mnie przepuścii, mój samolot od- 
latuje za piętnaście minut.. Na widok łaceta 
zlanego potem, z obłędem w oku, rozstępują 
się. Uwolniony od bagażu, lekki jak piaszek 
gnam do wyjścia do samolotu. Słosowny na- 
pis głosi, że odlot do Fiimini opóźniony jest o 
godzinę. 

Rimini, 12 czerwca, wieczór. Doleciatem! 
Teraz już tylko taksówką na dworzec kolejo- 
wy. Jest ciemno, nie wiem więc, czy poznał- 
bym dziś ulice, które wiele lat temu przemie- 
rzałem ze śp. Konstantym Puzyną podczas 
„pewnego teatralnego festiwalu. Na stacji do- 
wiaduję się, że pociąg do Pesaro odjeżdża 
jak na zamówienie, za dziesięć minut. 

Pesaro, 12 czerwca, noc. No! Jestem w 
Pesaro, w hotelu „Sporting”. Pokój dość ob- 
Skumny, ale za oknem obiecująco szumi mo- 
rze, a na dole widziałem jeszcze otwarty bar. 
Filmy festiwalowe mogą poczekać do jutra. 


MACIEJ KARPIŃSKI 
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a) Grójcu 

b) Małkini 

©) Wąchocku . 

45. Flip i Flap nazywali się naprawdę 

a) Coopers 8 Lybrand 

b) Benson 8. Hedges 

©) Laurel 8. Hardy : 

46. Bohalerowie przypominanego właśnie 

przez telewizję serialu Stanisława Barei „Al- 

ternatywy 4” mieszkają w jednej z nowych 

warszawskich dzielnic. Jest to 

a) Wawrzyszew 

b) Stegny 

©) Ursynów 

47. W filmie „Przylądek Strachu” Martina 

Scorsese bohaler grany przez Roberta De 

Niro podczas miłosnej sceny zachowuje się 

nietypowo, a mianowicie 

a) śpiewa włoską serenadę 

b) stepuje 

©) odgryza swej parinerce kawałek iwarzy 

48, Aulor „Krolla”, Władysław Pasikowski, 

realizuje swój nowy film. Bohaterem jest były 

oficer SB, a tytut filmu 

a) Świnie 

b) Psy 

©) Gady 

49. Na zdjęciu A widzimy Malcolma McDo- 

wella w scenie z lilmu dziejącego się na dwo- 

rze 

a) cara Iwana Grożnego 

b) cezara Kaliguli 

©) króla Artura i Rycerzy Okrągłego Stołu 

50. Constantin Costa-Gavras realizuje film na 

motywach powieści 

a) Johna Le Carró 

b) braci Strugackich 

©) Tadeusza Konwickiego 

51. Nieodłącznym elementem kostiumu słyn- 

nego komika Harolda Lloyda był 

a) melonik 

b) cylinder 

©) słomkowy kapelusz 

52. W filmie Agnieszki Holland „Zabić księ- 

dza” balladę „Kain i Abel" skomponowała i 

śpiewała 

a) Urszula Dudziak 

b) Joan Baez 

©) Sinhead O'Connor 2 

53. W filmie „Strach na wróble" bohater grany 

przez Ala Pacino wychodzi z więzienia, jedzie 

do swej żony i dziecka. Nie zna jednak jego 

płci. Kupił mu więc w prezencie 

a) hulajnogę 

b) piłkę 

©) lampę 

54. Złoty Niedźwiedź to nagroda przyznawa- 

na na festiwalu w 

a) Berlinie 

b) Karlowych Warach 

©) Moskwie 

55. Bohaterowie filmu „K 2" są 

a) olicerami kutra marynarki wojennej USA 

b) policjantami w kwadracie K-2, szczególnie 
niebezpiecznej dzielnicy Los Angeles 

0) himalaistami 

56. Współscenarzysta „Dekalogu” i „Podwój- 

nego życia Weroniki”, Krzysztot Piesiewicz 

zajmuje się także polityką i jest 

a) wiceministrem kultury i sztuki 

b) senatorem RP 

©) prezesem Najwyższej izby Kontroli 

57. Na zdjęciu B widzimy scenę pojedynku 

między Wołodyjowskim i Kmicicem z „Poło- 

pu” Jerzego Hoffmana. W pojedynku tym 

a) zwyciężył Wołodyjowski 

b) zwyciężył Kmicic 

©) w scenariuszu dokonano zmiany w sto- 

sunku do_powieści, rywale pogodzili się i 

poszli razem na polewkę piwną 

58, Mel Gibson zagrał niedawno tytułową rolę 

w ekranizacji dramatu Szekspira. Był to 

a) Otello 

b) Hamlet 

©) Henryk V 

59. Kołysankę do lilmu „Dziecko Rosemary" 

napisał 

a) Krzyszto! Komeda 


Do wygrania dwa magnetowidy, kolorowy telewizor oraz pięć 
zestawów po pięć (dobrych) filmów na kasetach!!! 


Zapraszamy do wspólnej zabawy w naszym Wielkim Wakacyjnym 
Konkursie KLAPS. Już się chyba Państwo zorientowali, że nasz 
konkurs przeznaczony jest nie tylko dla prawdziwych znawców, 
także dla wszystkich, którzy choć trochę interesują się filmem. Z 
góry przepraszamy za frywolność niektórych pytań, ale jest lato, 
czas urlopów, potraktujmy „Klaps” jako czystą zabawę. 


Konkurs składa się z czterech odcinków, każdy po 20 pytań. Czte- 
ry tygodnie temu przedstawiliśmy pierwsze 20 pytań, dwa tygod- 
nie temu drugie 20. Dziś prosimy odpowiedzieć na trzeci zestaw 
pytań, odpowiedzi zapisać na kartce, wyciąć kupon konkursowy i 
czekać na konkursu część czwartą i ostatnią. 


ZAPRASZAMY! 


Oto pytania: b) Michał Urbaniak 
41. Bohaterka filmu „Nagi instynkt" morduje ©) Seweryn Krajewski ż > 
swoje ofiary 60. „.Złotą Kaczkę” czytelników „Filmu” dla 


najlepszej aktorki polskiej zdobyła. ostatnio 
a) Irena Kwiatkowska 

b) Adrianna Biedrzyńska 

©) Joanna Trzepiecińska 

Ityle na dziś, zapraszamy do ostatniej już tury 
pytań. Nie przegap „Filmu”! 


a) korkociągiem 

b) szpikulcem do lodu 

©) nożyczkami 

42. W finale filmu „Rozmowy kontrolowane” 
Sylwestra Chęcińskiego zawala się 

a) Pałac Kultury 

b) gmach KC PZPR 

c) Belweder 


44. W filmie „Rejs” Marka Piwowskiego bo- 
hater grany przez Stanisława Tyma mówi o 
sobie, że urodził się w 


„KLAPS” 


Kupon nr 3 


43. W emblemacie wytwórni Metro-Goldwyn- | 
-Mayer jest ryczący M 
a) słoń 
b) łoś Ę KONKURS 
c) lew i 
1 
a 
1 
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po Irzęsieniu ziemi, spowo 

dowanym plotkarską, alko 

wianą ksiązką Andrew Mor 

tona „Diana: Her True Sto 
ry”, na której autor zarobił 260 tys. lun- 
tów, a „The Sunday Times”, gdzie dru- 
kowane były jej fragmenty naraził się na 
teprymendę Prasowej Komisji Pojed- 
nawczej („rzecz niepokojąca, agresyw- 
na, lubiezna”) — nowa bomba! Brytyj- 
skie media zachłysnęły się następnym 
temalem: pierwsza w historii soap ope- 
ra Wspólnoty Europejskiej — „Eldora 
do” 

Produkcja firmowana przez BBC rea 
lizowana przez „niezastąpioną, jedną 
na tysiąc” Julię Śmith i Tony Hollanda, 
na którą przeznacza się, bagatelka! 10 
min funtów rocznie, emitowana jest w 
BBC 1 trzy razy w tygodniu. Pięć mie- 
sięcy budowano w Andaluzji wioskę- 
widmo. nazwaną Coin, gdzie rozgrywa 
się akcja serialu. Makieta typowego 
miedzynarodowego ośrodka turystycz- 
nego została wyposazona w basen, 
bar. apiekę, gabinet kosmetyczny i fryz- 
jerski, agencję turystyczną i handlu nie- 
ruchomościami. Międzynarodowa ob 
sada, o czym Świadczyć mogą imiona 
bohalerów — Jeremy, Bridget, Melanie — 
dubbing na kilka języków. A w środo 
wisku filmowym Wielkiej Brytanii poja 
wiły się nadzieje, że likcyjna wioska 


Prosto Z 


Goin stanie się rodzajem europejskie 
go Hollywoodu, BBC 1 ma szansę 
zwiększyć widownię o 1,5 procent. W 
tym tygodniu producent zaprosił do El 
dorado 90 dziennikarzy prelerowanych 
pism (pobyt a 1500 funtów na głowę!), 
aby obejrzeli sobie to cudo i obszernie, 
nie szczędząc superlatywów, opisali je 
w swoich magazynach. 

Sądząc z tonu artykułów prasowych 
o „Eldorado” wydaje się, że pieniądze 
zainwestowane w reklamę już się zwra- 
cają. Michel Grade pisze na przykład w 
„Guardianie”, nie owijając swoich in- 
tencji w bawełnę: „Słońce, morze, san- 
gria i seks — znaczą sukces! Ale żeby 
być do końca szczerym, muszę wy- 
znać, że tam wystarczyło mi zobaczyć 
jeden odcinek, żeby ten sukces przewi. 
dzieć, a lu - potrzebowałem trzech od- 
cinków. Wiem jednak, że sukces jest 
murowany!" Podobno nie będzie dow- 
cipów w stylu — „Ależ ci obcokrajowcy 
są śmieszni!” - od których roi się w 
innych angielskich soap operach. Ma 
być to bowiem serial odpowiadający na 
hasło europejskiej integracji 

Oglądam trzy odcinki — wydaje się, 
że wszelkie opiniowanie jest grubo 
przedwczesne: jakieś starsze angiel- 
skie małżeństwo usiłuje wskrzesić na- 
miętność stłamszoną przez wychowa- 
nie i obyczaje. Bunny, tłusty „Midlan- 
der”, próbuje jakoś dogadać się ze 
swoją dziewczyną, a hiszpański alkad - 
uporać z niestorną „EC-gromadą". Być 
może „Eldorado” nabierze rozpędu i 
„odpowie na wyzwanie epoki"; póki co 
jednak, jest lo dosyć niemrawe, senne 
wydanie „Coronation Street" i chyba 
nie mogłabym powiedzieć, jak Michael 
Grade, że „sukces jest murowany”. Ale 
w końcu ja nie zostałam zaproszona na 
fiestę do Eldorado a 1500 funtów na 
głowę, i nie muszę. 

Od kilku tygodni najpopularniejszą 
aktorką Wielkiej Brytanii wydaje się być 
Jane March, odtwórczyni głównej roli w 
„Kochanku” Jean-Jacquesa Annauda, 
adaptacji powieści Marguerite Duras. 
Nie kończąca się seria wywiadów w 
„Observerze”, niedzielnym wydaniu 
„Independenta”, oczywiście w „Hello!”, 
w radiu i telewizji. No bo proszę, przy- 
zwoita nastolatka z miasteczka w po- 
łudniowej Anglii, Bognor Regis, uczen- 
nica college'u, która owszem pozowała, 
ale do katalogu Littlewoodsa albo „Just 


17", a teraz jej eks-boytriend zali się 
prasie, ze „pojawiła się nago publicz 

nie, przed kamerą. choć nigdy nie 
chciała zrobić tego dla mnie” | wyste 

puje w bardzo śmiałych scenach ero 
tycznych. Brytyjskie media z szowini- 
słyczną uciechą cytują wypowiedź re- 
żysera, który „przeczesał Francję, Wło- 
chy. Hiszpanię, Stany Zjednoczone, 
przejrzał kilogramy magazynów mody z 
Japonii, Polski, Węgier, i — nic. Idealną 
odtwórczynię głównej roli znalazł do- 
piero w Wielkiej Brytanii, „dziewczynę 
inną niż wszystkie. której mina mówiła 
»Nudzę się, jak mewa w paranirwanie« 

Czy Jane March na dłużej zagości na 
filmowym panteonie — nie wiadomo, na 
pewno na dłużej pozostanie w Paryżu, |-- 
zwierza się z nastoletnią szczerością 
„Nie tęsknię już za rodzina, mam nadzie. 


iccadilly 


Je, że ojciec nigdy nie zobaczy mojego 
filmu, a ja już nigdy nie będę musiała 
rozbierać się przed kamerą” 

| jeszcze jedna sensacja ostatniego 
miesiąca: w księgarniach pojawiła się 
najnowsza książka Dereka Jarmana „At 
Your Own Risk” (Na twoje własne ryzy 
ko): podtytuł brzmi — „A Saint's Teste 
ment”, czego już tłumaczyć nie muszę. 
Jarman jes: idolem angielskich mło. 
dzieżowych środowisk intelektualnych, 
choć wydaje się być dość ciężko Straw 
ny dla szerszej widowni. Jego filmy po 
jawiają się z reguły w sieci art houses 
(kin studyjnych), gdzie, owszem, mają 
swoją publiczność. Są także wysoko 
cenione przez tę część międzynarodo. 
wej krytyki filmowej, która przedkłada 
Greenawaya, Jarmuscha czy Almodo- 
vara nad klasyczne, tradycyjne kino. 
Jarman jest faworytem Channel 4, 
gdzie pojawiają się jego dawne filmy, 
gdzie on sam opowiada o swoim życiu 
zawodowym i prywatnym, o swojej cho- 
robie. Jest nie tylko nosicielem wirusa 
HIV, jest chory na AIDS, i , jak przyznał 
w wywiadzie, podczas montażu „Ogro- 
du” był lak słaby, że zastąpiono go przy 
konsolecie. Podczas realizacji „Edwar- 
da II” czuł się lepiej, ale miał przygoto- 
wany wariant awaryjny: w razie czego 
Ken Butler zastępował go przed kame- 
rą. Żyje z przyjacielem, Kevinem Collin- 
sem, w collage'u u wybrzeży Kentu, a w 
chwilach wolnych od pracy zajmuje się 
uprawianiem ogrodu. Choć niewąfpli 
wie bardziej skupiony i stonowany, wy- 
głasza poglądy jak zawsze prowokacyj- 
ne i kontrowersyjne. Pisze na przykład 
w książce: — Trzeba zrozumieć, że jeśli 
decydujemy się na seks bezpieczny, 
bezpieczniejszy czy zupełnie pozba- 
wiony bezpieczeństwa, jest lo tylko na- 
sza, własna decyzja i nikt nie ma prawa 
w to ingerować - 

Książka zaczyna się polemiką, a koń- 
czy rodzajem elegii na śmierć zmarłych 
na AIDS przyjaciół Jarmana. W dużej 
części jest wyborem wywiadów i cyta- 
tów reżysera z artykułów prasowych i 
wypowiedzi publicznych w radiu i tele- 
wizji. Najbardziej interesujące są ira- 
gmenty, w których opowiada o swoim 
życiu prywatnym, o środowisku przyja- 
ciół gays. O tym, jak mając lat „i będąc 
jeszcze zupełnie zielonym”, wyjechał do 
Nowego Jorku, „żeby spotkać takich jak 
on sam" i „stracił niewinność, z jakimś 
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Jane March 
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czarnym nieznajomym, na stercie płasz- 
czy na jakimś party”. Opisuje Londyn lat 
60., środowisko pierwszych gay-klubów 
i. „ich rytuały, tych krążących po ulicy 
mężczyzn, oglądających się wzajemnie 
w szybach wystaw”. 

Wydaje się, że jest to pierwsza 
szczera biogralia homoseksualisty. Ale 
też przyszedł na to czas: w 1967 roku 
została zniesiona karalność za homo- 
seksualizm (Oscar Wilde dostał z daw- 
niej obowiązującego paragrału dwa lata 
ciężkich robót), w latach 70. powstał 
Gay Liberation Front, dziś w telewizji 


ogląda się reportaże z klubu, gdzie 
spotykają się homoseksualiści, trans- 
westyci i lesbijki, a przewodnikiem po 
historii pierwszych z tych klubów w 
Londynie jest przystojny transwestyta 
który kokietując publiczność, znaczy 
dawny ich szlak różowymi plakietkami 
W Wielkiej Brytanii panuje pełny libera- 
lizm obyczajowy. | tylko coraz częściej 
pojawiają się nekrologi zmartych właś- 
nie na AIDS przyjaciół Jarmana. 


ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA-AVIS 
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toś, kto zobaczył 
film, tak naprawdę 
jeszcze go nie zoba- 
czył. Aby rzeczywiś- 
cie skonsumować to 
wydarzenie  kulturo- 
we jakim jest seans 
kinowy, trzeba o fil- 
mie porozmawiać z 
kimś, kto obejrzał ten 
sam film. To moje 
przekonanie odnosi 
się szczególnie do 
standardowych wy- 
robów _ amerykań- 
skiego przemystu fil- 
mowego, gdzie do- 
piero w rozmowie 
włamujemy się pod 
zewnętrzną  koniek- 
cyjną warstwę kolej- 
nego wyrobu, docie- 
ramy do głębszych 
2 warstw, wchodzimy w 
intymny kontakt z twórcami niejako po- 
nad głową mandarynów filmowego ryn- 
ku, producentów i dystrybutorów. Z 
nimi ubiliśmy już biznes zostawiając 
swoje pieniądze w kasie i odbierając 
„rozrywkowy towar" oczami z ekranu. 
Po seansie przychodzi czas na rozmo- 
wę i myślenie, na daleki kontakt z reży- 
serem, aktorem, scenarzystą, sceno- 
grafem, kompozytorem. Bywa tak, że w 
filmie „wszystko jest na sprzedaż" i nie 
bardzo jest o czym gadać i myśleć po 
seansie — ot, zamigotało na ekranie i 
odlrunęło. Często jednak pozorna 
„kontekcja" zostawia wcale duży ob- 
Szar do rozmowy i myślenia. Tak jest w 
przypadku reżyserowanego przez Joe- 
la Schumachera filmie „Za wcześnie u- 
mierać" („Dying Young"). Z pozoru jest 
to historia o tym, że lepiej być biednym 
i zdrowym niż chorym i bogatym, kolej- 


omysł, jak pomysł, ale co za 
realizacja. Czterej mężczyźni 
w maskach prezydentów USA: 
Johnsona, Nixona, Cartera 
i Reagana od paru lat 
napadają na banki. Wszystko 
odbywa się bez strzelaniny, 
brutalności, wyzwisk i wrzasków. Nie 
tylko w maskach, ale wręcz w białych 
rękawiczkach. 

Kamery video, zainstalowane 
w bankach, zarejestrowały te napady. 
Kim są sprawcy? Odpowiedź na to 
pytanie to rzecz policji. Po najbardziej 
zuchwałym skoku na bank w Los 
Angeles do rozpracowania 
przestępczej szajki zostaje 
wyznaczony agent specjalny FBI 
Rówieśnik naszego znajomego, 
agenta Coopera z „Twin Peaks”. Ale 
Johnny Utah nie jada placka z 
wiśniami i nie wypija litrów lurowatej 
amerykańskiej kawy. Zamiast do 
prowincjonalnego, spokojnego 
miasteczka trafia (za radą starszego 
kolegi) na kalifornijskie wybrzeże, aby 
poobserwować pasjonatów surfingu. 
Ten sport wymaga bowiem nie tylko 
wielkiej zręczności, ale pieniędzy. 
Johnny poznaje grupkę takich 
zapaleńców i stara się do nich 
upodobnić. Uczy się trudnej sztuki 
pływania na desce wśród 
wzburzonych tal. . 

Fascynujący sport i fascynujący 
ludzie ten sport uprawiający. Odważni, 
męscy, igrający z 
niebezpieczeństwem, gotowi podjąć 
każde wyzwanie, jakie postawi im 
wielki morski przypływ. Marzą o 
sztormie, który nadejdzie i który 
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Warto odłożyć celofan 
melodramatu 
i zobaczyć 
co jest 
w środku 


przewyższy gwałtownością wszystkie 
dotychczas im znane. Gładko 
uczesany ciemnowłosy gliniarz 
nadstawia uszu, by słuchać tych 
opowieści, poddaje się bajaniom 
jasnowłosego guru surfingowców, 
Bodhiego. Gliniarzowi imponują ci 
swobodhni jeżdźcy wzburzonych fal 
Chciałby stać się jednym z nich, 
oderwać od szarej codzienności, aby 
przez cały rok, przenosząc z miejsca 
na miejsce, szukać upajającego 
smaku przygody. Ale jednocześnie 
czuje, że jego kolega, stary wyjadacz 
miał nosa, że chyba dobrze wywąchał, 
skąd mogliby się wziąć śmiałkowie 

z taką precyzją rabujący kolejne 
banki. Co wybierze: wyzwanie wielkiej 
przygody czy wypełnienie policyjnego 
zadania? Oczywiście, (o drugie, ale 
pod warunkiem, że zdemaskowanie 
odbędzie się równie elegancko, jak 
brawurowe „skoki” mężczyzn 

w prezydenckich maskach. 


Ciekawe, ile czasu zabrało 
scenarzyście opowiedzenie pomysłu 
„Point Break", czyli „Na fali”, 
producentom z Twentieth Century 
Fox, Dwie minuty, a może pięć? W 
każdym razie chyba mówił składnie 
i interesująco, skoro wyłożono 
pieniądze na realizację dla pani 
Kathryn Bigelow oraz na gaże dla 
Patricka Swayze i Keanu Reevesa. 
Zdecydowanie gorzej poszło zarówno 
scenarzyście jak i realizatorce, gdy 
dysponowali już dwiema godzinami 
ekranowej projekcji. Chwycili się zbyt 
wielu desek naraz: romantyzmu 
przygody, gdzie stawką jest własne 


1 Patrick Swayze 
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na powtórka z „Love Story" wykorzy- 
stująca olśniewającą aktorską osobo- 
wość Julii Roberts, melodramat z for- 
mułą „zaczarowanej melodii”. 


Oczywiście, wielbiciele Julii Roberts, 
amatorzy melodramatu zostają w pełni 
ukontentowani. W wątek „Love Story” 
włączono nieśmiertelne schematy eu- 
ropejskich bajek — tej o Kopciuszku, i 
tej o królewiczu znajdującym szczęście 
wśród biedaków. Odwrócono schemat 
„Pretty Woman”. Tu nie dziedzic fortuny 
wciąga Julię Roberts na salony wielkie- 
go świata, ale to piękność o nie najlep- 
szej reputacji prowadzi młodzieńca z 
pałacu w świat dyskotek dla tłumów, 
przydrożnych knajpek, targowisk. 
Schematy się sprawdzają, dramaturgia 
wymusza na widzach wzruszenie z pre- 
cyzją komputera. Najpierw chłopak o- 
powiada o swojej zmarłej mamusi i pu- 
szcza płytę z bluesową kołysanką, któ- 
rą ona nuciła, potem ta sama melodia 
pozwala odnaleźć się odchodzącym od 
siebie kochankom. 

Film „Za wcześnie umierać" zrobiony 
jest jednak tak dobrze, że warto odło- 
żyć na bok kolorowy celołan melodra- 
matu i zobaczyć co tam jest jeszcze w 
środku, co udało się reżyserowi powie- 
dzieć serio, poza rachunkiem kosztów i 
planowanego zarobku. 


Przede wszystkim jest to film o in- 
tymności, nie tej, która łączy małżon- 
ków czy kochanków, ale tej trudniejszej, 
jaka łączy kogoś pogrążonego w cho- 
robie i cierpieniu, bytującego z wyro- 
kiem śmierci — i tego drugiego, zdrowe- 
go. postawionego przez los na drodze 
chorego. Hilary O'Neil, zabłąkana do 
Los Angeles dziewczyna z Oklahomy 
nic nie wie o pracy pielęgniarki, tapie 
okazję, żeby zarobić 400 zielonych ty- 
godniowo. Nie wyobraża sobie choro- 


by, wpada w Świat szpiłalnego smutku, 
brzydkiej fizjologii, brutalnych metod 
leczniczych, cudzego cierpienia. Do- 
chodzi do granicy, kiedy czuje, że to za 
wiele za czterysta tygodniowo. | wtedy 
zdarza się coś, co nie pozwala jej spa- 
kować się i uciec. Zanim pojawi się mi- 
łość, przychodzi miłosierdzie, miłość 
bliźniego, obowiązek. Jest w tym filmie 
coś, co pozwala go nazwać balladą o 
intymności i miłosierdziu 


Jes jednak i coś więcej. Jest próba 
rozmowy serio o tym, że chociaż w baj- 
kach miłość ocala przed śmiercią, w 
prawdziwym świecie miłość jest prze- 
ciw życiu, bo wymaga czasem oliary z 
życia. Tak jak i w biologii, gdzie popęd 
płciowy gwarantuje przetrwanie gatun- 
kowi, nie osobnikom. Tak jak w biblijnej 
przypowieści o ziarnie, które musi obu- 
mrzeć, aby kłos wydał plon. Chory na 
białaczkę Wiktor naraża się na śmierć, 
aby okazać się kochankiem i mężczyz- 
ną, ulega śmiertelnej fascynacji urodą 
pięknej rudowłosej pielęgniarki. | tu 
przebijamy się do kolejnej warstwy fil- 
mu. 


Jest to bowiem również film o sile 
prorociw sztuki i o słabości Sztuki wo- 
bec codzienności życia. Wiktor jest his- 
torykiem sziuki, pięknoduchem, melo- 
manem. Pisze pracę o wiedeńskim ma: 
larzu z kręgów w secesji, Gustavie Klim- 
cie, o artyście załascynowanym eroty- 
ką, ciałem kobiety, ale również staroś- 
cią, deformacją, chorobą, umieraniem 
Obrazy Klimta, dekoracyjne i chorobli- 
we zarazem są obecne w filmie, co wię- 
cej, chwilami kompozycja kadrów filmo- 
wych czy założenia scenograliczne 
wnętrz lub kostiumów wydają się wyni- 
kać z tej samej modernistycznej deko- 
racyjności, poszukiwania dziwności, 
które cechują płótna wiedeńskiego ma- 


Recenzje 


larza. Można się zresztą domyślać, że 
powieść, na której oparto scenariusz 
„Za wcześnie urnierać” cała została wy- 
Snuta z jednego obrazu Klimta — przed- 
stawiającego promieniujący młodością. 
akt rudowłosej dziewczyny i zielonka- 
wą. chorobliwą twarz młodego męż- 
czyzny. 


W filmie chory Wiktor chce się zre- 
wanżować dziewczynie, która wniosła 
w jego życie ciepło, dynamizm, radowa- 
nie się z codzienności, ze zwyczajnych 
kontaktów z ludźmi. Chce Hilary O'Neil 
wprowadzić w świat wielkiej sztuki. | 
wledy okazuje się, jak żałośnie mało 
może dać za wspaniałe skarby, jakie 
otrzymał. 


Ta asymetria jest zresztą swoistą filo- 
zofią, jaką niesie ten film. Hill, dziewczy- 
na z Oklahomy, to zwyczajność, zdro- 
wie, ruch, zdrowy rozsądek, prostota aż 
do prostactwa, prawda, Ameryka. Wik- 
tor to wyrafinowane i niedojrzałość, e- 
rudycja i sztuczność, choroba, za- 
mknięcie, samotność, Europa. Nie ma 
wątpliwości, że kobieta i mężczyzna u- 
zupełniają się tu nawzajem, ale nie ma 
też wątpliwości kto tu daje więcej, klo 
jest skazany na zależność. 


Nie wystarczy wzruszyć się na tym fil- 
mie, warto jeszcze o nim porozma- 
wiać. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


ZA WCZEŚNIE UMIERAĆ. 
DYING YOUNG/THE CHOICE OF LOVE. Re- 
żyseria: Joel Schumacher. Wykonawcy: Ju- 
lia Roberts, Campbell Scott, Vincent D'O- 
notrio, David Selby, Ellen Burstyn I inni. 
USA, 1991. 


SKICH FAL 


życie, mitu absolutnej wolności od 
trosk i napięć yuppies, którzy już 
dawno odłożyli do lamusa legendę 
swobodnych jeżdźców. Mieli także do 
dyspozycji solidną deskę sensacyjnej 
intrygi, zbudowanej z tralnej intuicyjnej 
diagnozy, a potem żmudnych 
obserwacji potwierdzających 
podejrzenia. Na falach morza u 
kalifornijskiego wybrzeża kołysze się 
także deska mitu męskiej przyjaźni. 
Tych desek nie byłoby nawet chyba 
i za wiele, gdyby Kathryn Bigelow 
posiadła w równym stopniu, co jej 
bohaterowie, sztukę surlingu. Niestety, 
nie potrafi sobie poradzić 
z przypływem. Kurczowo trzyma się 
kolejnych desek, a widzów zalewają 
fale nudy. Owe fale mają niewiele 
wspólnego z grożnym żywiołem, są 
raczej popłuczynami z wielu innych, 
słynnych filmów. I nic nie pomogło, że 
na okrasę dano morał, jak to marzenie 
0 niczym nie skrępowanej wolności 
musi nieuchronnie roztrzaskać się o 
skały szarej normalności, chroniącej 
bezpieczeństwa bankowych sejlów. 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


NA FALI. 
POINT BREAK. Reżyseria: Kathryn Bige- 
low. Wykonawcy: Patrick Swayze, Keanu 
Reeves, Gary Busey, Lori Petty, James Le 
Gros i inni. USA, 1991. 


Joanna Orzechowska pisze z Paryża 


Zaginione jezioro 


© 0 tym kiedys Komy 

dramaty rodzinne rozdrapywali dziennikarze. Teraz po 
dobne doświadczenie staje się udziałem Jean-Jacques Beinel 
xa, najpopularniejszego chyba, obok Luca Bessona, reprezen 
lania młodego pokolenia francuskich realizatorów. Iwórcy 
„Księżyca w rynsztoku”, „Diwy”, „Betty”, „Roselyne i lwów 
Niezdrową sensację wywołało lym razem nie jego rozstanie z 
Isabelle Pasco, ale najnowszy film — „IP5”; podczas zdjeć zmarł 
na alak serca Yves Montand, mityczna postać francuskiego 
show businessu. 

Plenerom, przypadającym na jesienne miesiące ubiegłego 
roku, towarzyszyły wyjatkowe chłody i ulewne deszcze. Dla po: 
nad siedemdziesięcioletniego Montanda, zmuszonego m.in. do 
kąpieli w lodowałych wodach jeziora, wyzwanie okazało się 
ponad siły — nestor francuskiego ekranu został odwieziony z 
planu do szpitala z rozległym zawałem. To wystarczyło brukowej 
prasie do snucia lantastycznych spekulacji na temat nieludzkich 
wymagań Beineixa. Burza przycichła po uroczystym po- 
grzebie z udziałem największych sław francuskiego świata arty 
słycznego, aby wybuchnąć ponownie tuż przed premierą filmu, 

1 razem już w dużo bardziej stonowanej formie, wyraźnie zde. 
lerminowanej potrzebami akcji promocyjnej Pikanteni tej, dość 
niesamowitej kampanii reklamowej dodaje lakl, iz rola na wpół 
obłąkanego, romantycznego starca-proroka, którą Montand za. 
grał, w sposób niejako fatalislyczny wyprzedziła życie - bohater 
umiera na serce w prowincjonalnym szpitalu 

Osobiście nie należałam nigdy do grona zagorzałych wielbi 
cieli aktora, mało tego, uwazałam, iż powinien pozostać przy 
tym. na czym sie niewatpliwie znał, tzn. piosence, muszę jednak 
przyznać, że w obrazie Beineixa stworzył rzeczywiście wielką 
kreację. Z minuty na minulę jest coraz bardziej wstrząsający 
swej samotności i pogoni za ulraconym szczęściem. Opuszczo. 
ny przez bliskich starzec błądzi po dziewiczym, pełnym w 
słych sosen lesie w poszukiwaniu jeziora, w którym kąpał się 
kiedyś z ukochaną kobietą (W lakim miejscu nie utopisz się 
nigdy, woda sama wyniesie cię na powierzchnię - mówi ludowa 
legenda). W wędrówce towarzyszy mu cyniczne, czarnoskóre 
dziecko i młody, nieszczęśliwie zakochany chłopak. którego 
Jedyną formą ekspresji pozostaje agresja, jeśli nie liczyć koloro: 
wych graff, pozostawianych na murach domów. Dotychcz: 
we życie Tony'ego i jego małego przyjaciela stanowiło niejako 
socjologiczny model egzystencji ubogich warstw społecznych. 
borykających się na co dzień z problemami finansowymi. alko. 
holizmem. przemocą, pustką i szarością codzienności, z całko. 
Wilym brakiem perspektyw. Spotkanie ze starcem, którego jas 
ny. pogodny uśmiech uświadomi im, że słowo „Dobroć” nie 
zawsze jest jedynie pustym dźwiękiem, okaże się dla młodych 
ludzi cezurą, poza którą powrót do dawnego „ja” będzie już nie. 
możliwy. „Twardzi faceci" odkryją niespodziewanie poczucie 
odpowiedzialności za drugiego człowieka 


|P5' 


Yves Montand w 


Walek „złych dobrych ludzi”, przeżywających katharsis w 
zetknięciu z dobrem, stanowił przez długie lata jeden z arch 
pów kina amerykańskiego, na które chętnie powołuje się Bei 
neix, nie kryjąc swej fascynacji W jego filmie pojawiają się cyła. 
1y z „Taksówkarza” Scorsese, „road movies” oraz farmerskich 
sag rodzinnych. Beineixa — wyrałinowanego estelę. piewcę es 
letyki filmów reklamowych — zastąpił w „IP5” Beinerx — malarz 
ludzkich namiętności nie obawiający się oskarżenia o kicz. I lak 
Montand fotogratowany jest na polanie w strugach spływające 
go z nieba świata, zabile zwierzęta odzyskują życie, ukochana 
Tony'ego rzuca mu się w ramiona, a na wyścigach wygrywa koń 
noszący numer 14. Baśń rządzi się własnymi prawami 


Z „IP5” pozostają nam w pamięci piękne ujęcia w intensyw. 
nym błękicie i czerwieni, wspomnienie nieba nad mieniącym się 
złociście rżyskiem, śmiech i łzy małego. czarnoskórego chłopca 
i naznaczona drobną sialką zmarszczek Iwarz Yves Montanda 
To nie arcydzieło, ale jest w nim coś świeżego i prawdzi 
co wymyka się stereotypom. Być może każdy z nas nosi w 

obie jakieś zaginione jezioro. 


Niewiele młodych aktorek robi tak szybką karierę. Dla 

6 tej ślicznej Francuzki wszystko zaczęło się od wakacji w 
6 Los Angeles w towarzystwie kolegi z show businessu 
rótce otrzymała rolę Jane w 

Tarzana, a na dużym ekra 

raz gra drama 


jen 
się 
zyw 


yrzeń 
sSkię 
ito | 
>ści 
ę, żę 
apis 
en 
my 
istol 
awe 
em 
sywą 
aws 
syło 
nie. 
e 
nier 
Marl 
wyc| 
wag 
ślen 


wsk 
jak 
cyzj 
szył 
ksić 
Wa 
na 
bar 


się 


Gdzie błąka się 


duch poety 


P odobno pod koniec życia wielki, nie- 
spokojny duchem poeta francuski, Art- 
hur Rimbaud mieszkał w Etiopii, w mieś- 
cie Harar. Nie sam, ale z piękną kobietą, cór- 
ką szanowanej w mieście rodziny. Ale potem 
autor „Sezonu w piekle" odjechał, porzucając 
ukochaną... 


Ta historia powtarza się w tle filmu nie- 
mieckiej reżyserki Sabine Prencziny „Fa- 
rendj', co w języku amaryckim znaczy 
„obcy”. Na pierwszym planie jest to opo- 
wieść współczesna o młodym pisarzu, który 
Szuka śladów Rimbauda w Harar, zakochuje 
się w miejscowej piękności i staje się ofiarą 
groźnych czarów. Oto bowiem sędziwa Zele- 
ka widzi w nim wcielenie poety, który niegdyś 
zhańbił jej babkę i postanawia się zemścić. 
Na szczęście jest jeszcze energiczna Julie, 
prowadząca wykopaliska, która przepędzi w 
końcu błąkające się duchy przeszłości 


Terry Gilliam: 
zostawiać ślad 


— Któż by uwierzył - pisała niedawno Da- 
niele Heymann w „Le Monde”, że ten jowia 

Iny, rumiany i tak bardzo przywiązany do artu- 
riańskich legend pięćdziesięciolatek jest A- 
merykaninem, rodem z Minneapolis (Minne- 
sota)? Przecież jego kariera związana jest z 
Europą, przede wszystkim z Anglią, gdzie był 
współtwórcą słynnego Monty Pythona. Po 
swoim arcydziele „Brazil” (rok 1985) i „Przy- 
godach barona Munchhausena”, Gilliam po- 
wrócił do kolebki, aby nakręcić „Fisher King" 

Ale wiele jego pomystów wciąż czeka na rea- 
lizację. - Pracowałem na przykład nad scena- 
riuszem o Minotaurze — mówi — chciałem ten 
film kręcić w Indiach, pojechatem tam nawet 
na dokumentację. Ale utknąłem i wiedy do- 
stałem od Richarda La Gravenese tekst „Fis- 
her Kinga”. Bylem oczarowany. La Gravene- 
se pisze tak, jak ja, pokazał postacie, z który- 
mi chciałbym się spotkać. Jest z pochodze- 
nia Włochem. Robił teatr uliczny, wystawiał 
swoje przedstawienia w najgorszych nowo- 
jorskich dzielnicach. Poza tym czuło się, że 
doskonale zna lo, o czym mówi. Nigdy nie 
przypuszczałem, że kiedykolwiek nakręcę 
film według cudzego tekstu, ale postanowi. 

łem zaprząc się w jego służbę, starać się nie 
eksponować własnej osoby. No cóż, kiedy lo 
wszystko mówię, trochę łżę, bo polraktowa- 
łem przecież ten film jakby był oparty na 
moim własnym scenariuszu. „Kłamstwo, 
wszystko jest kłamstwem” — jak powiada się 
w „Miinchhausenie”. Kocham Nowy Jork, ale 
obiecałem sobie, że nigdy nie pokażę tego 
miasta tak, jak to robią Bob Reiner czy Woo- 


Fabuła w modnym dziś typie egzotyczne- 
go romansu z metałizycznym dreszczykim, w 
roli głównej subtelny Brytyjczyk Tim Roth 
obok pięknej Etiopki Hodan Siad, ale najcie- 
kawsza jest chyba osoba realizatorki. Sabine 
Prenczina ma 34 lata i dobrze zna nie tylko 
Eliopię, ale również Iran, bo w tych krajach 
spędziła dzieciństwo z rodzicami prowadzą: 
cymi prace naukowe. Studiowała w Hambur- 
gu cywilizację chińską i języki orientalne (zna 
farsi, chiński i amarycki), a w Paryżu na Sor- 
bonie - film, Jest autorką kilku dokumentów z 
których jeden - „Et pourtant elles tournent" - 
zdobył nagrodę publiczności na festiwalu w 
Cannes w 1984, Realizuje także muzyczne 
videoklipy. W etiopskim mieście Harar zna- 
lazła dom nazywany dziś „Rimbo-House". 
Tam właśnie miał mieszkać Rimbaud. To był 
począłek. Ciąg dalszy ma kształt abularnego 
filmu „Farendj”. 


Marie Matheron i Tim Roth 


dy Allen. Od piętnastu lat Nowy Jork stał się 
dekoracją, stereotypem. Ja nie jestem nowo- 
jorczykiem. przyglądam się temu miastu o- 
kiem przybysza. Kocham i zarazem nienawi- 
dzę. „Braził” lo w dużej mierze obraz mojego 
własnego życia w Nowym Jorku ze wszystki 
mi negatywnymi, szalonymi, przerażającymi 
aspektami tego miasta. To dla mnie miasto 
wertykalne. Każdy, kło wspina się na szczył i 
wreszcie go osiągnie, zostaje sirącony w dół! 
Dopiero „Fisher King" nie stara się dawać 
inteligentnych komentarzy dotyczących ewo- 
lucji społeczeństwa. Typowy film człowieka 
dojrzałego! Kiedy jest się młodym, Irudno 
być sentymentalnym, ponieważ tyle rzeczy 
nas wścieka, chcemy z nimi walczyć. 

Nie wiem czy lubię pracować, ale potrze- 
buję pracy, nie mogę się bez niej obejść. Jak 
udowodnić, że żyję? Tylko zostawiając ślady, 
jakimi są moje filmy. Kiedy nie pracuję, zni. 
kam, nie wiem co się ze mną stanie. 

Nigdy nie oglądam swoich dawnych fil- 
mów, ponieważ boję się, że mogłyby mi się 
nie spodobać! Bez przeszłości, bez przysz- 
łości, bez planowania kariery. Nie cenię ni- 
czego, co składa się na blaski reżyserskie 
profesji. Nie lubię, kiedy kierują się na mnie 
świałła reflektorów. Najchętniej siedzę w 
ciemnościach. W kinie. 


Fot. TriStar 


BIZNES - 


Filmy włoskie coraz lepiej ra- 
dzą sobie na rodzimym ryn- 
ku. Nie dziwnego, że Włosi 
chcą teraz podbić Amerykę, 
w. której ich kinematografia 
jest niemal nieobecna. Firma 
SACIS sponsoruje objazdo- 
wy festiwal lilmów włoskich 
w Kalilornii oraz — razem z 
włoskim Ministerstwem Tu- 
rystyki i Rozrywki — przegląd 
filmów włoskich w Nowym 
Jorku. W listopadzie Mini- 
sterstwo Spraw Zagranicz- 
nych zorganizuje w Nowym 
Jorku kolejny festiwal filmów 
włoskich i zaprezentuje filmy 
młodych, nieznanych twór- 
ców. 


* 


Walczy nadal o swój byt wy. 
twórnia amerykańska Orion 
W tym roku nie rozpoczęła 
jeszcze produkcji ani jedne- 
go filmu, prawa do dystrybu 
cji jej filmów w kinach i na 
video przejęła Columbia. 
Szetowie wytwórni muszą 
przedłożyć lederalnemu są. 
dowi w Nowym Jorku plan 
reorganizacji 


NA PLANIE 


Pierwsza część „Wojowni- 
czych żótwi Ninja” przynio- 
sła 135 mln dolarów wpły- 
wów z biletów oraz ponad 
100 min ze sprzedaży video- 


kaset. Druga poszła nieco 
gorzej (76 min, jednak wy- 
slarczająco dobrze, by wy- 
twórnia Golden Harvest zde- 
cydowała się na nakręcenie 
trzeciej części. Produkcja ru- 
Szyła w czerwcu. Tym razem 
reżyserem i scenarzystą jest 
Stuart Gillard. Dystrybucją 
zajmie się, jak zwykle, New 
Line Cinema. 


* 


W lipcu Peter Weir rozpoczął 
zdjęcia do filmu „Joyride”. 
Główną rolę gra Jel! Bridges 
(„Fisher King”). Jest to opo- 
wieść o człowieku, który 
sam wyszedł cało z katastro- 
ty lotniczej, ale utracił w niej 
najbliższą osobę. 


* 


Trwają ostatnie prace nad 
obsadą filmu inspirowanego 
przez grę Nintendo „The Su- 
per Mario Brothers”. Wiado- 
mo już, że do Boba Hoskin- 
sa dołączą debiutant John 


Leguizamo oraz znana z 
„Więcej czadu” Samantha 
Mathis, którą dzielni bracia 
będą ratować z opresji. W fil- 
mie pojawi się również Jame 
Lee Curtis 


PROJEKTY. 


Warner Bros. planuje reali- 
zację filmu „Devi's Advoca- 
te". Diabła ma zagrać Dustin 
Hoffman. Nie wiadomo jesz- 
cze, kło będzie reżyserem, 
Producentom nie udało się 
pozyskać twórcy przebojów 
kasowych — Johna MacTier- 
nana. Trwają rozmowy z Joe- 
lem Schumacherem. 


* 


Para producencko-reżyser- 
ska Merchant-lvory zamie- 
rza zrealizować film „Jetłer- 
son In Paris”, Jak mówi tytuł 
będzie lo opowieść o Tho- 
masie Jelfersonie i okresie, 
gdy pod koniec XVIII wieku 
był ambasadorem w Pary- 
żu. Dystrybucji filmu w USA 
podjął się Jefirey Katzen- 
berg. czyli Stud!o Disneya. 


* 


Jonathan Demme („Milcze- 
nie owiec”) przystąpi wkrót- 
ce do realizacji „At Risk”. 
Będzie to film o uprzedze- 
niach, nienawiści i AIDS; w 
roli głównej wystąpi Andy 
Garcia. 


Jądro ciemności” Josepha 
Conrada, które zainspirowa- 
ło Francisa Coppolę do na- 
kręcenia „Czasu Apokali- 
psy”, doczeka się zapewne 
wiernej ekranizacji. Przygo- 
towuje ją reżyser Roben 
Dornhelm. W filmie wystąpi 
Mickey Rourke, choć nie 
wiadomo jeszcze, czy zagra 
on Marlowe'a, którego u 
Coppoli grał Martin Sheen, 
czy Kurlza (u Coppoli — Mar- 
lon Brando). 


* 


Jean-Claude Van Damme w 
ramach kontraktu podpisa- 
nego z Columbią zagra w fil- 


Kinorama 


mie sensacyjnym „Crossing 
the Line", do którego scena- 
riusz napisał autor „Nagiego 
instynktu”, Joe _Eszierhas 
wystąpią także Rosanna Ar- 
quelte i Ted Levine. 


* 


Harrison Ford nie rozstał się 
na długo ze swoim agentem 
CIA — Jackiem Ryanem z 
„Czasu patriotów”. Wkról- 
ce ma wystąpić w trzeciej 
części cyklu, zatytułowanej 
„Olear And Present Dan- 


ger 
* 


Do nowej realizacji szykuje 
się Barbra Strelsand: boha- 
terowie jej filmu według sztu- 
ki Larryego Kramera „The 
Normal Heart" będą uwikłani 
w lrudne problemy AIDS. 


Scenariusz pisze Robin 
Baitz. Streisand ma zagrać 
główną rolę. 


KSIĄŻKI 
Coś w nastroju nostalgicz- 
nym, czyli kawałek historii 
kina: książka Scotla Eymana 
ary Pickłord: The Silent 
Star”, której autor usiłuje u- 
dowodnić, że ulubienica lat 
dwudziestych była napraw- 


dę Madonną swoich cza- 
sów. 


* 


Steven Spielberg, nieustan- 
nie gości na łamach prasy 
całego świata, ale książek na 
temat jego filmów ukazało 
się niewiele. Warto więc od- 
notować książkę „Superna- 
tural Spielberg" Darrena 
Ślade'a i Nigela Watsona, 
poświęconą tym filmom 
Spielberga, w których poja- 
wiają się przybysze z ob- 
cych planet lub niezwykłe, 
pozaziemskie siły. 


* 


Ukazała się niedawno książ- 
ka znanego hollywoodzkie- 
go pisarza i kronikarza Mi- 
chaela Munna, poświęcona 
Clintowi Eastwoodowi. 
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Jego wizje o przyszłości 
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Film w telewizji 
NOWA „RAMÓWKA*: 


Zapowiadane już w czerwcu zmiany w ramo- 
wym programie tygodniowym I i Il programu 
TVP, które mają wejść w życie od września, 
nabrały konkretnych kształtów. O ile zostaną 
zrealizowane, oznaczać będą pierwszą od lat 
próbę modernizacji programu i dosłosowa- 
nia go do nieubłaganie nadchodzącej epoki 
wolnej konkurencji, Są dwie dobilne tego za- 
powiedzi. 

Od chwili, gdy pojawił się II program, aż do 
dziś, OBA PROGRAMY (raktowane są jako 
całość. Zarówno przez kierownictwo telewizji, 
jak i przez widzów. Objawia się to w formie 
tzw. koordynacji poszczególnych odcinków 
programu, które nie mogą w żaden sposób 
na siebie zachodzić. W rezultacie istnieje coś 
w rodzaju superprogramu trwającego od go- 
dziny 17 (Teleexpress) do 23.30, kiedy w pro- 
gramie Il kończy się drugi film lub odcinek 
serialu. Na „głównej ścieżce” superprogramu 
znajdowały się między innymi takie pozycje, 
jak Wieczorynka, Wiadomości, film lub serial 
020.10 i ilm o 21.45. Reszta była mniej waż- 
na. 


na. Program Il wprowadza film fabularny o 
19.00. 

Oznacza to, że przed każdym telewidzem 
powstanie „straszny” dylemal: oglądać film, 


„ Silvana Mangano w .„Gorzkim ryżu 
Ava Gardner 
Tom Cruise w „Urodzonym 4-go lipca 
Jean-Paul Belmondo i Jean Seberg w ..Do utraty 
tchu 
Sylvia Kristel i Marika Green w „Emmanuelle: 


FILM NR 32, 9 SIERPNIA 1992 


czy Wiadomości? Dla wielu — piszę lo bez 
ironii - będzie to problem, a przede wszyst- 
kim naruszenie przyzwyczajeń trwających 
niejednokrotnie całe życie. Nie można tego 
lekceważyć, zwłaszcza że w domach mają- 
cych mate dzieci może wybuchnąć istotny 


konflikt pokoleń na tle Wieczorynki 


Jednakże niepodjęcie lej decyzji oznaczało- 
by, co najwyżej odwieczenie jej o kilka mie. 
sięcy. Dojdzie bowiem w końcu, mimo nie 
wiedzieć jakich obstrukcji sejmowych, do po- 
wstania telewizji prywatnych, które na pewno 
nie będą respektować zasad „koordynacji” 
Wręcz przeciwnie: na pewno będą dawać 
swe najciekawsze programy w porze najwyż- 
szej irekwencji przed telewizorami. Chronie- 
nie więc skansenu byłoby przykładem skraj- 
nego konserwatyzmu i chowaniem głowy w 
piasek. 

Zmiany te są — to druga zapowiedź — do- 
wodem, że telewizja wreszcie zrywa ze swym 
komunistycznym powołaniem Wielkiego Wy- 
chowawcy. Przywykliśmy do tego, wielu na- 
wet uważa, że lak być powinno. Wierzą lu- 
dzie, że państwowa telewizja pełnić ma jakieś 
funkcje wychowawcze”. Takie było jej zada 
w czasach Sokorskich, Szczepańskich, 
Wojciechowskich i Urbanów. W tak pojętej 
telewizji oczywiście bardziej liczyło się to, co 
uznano za „pożyteczne”, niż lo, czego się 
widzowie po telewizji spodziewali. Stąd poja: 
wienie się i znikanie różnych osób i audycji, 
słąd dęte i manipulowane kreowanie 
„gwiazd”, stąd wreszcie owa zasada „super. 
tóry każdy oglądać powinien 


KONIEC MITU WIELKIEGO WYCHOWAWCY 


Między jesienią 1989. kiedy to gabinet na 9 
piętrze opuścił ostatni komunistyczny funk- 
cjonariusz Agit-Propu, Jerzy Urban, do chwili 
obecnej niewiele się pod tym względem 
zmieniło. Dlalego obecną reformę ramówki 
uważam za coś znacznie ważniejszego niż 
tylko zabieg administracyjno-techniczny. 

Otóż bowiem dokonuje się go między in- 
nymi po to, by 


dać widzom więcej filmów 


Wszyskie przeprowadzane ostatnimi laty ba- 
dania opinii telewidzów potwierdzają, że film 
łabularny jest najpopularniejszym typem au- 
dycji, że gromadzi najliczniejszą widownię i 
najczęściej uznawany jest za gatunek w pro- 
gramie deficytowy. TVP dokonuje więc głę- 
bokiej reformy nie dlatego, że tak wykombi. 
nował „akływ polityczny”, tylko dlatego, że 
tego chcą widzowie. 

Filmów będzie więcej i będą wyświetlane 
w godzinach korzystniejszych. Oto szczegóły 
„ramówki” 


Sobota 

Rano w I film dokumentalny, przyrodniczy, 
podróżniczy. Po południu seriale: o 16.40 w II 
1017.20wl.O 1835w l Akademia Filmu Pol- 
skiego, przeniesiona z godzin przedpołud- 
niowych na życzenie widzów. O 20.10 w I 
główny [ilm wieczoru — komedia, wesiern, 
melodramat. W Il o 22.15 serial, a potem film 
muzyczny i wreszcie w | Kino Nocne. 


Niedziela 

Przed południem w I film przyrodniczy oraz 
„Siódemka w jedynce”, w II serial Kina Ro- 
dzinnego. O 14.00 w I popularny cykl „W sta- 
rym kinie”, a o 17.20 - „Dynastia”, zaś w Il o 
16.40 — „Cudowne lala". O 1845 w II — film 
fabularny, o 20.10 w I — serial, zaś późnym 
wieczorem w | — Kino Konesera lub cykl wy- 
bitnych filmów kina europejskiego. 


Poniedziaiek 
Rano w I powtórzenie „Dynastii”, w Il - „Po- 
kolenia'" (do piątku włącznie, także po połud- 
niu). O 17.20 — „AIf” w I, serial w Il o 1830i 
film fabularny o 19.00. I jeszcze serial w Il o 
21.45. Jedynka kończy program o 23.00 pre. 
mierowym polskim serialem 


Wtorek 

Rano w | powtórzenie poniedziałkowego 
nocnego serialu, zaś w Il pierwsza emisja 
dokumentalnego frmu biogralicznego powia- 
rzanego o 22.15, Po południu w Ii II filmy dla 
dzieci oraz Bill Cosby. O 20.10 w I film z cyklu 
Historia Kina, wielkie klasyczne arcydzieło, 
zaś w II 0 19.00 i 21.45 - seriale. Raz w mie- 
siącu o 2300. | wyświelli film z cyklu „Inne 
Kino”. 


Środa 
Rano w I powtórzenie filmu z cyklu Historia 
Kina. Po południu seriale w obu programach, 
a.0 1900 w II film z monograłicznych cyklów 
poświęconych różnych reżyserom. O 2300 w 
1 powtórkowy serial polski. O 20.10 w | czas 
dla bezpośredniej transmisji sportowej. 


Czwartek 
W I rano i o 20.10 seryjny film sensacyjno- 
kryminalny. Rano w II serial dokumentalny 
(druga emisja późnym wieczorem). o 17.20 w 
10 1900 w II seriale. 


Piątek 
W I rano główny film wieczorny, O 17.20 — 
serial dokumentalny, o 20.10 — film fabularny, 
wybitne dzieło współczesne. Drugi film fabu- 
larny wyświetli Il o 22.15. 
W sumie więc w typowym tygodniu, które- 
go programu nie splączą nadzwyczajne wy- 
darzenia, zobaczymy przeciętnie i nie licząc 
powtórek: 
© 6 filmów fabularnych w programie 1i 5 w 
programie ll; 

© 8 odcinków seriali w programie | i 9 w 
programie Il; 

© 2 „siicomy” (seriale rejestrowane na 
żywo typu „Bill Cosby”) w programie | i 1 
całotygodniowy w Il; 

© po 2 seriale dokumentalne w programie | 
i; 

© po 1 filmie muzycznym w programie I i 
Il. 

Jakie konkretnie filmy obejrzymy, pośta- 


ram się wkrótce napisać. 
OSKAR 


SOBAŃSKI 


Z„Filmem roz 


To Barry Bostwick gra Jerzego 


Waszyngtona _w__ popularnym 
serialu. 


© To rola honorowa: wielki czto- 
wiek, pierwszy prezydent Stanów. 
Prezent dla pana z okazji 38 uro- 
dzin? 

— Trochę tak to wyglądało. Ale starało 
się wielu aktorów i tylko mnie wzywano 
wciąż na nowo na próbne zdjęcia. Nie 
miałem pojęcia dlaczego. Waszyngtona 
znałem jedynie z portretów wiszących 
w szkole. ale to było dawno. Nigdy nie 
myślałem o sobie w kategoriach moc 
nego, historycznego bohatera, gratem 
przecież głownie romantycznych aman 
tów. Typ myślącego stoika? To było 
coś zupełnie nowego. W dodatku nie 
dawano mi żadnego scenariusza, więc 
nie mogłem się przygotować. Dopiero 
za trzecim razem dołarło do mnie, że 
Waszyngton był wysoki — a ja go prze 
wyższam o cal 

© To jednak jakoś przełknięto ... 

Także nos. Ja mam podobno „nie 
zwracający uwagi”, natomiast nos Wa 
szyngłona był „raczej wydatny i rzym 
ski'..Oczywiście, charakteryzacja mu 
siała być wierna historycznym wizerun 
kom, chociaż nie przesadna. Co innego 
słanowiło trudność... Podobnie jak to 
się dzieje z narodowymi bohaterami w 
wielu krajach, także my, Amerykanie, 
budujemy wokół nich mity, które nie 
dają się oddzielić od rzeczywistości. Ta 
rzeczywistość bywa znacznie mniej a 
irakcyjna. Trzeba było postawić sobie 
jakąś granicę 

© Byla to wyjątkowo staranna pro- 
dukcja: cztery miesiące w historycz- 
nych miejscach, w wyniku czego po- 
wstał ośmiogodzinny miniserial po- 
święcony młodości, do wyboru Wa- 
szyngtona na prezydenta, i czterogo- 
dzinny obejmujący lata 1789-1797, o- 
siem lat prezydentury... 

- Tak, staranna produkcja i bardzo 
ciężka. To lało 1983 roku było wyjątko 
wo gorące, dni długie i mieliśmy sporo 
zasłabnięć na planie. Zwłaszcza w sce 
nach bałalistycznych. z udziałem setek 
statystów wbitych w dość opięte kos 
liumy, Padali na polu bitwy. Nie potralię 


zrozumieć jak prawdziwi żołnierze 
sprzed dwustu lat to wytrzymywal: Bry 
yjskie kule nie były najgorsze! Ale cho 


dziło o zachowanie maksymalnej wier 
ności epoce. Zdawaliśmy sobie spra: 
wę, że (o nie tylko film rozrywkowy. ale i 
zapis histori, Było wielu konsullantów. 
ale nie tylko — wszędzie, gdzie robili 
śmy zdjęcia, pojawiali się domorośli 
historycy opowiadając nadzwyczaj cie 
kawe rzeczy związane z danym miejs 
cem. Okazuje Sie. że Ameryka ma nie 
bywała liczbę znawców swojej historii 
zawsze gotowych do współpracy. To 
było dla nas wspaniałe doświadcze 
nie 

© Wielu krytyków twierdzi, że nad- 
miernie rozbudowana została rola 
Marty, żony Waszyngtona, że w o- 
wych czasach dyskusje o sprawach 
wagi państwowej byłyby nie do pomy- 
ślenia między matżonkami. 

— Ależ jest mnóstwo listów obojga. 
wskazujących, jak bardzo sobie ufali i 
jak wspolnie podejmowali trudne de 
cyzje. Przeczylałem ile mogłem o Wa 
szyngtonie, rozmawiałem też wiele razy 
z Jamesem Flexnerem. na którego 
książkach oparty został scenariusz 
Waszyngłonowie mogli się wydawać 
na pierwszy rzul oka dziwną parą, bo 
bardzo różnili się wzrostem. ale kochali 
się i rozumieli, Waszyngton ożenił się. 
gdyż był samolny i potrzebował lakicj 
właśnie żony. inteligentnej, rozumieja 
cej. bogatej, dobrze ustosunkowanej 
W ciągu lat wy ą się miod m 
bardzo głeboka 


Podki 


Jako Jerzy Waszyngton 


ZAWSZE 


_ BYĆ 
DZENTELMENEM 


Fot, Avita Pres: 


ryBostwick 


wsza Dama. Jakiego rodzaju wpływ wy 
wierała na Ronalda Reagana Nancy? 
Niech to rozsądzają historycy. 

© A jak to jest u aktorów? Pana 
żona, Stacey Nelkin, to przecież także 
aktorka. 

— Po prostu jesteśmy jeszcze jed 
nym małżeństwem _ profesjonalistów 
Tak się złożyło, że naszą dziedziną jest 
show business zamiast - powiedzmy 
ubezpieczeń. 

© Ale długo nie chciat się pan z 
nikim wiązać... 

— Zawsze podobały mi się kobiety 
łączące alrakcyjność z sukcesem, tylko 
że rzadko zdarzają się wśród nich kan 
dydaki do stałego związku. Być może i 
ja wybierałem takie, a nie inne kobiety 
bo sam nie byłem jeszcze gotowy do 
małżeństwa. Kiedy spotkałem Stacey 
oboje mieliśmy inne zobowiązania... Ale 
potem spotkaliśmy się znowu — w sali 
gimnastycznej u Jane Fondy i tak się 
zaczęło 

© Pański romantyczny bohater za- 
wsze walczy o kobietę... 

- Powinienem może nauczyć się 
większej agresywności. Ale zarówno w 
życiu prywatnym, jak i zawodowym sta 
ram się trzymać z daleka od konfliktów 
Mój menedżer walczy za mnie, jeśli za 
chodzi taka potrzeba. Oczywiście, nie 
może to obejmować moich spraw Oso. 
bistych. Po prostu staram się być dżen 
telmenem. | nie jestem specjalnie apo. 
dyktyczny, co zresztą raczej utrudnia mi 
życie w Hollywood 

© Ale zdobył pan niekwestionowa- 
ną pozycję gwiazdora telewizyjnego. 

— Zaczynałem od samego dna i mu 
siałem długo starać się o rozpoznanie, 
o coraz lepsze role. Wielu tych słab. 
szych po prostu nie pamiętam. To jed 
nak nie odnosi się do Waszyngtona! 

© Wróćmy jeszcze do samej pro- 
dukcji tego serialu. Nie męczyła pana 
konieczność częstego galopowania? 

To prawda, że większość swego 
życia Waszyngton spędził w siodle. W 
okresie, kiedy był dowódcą armii i pre 
zydentem zmienił wprawdzie tylko o 
siem koni, ale też uważany był za jed 
nego z najlepszych jeżdżców swoich 
czasów Jego konie były znakomicie 
wylrenowane. Musiałem bardzo udos 
konalić swoje umiejętności masztaler- 
skie, żeby wypaść prawdopodobnie 
przed kamerą 

© Zdaje się, że wspomina pan ten 
okres z wyraźną przyjemnością? 

To była z pewnością jedna z naj 
lepszych realizacji, w jakich brałem u 
dział, chociaż nie mogę skarżyć się na 
przykład na „Wojnę i pamięć”. Ale w 
żadnym serialu nie musiałem rano grać 
siedemnastolatka, a po południu tego 
samego bohatera w wieku lat 53. Stara 
liśmy się maksymalnie wykorzystywać 
scenerię z myślą o różnych partiach se. 
rialu. Dla aktora to wyczerpujące, ale 
bardzo ambitne zadanie. Jednak praw 
dę mówiąc, ciągle mi się marzy, że 
pewnego dnia będę mógł nakręcić coś 
w porządku chronologicznym, od po. 
czątku do końca, krok po kroku 

© Stworzył pan postać monumen- 
talną odsłaniając nową stronę osobo- 
wości bohatera. Okazuje się, że taki 
styl panu pasował! 

— Ale starałem się także pokazać 
drobne cechy charakterystyczne skła. 
dające się na tę niezwykłą osobowość. 
Z pamiętników ludzi współczesnych mu 
wynikało, że był bardzo zasadniczy | ra 
czej mało mówił. Odkryłem, że byt w 
gruncie rzeczy nieśmiały w podejściu 
do innych ludzi. Mam nadzieję, że udało 
mi się pokazać jego charakter w rozwo. 
ju 

© Nie boi się pan, że pańskie dzie- 
ci będą wołać: Hej, to Jerzy Waszyng- 
ton! 


1 ojców w Ameryce czeka lak 
Rozmawiał 
AVIK GILBOA 
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Film w telewizji 


Douglas Falrbanks (Don Juan) I Merle Oberon (Antonita) 


DON JUAN 


PIĄTEK, 14 VIII, 21.40, II 


Aktorska kariera Douglasa Fairbanksa senio- 
ra była długa i pełna sukcesów. Rozpoczął w 
1915, mając już za sobą praktykę sceniczną i 
od samego początku otrzymywał role prze- 
wodnie. W 1919 z Mary Picklord, swą póź- 
niejszą żoną, Charlesem Chaplinem i D.W. 
Grifflhem założył firmę United Artists. Lata 
20. były szczylem jego powodzenia; jego lil- 
my nabrały elegancji, scenariusze iImbicji, 
a jego gra — zuchwałości i rozmachu. „Znak 
Zorro” (1920), „Robin Hood" (1921), „Złodziej 
z Bagdadu” (1923) „Don Q. syn Zorro” 
(1928) „Czarny pirat" (1926) i „Gaucho” 
(1927) pozostawiły w pamięci wspaniałego 
romantycznego awanturnika, jedną z najsil- 
niejszych osobowości amerykańskiego kina 
niemego. 

Ale z nadejściem dżwięku stanął przed 
Fairbanksem nierozwiązywalny problem wie- 
ku (z dźwiękiem radził sobie nieżle dzięki iea- 
tralnemu treningowi). W pierwszym filmie mó- 
wionym, „Poskromienie złośnicy” (1929) grat 
kończąc pięćdziesiątkę. Nie potrafił pojąć, że 
już nie jest młody; w dodalku rozpadało się 
jego małżeństwo. Król i królowa Hollywood 
jednocześnie tracili korony. 

W 1934 zagrał ostatnią rolę. Było to odejś- 
cie honorowe, może dlatego, że film również 
pokazywał problemy wieku i Fairbanks z 
wielkim zrozumieniem ukazał starzejącego 
się Don Juana. Na początku Don Juan przy- 
bywa do Sewilli z żoną Dolores. Miasto nie 
zapomniśło jego młodzieńczych ekscesów. 
Okazuje się, że pod imieniem Don Juana gra- 
suje w mieście młody aktor, dziesiątkami u- 
wodząc znudzone żony i niedoświadczone 
panny. Prawdziwy odwiedza doktorów. Jego 
ostatnim podbojem jest tancerka Antonila. 
Tymczasem fałszywy Don Juan zostaje zabity 
przez zdradzonego męża i prawdziwy wresz- 
cie ma szansę roztopienia się w tłumie. 
Wkrólce jednak przekona się, że bez dawne- 
9o imienia i złowrogiej sławy żyć nie potrali 

Scenariusz skrzy się od dowcipnych rep: 
lik, sytuacje są zabawne, ale film nie osiągnął 
celu - a było nim dotarcie do szerokiej wi- 
downi. Nie tego spodziewano się po Fair- 
banksie, a i Korda „Prywatnym życiem Hen- 
ryka VIII" rozbudził większe apetyty. Połącze- 
nie nostalgii i zabawy rzadko kiedy się uda- 
je. 

ANTHONY SLIDE w: MAGILL'S SURVEY OF 
CINEMA, 1981 


The Private Life of Don Juan. Wielka Bryta- 
nia, 1934, 90'. R: Alexander Korda. W: 


Douglas Fairbanks (Don Juan), Merle Obe- . 


ron (Antonita), Benita Hume (Dolores), Mel- 
ville Cooper (Leporello), Binnie Barnes 
(Rosita). 


PRAGNIENIE 


NIEDZIELA, 9 VIli, 21.40, il 


Oto sztuka: z elementów doskonale znanych 
siworzyć emocjonującą opowieść, poddają- 
cą się różnorakim interpretacjom. Na pozór 
jest to historia o wampirach, z dającym się 
łatwo przewidzieć finałem. Kate, całkiem zwy- 
czajna pani architekl, okazuje się sukcesorką 
słynnej wampirzycy, Elżbiety Bathory. Film o- 
powiada o wysiłkach Bractwa (światowej or- 
ganizacji wampirów) pragnącego wciągnąć 
Kate do swego kręgu. Braciwo przedstawio- 
ne jest jako elitarna, nowoczesna organiza- 
cja, posługująca się metodami totalitarnymi. 

Film balansuje na granicy ponurej groteski, 
ale nigdy jej nie przekracza. Szokujące efekly 
rozmieszczone są precyzyjnie, akcja cały 
czas lrzyma w napięciu, 

Najciekawsze jest jednak lo, że nie mamy 
lu__charakterystycznego _ przeciwstawienia: 
ludzkie-nieludzkie, dobro-zło. Wampiryzm w 
1ym filmie to coś na kształt uświęconego ry- 
1uału, przerażającej, ale i budzącej respekt 
tradycji, która bierze początek z bezwzględ- 
nej nalury, Wampirza „ferma hodowlana" 
przedstawiona jest jako dobrze zorganizowa- 
ny zaklad produkcyjny i może dlatego tak 
przeraża. Wnioski, jakie można wysnuć z me- 
lalorycznego odczytania filmu, są niepokoją- 
ce i przewrolne, Ludzkie wspólnoty (do któ- 
ych należałoby zaliczyć wspólnotę wampi- 
rów) kierują się usankcjonowaną przemocą. 
Za tę cenę można być szczęśliwym. A naj 
wyższe szczęście daje poczucie władzy i roz- 
kosz uzależnienia od siebie innych ludzi (me- 
taloryczne „wypijanie krwi”). Z czasem nawet 
najdrastyczniejsza forma takiego układu 
może wydać się normą, nie tylko dla osobni- 
ków dominujących, ale także dla tych zdomi 
nowanych. Kłania się duch „boskiego marki- 
za” de Sade'a. 

Jest to tylko jedno z możliwych odczytań i 
na tym właśnie polega siła filmu, który pozo- 
staje dynamicznym widowiskiem, nie nadu- 
żywającym krwawych efektów i sugestywnie 
budującym klimat irracjonalnego zagrożenia. 
Dowodem na to są choćby sekwencje „pra- 
nia mózgu”, zwłaszcza gdy pokój, w którym 
przebywa Kate, zaczyna „żyć”: Ściany wy- 
brzuszają się, a drzwi uginają pod niewidzial- 
nymi ciosami. Ta scena mą rytm i klima! go- 
dny filmów Polańskiego. Świadczy jeszcze 
raz 0 tym, że nie nadużywając (w tym przy- 
padku zresztą z konieczności) efektów spe- 
cjalnych można osiągnąć pożądany rezultal 

WOJCIECH T. JUREWICZ 
Thirst. Australia, 1979, 92'. R: Rod Hardy. 
W: Chantal Contowri (Kate Davis), David 
Hemmings (dr Fraser), Henry Silva (dr 
Gauss), Max Phipps (dr Hodge), Rod Mull 
nar (Derek), Shirley Cameron (pani Barker), 
Robert Thompson (Sean), Walter Pym 
(Dichter), Rossie Sturgess (Loń). 


Z GŁOWĄ 
W OBŁOKACH 


CZWARTEK, 13 VIll, 21.30, Il 


Margueritte Cossoyeur, kobieta łagod- 
na i marzycielska, zakochana w książ- 
kach, od lat pogrążona jest w pisaniu 
biogralii romantycznego poety rosyj- 
skiego. Żyje samotnie w wielkim domu, 
gdzie od lat jej lokatorką jest Germaine 
Taf. Mocno zaprzyjaźnione wypraco- 
wały z czasem styl życia, który zaspo- 
kaja zarówno potrzebę dominacji ze 
strony Germaine, jak i chęć podporząd- 
kowania się ze strony Margueritte. | 
wszystko byłoby dobrze, gdyby pewne- 
go razu obie panie nie zdecydowały się 
wynająć pokoiku na parterze niejakie- 
mu Paulowi Lecapellet. 

Subtelny i dyskretny reżyser Paul 
Vecchiali przeniósł na ekran powieść 
Henri Troyata nie niszcząc delikatnej 
tkanki niedopowiedzeń. Nigdy nie sta- 
wiając kropek nad „i” stworzył pełne 
wewnę znych napięć studium trzech 
kontrastowych i uzupełniających się 
jednocześnie charakterów. (sob) 


Le front dans les nuages. Francja, 1988, 90'. 
R: Paul Vecchiali. W: Danielle Darrieux 
(Margueritte), Annie Girardot (Germaine), 
Bruno Devoldere (Paul). 
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BEZPRAWIE 


PONIEDZIAŁEK, 10 VIII, 23.00, I 


Stylizowany na dokumen! opis niedoli więż- 
niów w jednym z sowieckich zakładów ka- 
inych miał być Wielką Metałorą. Zamiar jed- 
nak nie w pełni się powiódł. Przez cały czas 
mamy świadomość, że obcujery ze — zręcz- 
ną z reguły — inscenizacją. Rzuca się to w 
Oczy już nawet w grze aktorów, zbytnio do: 
pracowanej, czasem wręcz tealralnej; doty- 
Czy to zwłaszcza weterana Lwa Durowa. Poza 
tym jest kwestia właśnie owej metałory, na- 
suwającej wiele wątpliwości, Wybrano za tło 
obóz karny, gdzie resocjalizuje się kryminali- 
Słów; „uczciwi ludzie”, czyli polityczni, traliają 
tam przez nadgorliwość funkcjonariuszy. Po- 
dobno wyjąlkowo. Natomiast głównych bo- 
halerów dobrano tendencyjnie: pierwszy to 
inteligent, kolekcjoner znaczków poczto- 
wych, co uznano za spekulację, drugi to chy- 
ba robotnik skazany za jakąś sprawę poli- 
tyczną. Robolnik nienawidzi nierobów i „ur- 
ków”, może nawet bardziej niż więziennej 
władzy. „Filatelista” przypomina trochę kary- 
kalurę inteligenta, a Kałgun karykaturę robot- 
nika. „Filatelista” wierzy w rewolucję; która 
zmiecie zło w więzieniu, a pewnie i gdzie 
indziej 

Jesi to więc opowieść o swoistym „Soju- 
szu klas”. Trwa on nawet po tragicznej Śmier- 
ci inteligenta, którego ideały przejmuje po- 
rządny strażnik. 

Reżyser Igor Gostiew najwyraźniej nie ma 
dystansu do swoich bohaterów i chyba sam 
nie wie, czy ich podziwiać, czy z nich szydzić. 
Pokazuje ludzi, którzy nie mogą wyjść poza 
schematy myślenia wpajane im przez lata 
przez sowiecki system. Widoczne jest to w 
deklaratywnych dialogach, w których nihilizm 
miesza się z wiarą, że „wypaczenia” (chociaż 


przerażające) da się naprawić, jeśli znajdzie 
się wystarczająco wielu ludzi dobrej woli 
Gostiew, dawniej reżyser filmów propa- 
gandowych („Front za linią frontu”, 
ska historia") szamocze się jak jego bohate- 
rowie. Dydaktyczne wstawki montuje z obra- 
zami przemocy, coraz bardziej przerażający- 
mi. Uspokajający finał nie przekonuje. Apo- 
kaliptyczna, pełna chaosu i zamętu walka 
wszyślkich przeciw wszystkim, która go po- 
przedza, sprawia bardziej autentyczne wraże- 
nie. Bijąca z tych scen bezsilność i przeraże- 
nie nie są udawane. Rosjanie rzeczywiście 
czekają na koniec świala, na jakąś wielką 
krwawą łaźnię. Czekają już od paru lat, o 


czym świadczy „Bezprawie”. Z czasem uczy- 
nili z tego czekania towar, wystarczy wspom- 
nieć choćby „Lunapark”, najnowszy film Pa- 
wła Łungina. RAFAŁ 


WILKUSZ 


Bezprediel. ZSRR, 1989, 97'. R: Igor Gos- 
tiew. W: Andriej Taszkow (Katgun), Anton 
Androsow („Filatelista”), Siergiej Garmasz 
(Mogo), Irina Awierina (Elena), Aleksandr 
Mochow (Wieńka), Lew Durow (Markiełow), 
Aleksandr Kuzniecow (lejtnant Karinow), 
Wiktor Pawłow (naczelnik), Michaił Żiga- 
tow (Kniaź). 


Irina Awierina (Elena) i Andriej Taszkow (Katgun) 


ke 


SŁAWA 
CZWARTEK, 13 Vlli, 17.20, I 


Serial „Sława” powstał dzięki sukcesowi fil- 
mu pod tym samym lytułem, nakręconego 
przez angielskiego reżysera Alana Parkera 
(.Ptasiek”) ze studentami NYC High School 
of Performing Arts, czyli znanej nowojorskiej 
Wyższej Szkoły Sztuk Wykonawczych. Dziw- 
na to uczelnia, skoro wśród jej studentów 
znajdowali się... anallabeci, uzdolnieni, cza- 
sem utalentowani chłopcy z nizin społecz- 
nych czy wręcz marginesu. W czasach, kiedy 
Jerzy Urban kompromitował Polskę próbami 
wysyłania do Nowego Jorku śpiworów dła 
bezdomnych, absolulnie nie na miejscu był 
film ukazujący jak olbrzymi wysiłek i ile pie- 
niędzy kosztuje autentyczna pomoc dla po- 
tencjalnych artystów, których rodziny nie 
mogą opłacić nauki W szkole nie ma 
WASP'ów. jest bogata mozaika odcieni skóry 
i typów urody; języka większości chłopców i 
dziewczą! nie można zrozumieć bez iłuma- 
cza 

Film_Parkera, z nagrodzonymi Oscarami 
muzyką Michaela Gore oraz piosenkami 
Gore'a i Dana Pitchłorda, promieniał radością 
życia, optymizmem i wiarą w magiczną siłę 
uzdrawiającą szluki. Zarzucano mu błędy 
strukturalne: zbyt wiele nie rozwiązanych 
wąłków. To była cena wyboru grupy zamiast 
jednego bohalera; Parkera uwiodła malowni- 
czość typów i możliwości, jakie dawały tak 
różne talenty. Serial w dużej mierze ten błąd 
naprawia, bowiem teraz ilość czasu, jaką mo- 
żna poświęcić poszczególnym bohaterom, 
jest praktycznie nieograniczona. 

Spośród kilkudziesięciu na czoło wybija 
się piątka: nieznośny, eksplodujący frustra- 
cją i talentem Murzyn LeRoy — tancerz, Ślicz- 
na Mulatka Coco — przyszły choreograł, deli- 
kalna irlandzka wiolonczelistka — Julie, Włoch 
Bruno — kompozytor i Żydówka Doris — apo- 
dyktyczna aktorka i piosenkarka. Każde z 


nich ma swoje wątki główne i ważny udział w 
wątkach innych bohaterów. Otacza ich świet- 
nie zróżnicowany zespół. Ważną rolę odgry- 
wa para nauczycieli: „mądry „guru”, profesor 
muzyki Skorolsky i choreograł, ciemnoskóra 
Lydia. Gra ją z olbrzymim temperamentem 
Debbie Allen, której siostra jest sławną na 


cały świat serialową żoną Billa Cosby'ego. 
Debbie Allen w „Sławie” wyrabiała sobie po- 


zycję: dziś jej kolekcja nagród Emmy i Tony 
mało ma sobie równych 

MAŁGORZATA 

PIEKARCZYK 


Fame. USA, 1982, 13x47'. R: Robert Schee- 
rer, W: Debbie Alien (Lydia), Lee Currerl 
(Bruno), Erica Glmpei (Coco), Albert Ho- 
gue (prof. Skorofsky), Carlo Imperato (Dan- 
ny), Carol Mayo Jenkins (Sherwood), Gene 
Anthony Ray (LeRoy). 


FACECI 
NIE DO ZDARCIA 


WTOREK, 11 VIII, 21.40, Il 


|= 


Joseph Simmons (Run) 


„Tak kończą ci, którzy zadzierają z Run- 
*DMC" - stwierdza iriumłalnie Jam Master 
Jay, gdy unieszkodliwia granatem samochód 
pełen białych „złych” gangsterów. 


„Faceci nie do zdarcia” to przede wszyst- 
kim manilestacja tego typu postawy, którą by 
można sprowadzić do wyrazistego zdania 
„Od... się koleś i nie zaczynaj z nami, ostrymi 
i dumnymi czarnymi facetami", Fabuła i robo- 
ta filmowa nie są zbyt ciekawe. Ważny jest 
raczej pewien tenomen_kullurowy, którego 
paradoksów film Ricka Rubina jest interesu- 
jacym odbiciem. Chodzi o muzykę rap i wią- 
żący się z nią styl zachowań. 


Run-D.M.C. to jeden z przedstawicieli tego 
stylu. Grupa odniosła wielki sukces, choć jej 
kariery o mało nie zwichnęły zamieszki na tle 
rasowym, które często wybuchały podczas 
występów. 


Rap — skandowane rylmiczne frazy — to 
często jędrne opowieści o niebezpiecznym 
życiu w niebezpiecznych i nędznych czar- 
nych dzielnicach. Niewątpliwie jest to sztuka 
pełna agresji i wściekłości. Przejawia się to 
także w języku (delikatnie mówiąc — potocz- 
nym) ze słowem „fuck” używanym w roli 
przecinka. Wykonawcy niekomercyjnego 
rapu często przypominają ubranych z impo- 
nująco złym gustem murzyńskich gangste- 
rów. Hasła rodem z epoki „Czarnych Panter" 
łączą się z pochwałą ekstatycznego seksu 


oraz dozwolonych i niedozwolonych używek. 
Wszystko to podane z charakterystycznym i 
grożnym chłodem emocjonalnym 


W „Facetach nie do zdarcia” najdoskona!- 
szym wcieleniem tego typu postawy czarne- 
go macho jest niewzruszony DMC, czyli Dar- 
ryl MeDaniels, chłodno taksujący Świat zza 
ciemnych okularów i niespodziewanie za- 
miast kropki kończący zdanie celnym ciosem 
pięści. Trzeba przyznać, że jego wysłudiowa- 
ne pozy, bliskie autoparodii, są niezwykle za- 
bawne. Problem leży jednak w tyrn, że po- 
chwała takiej agresywnej postawy, podszyte 
- co lu się oszukiwać — czarnym rasizmem 
byłaby w komercyjnym filmie, kierowanym 
także do białej publiczności, nie do przyjęcia 
w postaci czystej, A więc realizatorzy uciekli 
się (z częściowym tylko powodzeniem) do 
sprawdzonych wzorców galunkowych, mają- 
cych łagodzić drastyczność. 


Historyjka przypomina klimatem i konstru- 
cją klasyczne wzorce filmów Richarda Leste- 
ra o Beatlesach. Chłopcy z Run-D.M.C, kie- 
rujący się niezaprzeczalnie czystymi molywa- 
mi. są w gruncie rzeczy sentymentalni, a 
może nawet nieco naiwni (pomimo rynszto- 
kowego słownika). Mamy też inne cytaty, Pro- 
log bardzo przypomina „Blues Brothers” 
Johna Landisa. Z drugiej Strony kryminalna 
intryga przywodzi na myśl tanie filmy z „czar- 
nymi supermanami" w stylu Richarda Round- 
tree, Freda Williamsona czy Jima Browna, w 
których biło się i poniżało białych. Film ratuje 
dezynwoltura, niekonsekwentna wprawdzie, 
ale sympatyczna. Postaci są przerysowane i 
chwilami bawią, zwłaszcza biały gangster 
Vico, którego gra reżyser i znany producent 
nagrań, Rick Rubin. Nawet charakterystyczna 
sekwencja, w której chłopcy z Run-DM.C 
korzystają z wdzięków dużej blondyny ma na 
szczęście ironiczne zabarwienie, a nie jest 
ponurym odreagowaniem kompleksów. 


Nie zmienia to jednak taktu, że „Faceci nie 
do zdarcia” to tylko rejestracja pewnego zja- 
wiska kullurowego, które nie musi budzić en- 
tuzjazmu. Chociaż strach o tym pisać, by nie 
zostać posądzonym o rasizm i wszelkie inne 
grzechy główne. ROWARZ 

JOPKIEWICZ 
Tougher than Leather. USA, 1988, 86'. R: 
Rick Rubin. W: Joseph Simmons (Run), 
Darryi MeDaniels (DMC), Jason Mizzel 
(Jam Master Jay), Richard Edson (Bernie), 
Jenny Lumet (Pam), Rick Rubin (Vico), Lois 
Ayer (Chartotte), George Godtrey (Nathan), 
Russel Simmons (Russell), Ric Menello 
(Arthur), Raymond White (Runny Ray), Mic- 
key Rooney (Marty), Francesca Hodge 
(pani Walker), Beastie Boys, Slick Rick, 
The Junkyard Band. 


TELEGWIAZDA: RICHARD CHAMBERLAIN 


Słodycz i zło 


Szczupła, wysportowana sylwetka, ujmują- 
cy uśmiech, życzliwe światu oczy, spokojny, 
nieco powolny, ale zdecydowany sposób 
mówienia. Z pozoru jeszcze jeden słodki 
przystojniak, czarujący amant jak z powieś- 
ci „Harlequina”. Ale na tej twarzy w każdej 
chwili może pojawić się grymas brutalności. 
Okrucieństwo. a nawet sadyzm to drugie 
oblicze bohaterów granych przez Richarda 
Chamberlaina. Nie jest przypadkiem, że do 
jego najbardziej udanych ról należy lord 
George Byron z filmu „Lady Caroline 
Lamb" Roberta Bolta (1972) - czuły kocha- 
rażający okrutnik, otwarty i jed- 
niedostępny. 
Siła postaci granych przez Chamberlaina 
bierze się z ich dwoistości, Uczciwość lączo- 
na ze skrytością, gwaltowność z zadumą. Te 
postaci nie przystają do realistycznych kon- 
wencji. 

Nie dziwnego. Bohaterowie Chamberlai- 
na to w gruncie rzeczy bohaterowie roman- 
tyczni, nie tak znowu odlegli od wzorów 
zawartych choćby w „Korsarzu” Byrona. 
Nie należy bowiem zapominać, że właśnie 
w epoce romantyzmu trzeba szukać pierwo- 
wzorów dzisiejszych bohaterów kultury 
masowej. 

Tytułowa postać w serialu „Dr Kildare” 
(1961-1966, 140 odcinków) to wprawdzie 
typowa figura z „soap opery” — wyrozumia- 
ły, cierpliwy lekarz pelen sex appealu, le- 
karz o jakim marzy każda pacjentka. Ale 


Richard Chamberlain w serialu „Syn wyspy” 


nawet w tej przesłodzonej postaci była inte- 
resująca dwoistość: sentymentalna słodycz 
mieszała się ze zdecydowaniem, a nawet a- 
podyktycznością w chwilach napięcia. 

W początkowych latach swej kariery Ri- 
chard Chamberlain (ur. 31 marca 1935) grał 
wiele w drugorzędnych widowiskach przy- 
godowych, często właśnie postaci o roman- 
tycznym rodowodzie, ale schematyczne i 
dekoracyjne, W nieudanym (ale kasowym) 
melodramacie „Radość o poranku” Alexa 
Segala (1969) z wielką egzaliacją zagrał stu- 
denta, przeżywającego miłosne uniesienia. 
To_balansowanie między sentymentaliz- 
mem a brutalnością było tu jeszcze bardzo 
niezręczne, ale już gwarantowało powodze- 
nie u publiczności. 

W prestiżowych filmach kinowych 
Chamberlain usiłował uciekać od sentymen- 
talnego banału. W głośnej „czarnej kome- 
dii” Richarda Lestera „Petulia” (1967) zagrał 
cynicznego lekarza, w pewnej chwili jednak 
przerażonego swym cynizmem. W roli 
Czajkowskiego w ekstrawaganckim wido- 
wisku „Kochankowie muzyki” Kena Russel- 
la (1970) próbował ironicznego pastiszu. 

Ale Chamberlain to przede wszystkim 
aktor telewizyjny. Tu jego role, choć zróżni- 
cowane, powtarzają podobny, wzięty z ro- 
mantyzmu schemat. Zarówno angielski że- 
glarz Blackthorne z „Szoguna” Jerryego 
Londona (1987) jak i tytułowy bohater „Ca- 
sanowy” (1987) Simona Langtona przeży- 
wają wielkie namiętności, które robią tym 
mocniejsze wrążenie, że są tłumione. 

Jednym z największych sukcesów aktora 
był miniserial „Tożsamość Bourne'a” (1988) 
Rogera Younga. Jason Bourne, bohater po- 
wieści Roberta Ludluma, ma przecież wy- 
raźnie romantyczny rodowód. Ten super- 
man, maszyna do zabijania, jest także czło- 
wiekiem zagubionym, tęskniącym za stabii 
zacją. Zmuszony do obrony życia odkrywa 
w sobie bestię, pozostając jednocześnie 
człowiekiem uczuciowym i wrażliwym. 
Tego typu rozdwojenie to przecież specjal- 
ność Chamberlaina. Aktor dobrze oddaje 
gorączkową aktywność bohatera, sąsiadu- 
jącą z chwilami zwątpienia, nawet zalama- 
nia. 

Ostatnio Chamberlain usiłuje nieco zmie- 
nić swoje emploi, a może raczej doprowa; 
dza je do skrajności. W filmie „Noc łowcy” 
Davida Greene'a (1990) grał psychopatycz- 
nego fanatyka religijnego i mordercę. Ale 
serial „Syn wyspy” świadczy, że Chamber- 
lain zapewne przez dłuższy jeszcze czas bę- 
dzie się trzymał bardziej sentymentalnego 
wariantu swojej aktorskiej osobowości. 

RAFAŁ 
WILKUSZ 
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ABIGAIL 


CZWARTEK, 13 Vili, 10.30, I 


Niełatwo slilmować dobrze, tradycyjnie na- 
pisaną powieść, ale gdy się uda — lilm ma 
szansę przetrwać próbę czasu, Tak się stało 
w przypadku ekranizacji „Abigail” węgier- 
skiej pisarki Magdy Szabó. Najistotniejsze w 
książce i w filmie jest doskonałe oddanie at- 
mostery elitarnej szkoły, precyzyjne obser- 
wacje obyczajowe i psychologiczne na miarę 
wielkich XIX-wiecznych powieści realistycz- 
nych. Charaktery nie są jednoznaczne, uka- 
zano je z pewnym dystansem, choć czasem 
także z czułością. 


Jest jeszcze druga warstwa — romantycz- 
nej stylizacji, zręcznie wplecionej w narrację. 
Dorastająca Gina Vilai zostaje oddana w 
1943 przez uwielbianego ojca do protestanc- 
kiej szkoły dla dziewczął o niezwykle surowej 
regule. Generał Vitai bierze udział w konspi- 
racji przeciw rządowi Horthy'ego; obawia się 
o córkę i nie tłumaczy jej swego kroku. Gina, 
wychowana w  zasobnej  budapeszteńskiej 
rodzinie, w świeckiej tradycji, buntuje się 
przeciw rygorom, w dodatku popada w kon. 
liikt z koleżankami. Nad jej postępowaniem 
czuwa tajemniczy konspirator o pseudonimie. 
„Abigail; ak też dziewczęta nazywają rzeżbę 
kobiety w ogrodzie, która podobno spełnia 
sekretne życzenia. 


W filmie Evy Zsurzs to połączenie nastro- 
ju tajemnicy i opowieści środowiskowej wy- 
padło przekonywająco. Zwłaszcza wąlek 0- 
krutnej rozgrywki pomiędzy Giną a koleżan- 
kami jest  psychologicznie wiarygodny. 
Dziewczęca beztroska, niepokoje i erotyczne 
fascynacje, zderzone z surowym rygorem, 
wyzwalają agresję i złośliwość. Pisarka i reży- 
serka łagodzą jednak ostrość obrazu roman- 
tyczną, nieco bajkową stylizacją i nostalgią 
Znalazło się w filmie trochę akcentów propa- 
gandowych,' ale wizja świała opartego na 
czytelnych, konserwatywnych regułach ma 
swój zniewalający urok. Zwłaszcza że tuż 
obok jest inny świat — wojny totalnej, bez- 
względności i zdrady. Wątek patriotyczny 
grzeszy może irochę pałosem, ale i tak roze- 
grany jest subielnie. Przywołajmy tu choćby 
postać wychowawcy Kalmara — erotycznie 
hipnotyzującego młode dziewczyny: odrazy 
(Kalmar jest bliski faszyzmu) i fascynacji nie 
sposób oddzielić. 


DANUTA 
TARAPACZ 


Abigól. Węgry, 4 odcinki po 75', 1975, R: 
Eva Zsurzs. W: Eva Szerencsi (Gina Vitai), 
Attila Nagy (generał Vital), Eva Ruttkai 
CH Hor), Dezsó Garas (Kónig), Lajos 
;zsovits (Kalmar), Ildikó Piros (Zuzan- 


FILMY FABULARNE 


SOBOTA, 8 VIII 
1440 (II) GANG OLSENA 
ZNÓW ATAKUJE 


NIEDZIELA, 9 VIII 
21.40 (I) PRAGNIENIE 


PONIEDZIAŁEK, 10 VIII 
23.00 (I) BEZPRAWIE 


WTOREK, 11 VIII 
21.40 (II) FACECI NIE DO ZDARCIA 


CZWARTEK, 13 VIII 

20.00 (li) PAUL SIMON - SOLO 

21.30 (II) Z GŁOWĄ W OBŁOKACH 

23.20 (I) PÓŁ WILLI BEZ PANA 
MŁODEGO 


PIĄTEK, 14 VIII 
20.0 (1) CK. DEZERTERZY, cz. I 
21.40 (II) DON JUAN 


Paul Simon 


Fot. P. Renaul/Gamma 


Veronika Freimanovś (Olina) i Vladimir 


Menśik (Franc) 


Diar 
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PAUL SIMON - 
SOLO 


CZWARTEK, 13 Vlll, 20.00, Il 
Przynajmniej dwa utwory Paula Simona 
zna prawie każdy: ballady „Mrs Robin- 
son” i „Sounds of Silence”, które na- 
grał w duecie z Artem Garfunkiem, ilu- 
strowały kluczowe sekwencje „Absol- 
wenta” Mike'a Nicholsa. 

Paul Simon (ur. 13 października 1941) 
należy do pokolenia muzyków trwale 
związanego z ruchem kontestacyjnym 
lat 60. Pochodzi z rodziny żydowskiego 
imigranta z Węgier. Studiował literaturę 
i prawo, muzyką — zwłaszcza folkiem i 
bluesem — interesował się od dzieciń- 
stwa. Pierwszych nagrań dokonał w 
1957 wspólnie z Artem Garłunklem. Ale 
wielkim sukcesem były dopiero 
wspomniane „Sounds of Silence". Duet 
Simon and Garfunkel zakończył prak- 
tycznie działalność w 1969. Potem były 
jeszcze pojedyncze nagrania i wielka 
trasa koncertowa w latach 1981-1983. 
Simon ma na swym koncie dwanaście 
solowych płyt i jeden wielki komercyjny 
trium! — nagrany wspólnie z muzykami z 
Johannesburga album  „Gracełand” 
(1986), inspirowany folklorem południo- 
woafrykańskim. 

Repertuar Simona i Gariunkla cha- 
rakteryzowały chwytliwe tematy często 
inspirowane muzyką ludową, śpiewane 
dwoma doskonale uzupełniającymi się, 
łagodnymi głosami i starannie zaaran- 


PÓŁ WILLI 
BEZ PANA 
MŁODEGO 


CZWARTEK, 13 VIli, 23.30, I 


Wiejski dorobkiewicz, Franc (w tej roli zna. 
komity czeski komik Vladimir Menśik) stawia 
córkom willę, symbol dobrobytu. Sama willa 
nie wystarczy jednak dla stworzenia iluzji 
szczęścia i podniesienia prestiżu na tyle, by 
okolica zzieleniała z zazdrości. Obie córki 
muszą jeszcze równocześnie wyjść za mąż - 
najlepiej za wykształconych chłopców z mia- 
sta — i zamieszkać w „pałacu”. Kandydaci są. 
można więc wykańczać willę, a przy okazji — 
siebie. Sterroryzowana rodzina podporząd- 
kowuje się woli pana domu i tyra od'rana do 
nocy. Do czasu. 

Powstały w 1980 komediodramat jest do- 
kumentem schyłku epoki komunizmu. Sze- 
reg zabawnych sytuacji wynika tu z wnikliwej 
obserwacji mentalności nie tyle wiejskiej co 
socjalistycznej, która doprowadziła do absur- 
du zasady społeczne. Podwyższanie statusu 


LALA 


Bellego (Sixtine) w serlalu „Mąż pani 
dor” 


SOBOTA, 8 VIII 


16.50 (Il) RODZINNY BUMERANG (11) 
20.00 (Il) EDWARD I JEGO CÓRKI (6) 
21.30 (II) MĄŻ PANI AMBASADOR (1) 


NIEDZIELA, 9 VIII 


9.00 (1) WYSPA SKARBÓW (2) 
14.30 (ll) DROGA KU WOJNIE (4) 
16.50 (Il) RODZINNY BUMERANG (12) 
18.30 (I) ALTERNATYWY 4 (6) 

20.05 (|) ZAWSZE ZNAJDZIE SIĘ 
JAKAŚ ROBOTA (2) 


PONIEDZIAŁEK, 10 VIII 
17.20 (1) ALF (70) 


19.00 (Il) POKOLENIA (168) 
21.40 (Il) BOHATEROWIE (4) 


WTOREK, 11 VIII 


8.05 i 20.05 (I) DYNASTIA (148) 
9.30 i 19.00 (Il) POKOLENIA (169) 


Film w telewizji 


żowane. Ale teksty jaskrawo kontrasto- 
wały z melodią, były agresywne, wręcz 
brutalne. W „Have a Good Time" zawar- 
ta była pochwała rewolty 1968, w „Ko- 
dachrome" i kilku innych utworach wy- 
śmiewali ideały klasy średniej, w „Ame- 
rican Tune” kwestionowali demokra- 
tyczne ideały amerykańskie. Wyrazi- 
stym przykladem tego kontrastu jest u- 
twór „The Boxer" - drastyczny opis 
wielkomiejskiego życia młodego outsi- 
dera — który brzmi melancholijnie, na- 
wet zawo. 

Z czasem polityczne pasje Simona 
stygły. Częstym tematem jego ballad 
stały się precyzyjne opisy różnorakich 
stanów irustracji, spowodowanych kry- 
zysem twórczym lub uczuciowym. Czę- 
sto powraca też motyw śmierci („Slip 
Slidin'Away", „The Late Great Johnny 
Ace"). Największy sukces odniosła jed- 
nak wspomniana płyta „Graceland” — 
właściwie nietypowa dla dorobku Si- 
mona, gdyż zdecydowanie afirmująca 
życie. Prezentowała „jasną stronę” ta. 
lentu artysty. Związki Simona z filmem 
są znane, od małżeństwa z aktorką Car- 
rie Fisher po próby scenopisarskie 
(„One Trick Pony” Roberta M, Younga z 
1980 r.). Nie został jednak, jak Art Gar- 
funkel, znanym aktorem. Zagrał epizod 
w „Annie Hall" Woody Allena (1977) i 
napisał piosenki do filmu „Szampon” 
Hala Ashby'ego (1975) (tj). 


Paul Simon. Wielka Brytania, 1989, 
60'. R: Alexander Merengo. 


materialnego stało się jedynym sposobem 
na awans, a drogą do tego — przyuczenie 
młodych do życia w świecie obłudy, oszus- 
twa i drobnych kombinacji. Jak na zapis cza- 
sów przystało, film nie tryska humorem, mo- 
żna w nim wyczuć niepokój. Spięcia między 
rogzicami a dziećmi następują nie tylko na tle 
różnie pokoleniowych, ale i ideowych. Opu- 
szczenie luksusowego domu i rodziny przez 
młodych jest w jakimś sensie symbolem zer- 
wania z dotychczasowym sposobem życia 
Celowo pomija się tu tło społeczne: bohate- 
rowie żyją w swojej willi jak na bezludnej 
wyspie. Ostatecznie wysiłki rodziny nie do- 
prowadzają do szczęścia, co kontrastuje z 
optymizmem, jakim zwykle tchnęty filmy cze- 
skie. Po dwunastu latach humor też przemie- 
nił się z radosnego w wisielczy. Ale choćby z 
lego względu warto ten film zobaczyć. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


Pól domu bez żenicha. Czechosłowacja, 
1980, 79%. R: Hynek Boćan, W: Vladimir 
Menśik (Franc), Biażena Hollśovś (Franco- 
vś), Vaclav Vydra (Libor), Veronika Frelma- 
novś (Olina), ivan Vyskoćil (Zdenók), Marta 
Josef Somr (Sómek). 


SERIALE 


17.20 (I) CYRK HUMBERTO (3) 
18.30 (II) CUDOWNE LATA (58) 


ŚRODA, 12 VIII 


9.30 i 19.00 (II) POKOLENIA (170) 
10.00 (li) POD JEDNYM DACHEM (9) 
17.20 (1) BILL COSBY SHOW (44) 
17.55 (l) PRAWA MIŁOŚCI (5) 

20.00 (Il) ODLECIEĆ STĄD (7) 
23.00 (I) ŻYCIE KAMILA KURANTA (4) 


CZWARTEK, 13 VIII 


9.30 I 19.00 (I) POKOLENIA (171) 
10.30 (1) ABIGAIL (1) 

17.20 (1) SŁAWA (5) 

18.30 (II) PEŁNA CHATA (7) 

20.10 (1) ZAWÓD: POLICJANT (7) 


PIĄTEK, 14 VIII 


9.30 119.00 (I) POKOLENIA (172) 

10.00 1 17.20 (1) SYN WYSPY (6) 

2220 (1) KRONIKI AMERYKAŃSKIE (5) 

23.00 (1) ZAJAZD POD ZIELONYM 
LUDZIKIEM (1) 


FILM NR 32, 9 SIERPNIA 1092 23 
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ViDEO 


SCHRONISKO DLA 
ZWIERZĄT I LEGENDA 
O WIELKIEJ ŁAPIE 


Animowany dla dzieci 


Bajecznie kolorowy tilm zaludniony uro- 
czymi psimi bohaterami, którzy wyruszają na 
poszukiwanie Magicznej Kości umożliwiają 
cej porozumienie zwierząt i ludzi. Bajka nie 
byłaby bajką. gdyby zabrakło w niej czarnego 
charakteru. W legendzie o Wielkiej Łapie jest 
więc paskudny McNasty, człowiek, który 
dzięki Magicznej Kości chce zdobyć pano- 
wanie nad światem, Bajka nie byłaby leż baj- 
ką, gdyby wreszcie, po wielu przygodach 
śliczne mate pieski nie wygrały z nieprzyjem- 
nym potworem. Wspaniała zabawa dla dzieci, 
małych i dużych (bh) 

Pound Puppies And The Legend O! Big 
Paw. R: Pierre Decelles. USA, 1988. impe- 


Thriller metafizyczny, 103' 


Początek zapowiada zwyczajny kryminał: 
dwaj złodzieje wiamują się do garażu i w sa- 
mochodzie, który zamierzają ukraść, znajdują 
trupa. Jest noc, garaż sprawia wrażenie ra- 
czej niesamowite; samochód jest wytwornie 
staroświecki. Najważniejsze: włamanie ma 
milczącego świadka — w jedynym oświetlo- 
nym oknie pałacu majaczy nieruchoma syl- 
welka 


To pan Frost. Jest eleganckim młodym 
człowiekiem o wielkich. ciemnych oczach i 
przystojnej twarzy Jeffa Goldbluma. Bardzo 
sugestywna kreacja, której pomaga filmowa 
lechnika: nieoczekiwane ustawienia kamery 
Dominique Brenguier sprawiają, że jego pro- 
fil zajmuje czasem połowę ekranu, jakby zło. 
wieszczo zawieszony nad małymi ligurkami 
ludzi, a oczy w zbliżeniach promieniują niesa. 
mowitym blaskiem. Bo pan Frost (po angiel. 
sku — Mróz, co być może ma znaczenie) lo 
dla wielu najprawdziwszy diabeł. 


Ale nie dla wszystkich, żyjemy wszak w 
wieku racjonalizmu. Dla policji jest więc „tyl- 
ko” masowym mordercą, który z jakiegoś po- 
wodu pozwolił się aresztować inspektorowi 
Detweillerowi (Alan Bates). W ogrodzie przed 
pałacem odkryto zwłoki potwornie zmalireto- 
wanych dwudziestu czterech oliar; pan Frost 
wręczył inspektorowi taśmę video z doku- 
mentacją swoich zbrodni. Po czym zamilkł. 
Policja nie zdołała dowiedzieć się o nim ni- 
czego — kim jest, skąd się wziął, dlaczego 
popełniał swoje straszliwe zbrodnie. Z praw- 
nego punktu widzenia pan Frost po prostu 


MOON 
NIN 


MUDOLIU 


b IGŁY, 


nie istnieje. Dla psychiatrów stanowi nato- 
miast interesujący casus, zwłaszcza od mo- 
mentu, gdy w ekskluzywnej brytyjskiej leczni- 
cy zdecydował się przemówić — ale tylko do 
doktor Sary Day (Kathy Baker). Wybrał ją. 
ponieważ potrzebuje godnego przeciwnika, 
kogoś o umyśle racjonalnym i jasnym. kto 
nie wierzy ani w Boga, ani w Szatana, kto naj- 
pełniej reprezentuje człowieka XX wieku. 


A zatem jeszcze jeden film satanistyczny? 
Formalnie biorąc, tak — ale reżyser Philip Set- 
bon (pseudonim!) szczęśliwie podąża włas- 
ną ścieżką, nie odwołując się do proroctw o 
nadejściu Antychrysta. Właściwie do niczego 
się nie odwotuje. Jest to film o tajemnicy Zła. 
Do końca nie będzie wiadomo, czy pan Frost 
jest tylko psychopatą obdarzonym paranor- 
malnymi zdolnościami, który opętuje w koń- 
au racjonalną doktor Day i zmusza do popeł- 


Kathy Baker I Jett Goldblum 


Film tygodnia 


nienia czynu w jego mniemaniu równoznacz- 
nego z przyznaniem mu zwycięstwa. Być 
może jednak doktor Day składa w ten spo- 
Sób tylko ofiarę w podzięce za uzdrowienie 
kalekiego brata? A może rację ma wyrzucony 
z policji (po swym religijnym nawróceniu) in- 
spektor Detweiler, który w tym, co robi dok: 
tor Day widzi akt zbawienia? Motywy kierują- 
ce postępowaniem ludzi nigdy nie są do 
końca zrozumiałe. W tym nastrojowym, wręcz 
ascetycznym w unikaniu wszelkich krwawych 
szczegółów filmie nie próbuje się ich wyjaś- 
niać. Pozostaje niepokój. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Mister Frost. Anglia/Francja, 1990. R: Philip 
Setbon. W: Jeff Goldblum, Alan Bates, Kat- 
hy Baker, Jean-Pierre Cassel, Vincent 

, Daniel Gelin. FUNDACJA TV KO- 


OKO WĘŻA 


Sensacyjny, 90' 


Malcolm McDowell, Jason Cairns, Sydney 
Penny 


Marc od dzieciństwa zalascynowany był 
wężami. Towarzysząc ojcu w naukowych wy. 
prawach do Alryki, już jako kilkunastolatek 
był ich znawcą, Teraz rozpoczyna działalność 
naukową. Podczas wizyty sławnego proleso 
ra Baldwina, który przyleciał u z serią wykła 
dów, zakochuje się z wzajemnością w jego 
młodziutkiej asystenice Malice. Niebawem 
odkrywa, iż dziewczyna jest uwikłana w dziw. 
ną osobistą zależność od prołesora i służy 
mu jako obiekt sadystycznych praktyk sek 
sualnych. Między Markiem a Baldwinem roz 
poczyna się rozgrywka o duszę i ciało Mali 

ki 
O Malcolimie McDowell! powiedziano kie. 
dyś, iż w jego interpretacji nawet słup tele. 
graliczny emanowałby niepokojem i perwers. 
ją. W „Oku węża” gra profesdra dewianta i 
mimo naiwności scenaruszowego rysunku 
postaci, chwilami ulegamy sile jego aktors 
twa. Każdym pojawieniem się na ekranie bu 
dzi nadzieję, iż naiwna historia dziwnego trój 
kąta miłosnego zamieni się na chwilę w pas. 
jonującą opowieść o mrocznych ludzkich in. 
stynktach i burzliwym starciu dobra i zła. Na 
dzieje nie spełniają się wprawdzie. ale mi 
strzostwo McDowella pozostaje w pamięci 
(kd) 


Eye et the Snake. USA, 1990. R: Max Reid. 
W: Malcolm McDoweli, Jason Cairns, Syd- 
ney Penny, Philippe Leotard. NVC. 


PŁONĄCY BRZEG 


Dramat przygodowy, 107' 


Sytuacja nieco przypomina punkt wyjścia 
Pożegnania z Afryką”. Tak jak tam Karen BlI 
xen, tak i bohaterka „Płonącego brzegu”, eu- 
ropejska arystokratka płynie do Afryki, gdzie 
musi pozostać dłużej i w nie takich warun- 
kach jak planowała. Po rozbiciu statku życie. 
ratuje jej para starych Buszmenów, którzy 
wędrują do miejsca swojego pochodzenia, w 
góry, gdzie chcą złożyć swoje stare kości 
Tak zaczyna się szalona przygoda i budowa- 
niewielkiej fortuny. Krytyka "uznała tę po- 
wieść za najlepsze dzieło Wilburna Smitha. 


Pisano o wspaniałej opowieści o miłości i 
nienawiści, pełnej dramałyzmu i prawdy psy- 
chologicznej. Jednak reżyser  Jeannot 
Szwarc historię tę nieco spłaszczył i prze- 
kształcił w film przygodowy, bajkę dla doro- 
słych. Jakby nie ufat swoim aktorom, że u- 
dźwigną ciężar dramatu. Natomiast wspania- 
le wykorzystał piękno krajobrazów... Malty, 
której wybrzeże imituje na ekranie Alrykę. O- 
zdobą filmu jest udział Mariny Vlady i Jasona 
Connery, syna Seana, fascynujących w ro. 
lach epizodycznych. (bh) 


The Burning Shore. R: Jeannot Szwarc. 
Isabelle Gelinas, Derek de Lint, John Sava- 
ge, Emest Borgnine, Valerie Perrine, Mari- 
na Viady, Jason Connery. MUVI. 


ERIC ROBERTS BEVERLY D' AM 


ZEMSTA OJCA 
|eokk | RITES 


Sensacyjny, 95' 


Byłaby to jeszcze jedna standardowa tele. 
wizyjna produkcja, gdyby nie dwa aluty 
Brian Dennehy i poważne potraktowanie pro. 
blemu terroru. Katrin Hobart, młoda stewar. 
dessa, wraz z całą załogą amerykańskiego 
samolotu zostaje porwana na lotnisku we 
Frankturcie przez ekstremistów z grupy Paź 
dziernik. Żądają oni uwolnienia swych towa. 
rzyszy. Rządy niemiecki i amerykański pro. 
wadzą negocjacje, ale ich stanowisko jest 
jasne: żadnych ustępstw, bo to wywołuje ko- 
lejne akty przemocy. 

W pierwszej części filmu rodzice Kalrin po. 
dejmują coraz bardziej desperackie próby u. 
zyskania pomocy dla córki. Sytuacja wydaje 
się beznadziejna. Akcja prowadzona jest 
sprawnie, ale nie zaskakuje. Państwo Hobart 
(Brian Dennehy i Joanne Cassidy) usiłują za. 
chować spokój, ale są coraz bliżsi załamania 
urzędnicy są bezduszni, dziennikarz dociekli 
wy, choć jego intencje nie do końca czyste. 

W drugiej części pojawiają się naprawdę 
dramatyczne komplikacje. Paul wziąć 
sprawę w swoje ręce”, ale nie ma kwalifikacji 
i jest strzępkiem nerwów. Pojawia się ko: 
styczny _zawodowiec-najemnik, Brytyjczyk 
Vickers. Działa jak maszyna, nie wdając Się w 
niuanse: na terror należy odpowiadać terro. 
tem. Porywa brala przywódcy terrorystów, 
spokojnego księgarza. Hobart przeżywa roz 
terkę. Chciałby zachować przynajmniej pozo. 
1y fair-play, nie krzywdzić niewinnego czło. 
wieka. I to wahanie między biernością a bru. 
talnością Brian Dennehy oddaje wspaniale. 
bez sentymentalizmu, wiarygodnie. Happy 
end jest gorzki i zaprawiony ironią, Wielka 
wartość — rodzina — została uratowana, ale 
jakim kosztem? Mniejsza o to. że Paulem 
manipulowano, że był oszukiwany. Najgorsze 
jest to, że zasmakował w brutalności, że zabił 
najprawdopodobniej niewinnego człowieka. 
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FIEMY VISION 
TWÓJINNY ŚWIAT 


WKMÓNCE 


Film skutecznie walczy ze schematem licz 
nych opowieści o zemście, gdzie etyczne 
kwestie nie stanowią problemu. Nie ma tu 
łatwego zezwolenia na przemoc, jej uspra 
wiedliwienia. Nie ma także sympatii dla tych, 
którzy przemocą się posługują. Od spojrze. 
nia Dennehy'ego. spojrzenia człowieka udrę. 
czonego, który będzie żył z ciągłym poczu- 
ciem winy przechodzą ciarki 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


A Father's Revenge. USA, 1988. R: John 
Herzteld. W: Brian Dennehy, Joanna Cassi- 
dy, Helen Patton, Ron Silver, John Valenti- 
ne, Christoph M. Orth, Claudia Matschuli 
Pleograt TV. 


mo m 


HE HAS NO HEART 
BUT PIN IS REAL 


Brian Dennehy 


ViDEO 


JAJO WĘŻA 
kkk *k 


Dramat 
125' 


polityczno-psychologiczny, 


Liv Ulimann I David Carradine 


Berlin 1923, listopad. Za kilka dni Hitler 
spróbuje puczu, który się nie uda. Po prze- 
granej wojnie Niemcy są chore, w stanie 
chaosu i rozpadu. Szaleje inllacja, rośnie 
bezrobocie, wszelkie instytucje właściwie 
przestały funkcjonować, za progiem czai się 
przemoc, nie ma żadnej nadziei. Żeby poka- 
zać tę koszmarną rzeczywistość, Bergman 
tworzy klaustrołobiczny świat nędznych hote- 
lików, źle oświetlonych tingel-tanglów, ciem- 
nych zaułków, policyjnych korytarzy, szpita- 
Inych podziemi. Jest to jednak ciągle pejzaż 
realistyczny: nie tyle przypomina scenerię 
niemieckich filmów ekspresjonistycznych z 
lat dwudziestych, ile nieodparcie się z nimi 
kojarzy. Widz czuje się zamknięty razem z 
bohaterem, jest tu obcy podobnie jak Abel, 
wędrowiec po Świecie, przybysz nie znający 
nawet niemieckiego. Oglądamy rzeczywis- 
lość jego oczami, lecz o nim samym wiemy 
tylko tyle, ile sam chciał powiedzieć: alkoho- 
lik, Żyd. 

W takim świecie nie ma już miejsca na 
miłość, lecz pozostało jeszcze miłosierdzie. 
Anioł koszmaru, Manuela, może być tylko a- 
niolem upadłym. Ta siostra „błękitnego anio- 
ła" z filmu Sternberga, lecz jakże inna niż 
lodowata dziwka Marleny Dietrich, spogląda 
najbardziej czystym, niewinnym spojrzeniem 
kina: oczami Liv Ullmann. 

Wielki temat Bergmana: miłość jako zmiło- 
wanie, pragnienie miłości jako łaknienie miło- 
sierdzia. Bóg milczy, ludzie nie oczekują już 
łaski, musi im wystarczyć miłość bliźniego. 
Bergman w „Jaju węża” tworzy wizję piekła 
współczesnego, pozbawionego prawie całej 
suwerenności na rzecz społeczeństwa. Nie 
może już liczyć na żaden azyl poza nim, a jed- 
nocześnie załamanie się prawa powoduje, że 
ludzie obok siebie żyć nie mogą. Autor „Mil- 
czenia" nie zajmuje się tym razem, inaczej niż 
zazwyczaj, osobnym, komfortowym piekłem 
duszy; lecz czy tamto z Pisma, nie jest rów- 
nież instytucją, by tak rzec, społeczną? 

„Jajo węża” zostało więc zbudowane z po- 
lityki, psychologii i eschatologii, nie można 
jednak tych elementów rozpatrywać z osob- 
na. Decyduje sens całości. Faszyzm, zło: fa- 
szyzm jako postać odwiecznego zła. „Jajo 
węża” jest w istocie jeszcze jedną Bergma- 
nowską parabolą, próbą ukazania jeszcze 
jednej twarzy zła. Ci hitlerowscy bojówkarze 
— to przecież jednocześnie hitlerowcy i figury 
funkcjonariuszy piekła. Imiona bohaterów 
wywodzą się z tego samego porządku, Abel i 
Manuela, imię naznaczone związkiem z Bo- 
giem. Zaś wąż z tytułu, objaśniony na ekranie 
jako metafora wykluwającego się faszyzmu, 
o przecież poza tym nasz najstarszy znajo- 
my. ten sam, któremu kiedyś ma być starta 


o BOŻENA JANICKA 


Das Schlangenel. RFN, 1977. R: Ingmar 
Bergman. W: David Carradine, Liv Ullmann, 
Gert Froebe, Helnz Bennent, Glynn Turman, 
James Whitmore. Best Film. 
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Chevy Chase, Dan Aykroyd, John Candy i 
Demi Moore 


SAME KŁOPOTY 


Komedia, 93' 


Kolejny znany komik hollywoodzki z poko- 
lenia lat 80. - Dan Aykroyd — próbuje sit w 
reżyserii. Czy to przypadek, że i on, i Danny 
De Vito („Wyrzuć mamę z pociągu”) wybrali 
na debiut odmianę komedii makabrycznej? I 
to z wyraźnie tarsowym odchyleniem? „Same 
klopoty" są tytułem niewiele mówiącym, ale 
po kilku minutach całkowicie zresztą mylące- 
go wstępu wiadomo już, że wraz z bohatera- 
mi uwięzieni zostaliśmy w konwencji czarnej 
groteski, która stawia nadzwyczaj kłopolliwe 
wymagania. 

Aykroyd wprowadza parę lśniących dobro- 
bylem i czystością, pewnych siebie yuppies 

porażający brzydotą Świat klęski ekolo- 
gicznej, zniszczenia i mutantów. W Valkevanii 
rządzi w sposób absolutny 106-letni upiorny 
sędzia w otoczeniu równie upiornych potom- 
ków. Jego królestwo rozciąga się na skażo- 
nej wyziewami jałowej ziemi i zabudowane 
jest przemysłowymi odpadami; jego sadyzm 
łączy się z infantylnym rozmiłowaniem w me- 
chanicznych zabawkach, Wszystko jest tam 
prymitywne, ale skutecznie zmechanizowa- 
ne: od taśmy przerzucającej oliary z sali są- 
dowej prosto w paszczę „siekaczki”, po ko- 
lejkę na stole, rozwożącą przyprawy do hol- 
-dogów. Jest to zabawa, ale i przerażająca 
karykalura_ cywilizacji elektronicznych uta- 
twień. W tym świecie koszmarów aktor ko- 
mediowy ma przed sobą nieograniczone 
pole do zabawy we wszelkiego rodzaju prze- 
bieranki. Dan Aykroyd uległ pokusie. Sam 
zagrał sędziego ze sztucznym nosem zakoń- 
czonym jak penis, sztuczną szczęką, w peru- 
ce i z drewnianą nogą. A jakby mało mu było 
takiej charakteryzacji, przeobraża się również 
w groleskowego mutanta o wyglądzie spo- 
twomniałego niemowlęcia. Jego partner, John 
Candy, gra nie tylko otyłego policjanta, ale 
także monsirualną wnuczkę-niemowę, która 
pojawia się ło ze spawarką w ręku (jest ge- 
niuszem mechaniki), to znów w stroju wesel 
nym, gotowa poślubić przystojnego więźnia. 

Elekty specjalne, charakteryzacja, sceno- 
grafia, cała warstwa widowiskowa są bez- 
błędne: Dan Aykroyd dysponował dużymi 
pieniędzmi i wiedział jak je wydać. Ale nie 
wyszedł przy tym poza zabawę dla zabawy. 
Brakuje wyraźnego linału nadającego jej ja- 
kiś sens. W gruncie rzeczy brak w ogóle wy- 
raźnego rozwiązania intrygi. jakby inwencja 
twórcy wyczerpała się w mnożeniu akcji. Dan 
Aykroyd jest aktorem, reżyserem i scenarzy- 
stą, ale wybrał sobie chyba o jedną rolę za 


SD ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Nothing But Trouble. USA, 1991. 
kroyd. W: Dan Aykroyd, Chevy Chi 
Moore, John Candy. ITI. 


DWAJ JEŹDŹCY 


Western, 105' 


Dan Ay- 
Demi 


W „Dwóch jeżdźcach” John Ford powrócił 
do trudnego temalu, który podjął już wcześ- 
niej w jednym ze swoich najbardziej cenio- 
nych westernów, „Poszukiwacze” (The Sear- 
chers, 1956). Szery! McCabe, rozleniwiony 
sceptyk, otrzymuje misję uwolnienia grupy 
kobiet i mężczyzn porwanych w dzieciństwie 
i wychowanych przez Komanczów. Forda 
mniej interesuje sama ta historia, jest ona 
głównie pretekstem do refleksji na temat nie- 
przenikalności kultur i systemów wartości, na 
lemat ich dramatycznego starcia. 

Powstał film bardzo interesujący, chwilami 
wstrząsający, lecz niekonsekweniny. Dobro- 
duszny, wręcz rubaszny ton, zawarty w wątku 
trudnej przyjaźni McCabe'a i zawodowego 
wojskowego Jima Garisa, miesza się z gorz- 
kimi spostrzeżeniami na temat rasowych u- 
przedzeń. Szerył przy pomocy Jima realizuje 
wprawdzie zadanie, ale nie jest w stanie za- 

„pobiec samosądowi dokonanemu na jednym 
z odbitych, który odrzucił amerykańską kullu- 
rę, nie chciał się wyrzec Indian, ani umożliwić 


powrót Meksykance, która była przez lata 
żoną indiańskiego wodza. Asymilacja jest 
niemożliwa. Triumtuje nietolerancja i ślepa 
nienawiść. 

Sytuacja przedstawiona w „Dwóch jeżdź- 
cach" jest właściwie tragiczna: pomimo dob- 
rych intencji nie można uniknąć cierpienia i 
krzywdy. Ford chce wierzyć w wyższość „cy- 
wilizacji białego człowieka”, ale przecież sta- 
ra się zrozumieć także racje Indian, a nietole- 
rancję przedstawia w ostrym świetle. James 
Stewart stworzył jedną z najlepszych swoich 
ról — jest nieodparcie zabawny w wystudio- 
wanej leniwej pozie i intrygujący w brutalnej 
szorstkości. Idealista, jakim go pamiętamy z 
innych filmów, poznał smak gorzkiego do- 
świadczenia i pragnie przede wszystkim za- 
chować niezależność. 

Film zawodzi, niestety, jako westernowe 
widowisko. Konstrukcja jest rozchwiana, wą- 
iki się rwą, sludyjne dokrętki imilują surowy 
pejzaż Zachodu. Te niedostatki są w dużej 
mierze równoważone przez świetne kreacje 
Stewarta i Widmarka, przez godną podziwu 
szczerość w podjęciu bolesnego lematu. 
Ford tym razem nie stworzył arcydzieła, ale 
film bardzo osobisty i przecież jednak poru- 
szający. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Two Rode Toghere. USA, 1961. R: John 
Ford. W: James Stewart, Richard Widmark, 
Shirley Jont Woody Stroo- 
de, Harry Carey Jr, Andy Devine, John 

Paul Birch, John Qualen, CIiff 


Lyons. ITI. 


WYGNANIEC 


Dramat sensacyjny, 82" 


Rząd Stanów Zjednoczonych wysyłał do 
uwikłanych w wewnętrzne wojny krajów A- 
meryki Środkowej najemników, broń i pienią- 
dze, nie zawsze w celu przyjścia z pomocą 
prześladowanej większości. Przeciętni Ame- 
rykanie, szczególnie mieszkający w połud- 
niowych stanach, nie zawsze aprobowali po- 
litykę swego rządu. Nierzadkie były przypad- 
ki spontanicznego organizowania pomocy 
dla uciekinierów, którzy czasami uchodziii 
przed prześladowaniem i docierali aż do 
USA. W odruchu serca, w imię solidarności i 
chrżeścijańskiego miłosierdzia udzielano im 
pomocy. Taką właśnie historię opowiada 
„Wygnaniec”, opowieść o przywódcy party- 
zantów z Ameryki Środkowej, Felipe Solo, 
który razem z młodą żoną i dzieckiem prze- 
dostaje się do Stanów. Znajduje wspaniałą, 
dzielną Amerykankę, dr Helenę Lindenheim. 
Ale „szwadron śmierci” jest na ich tropie. 

„Wygnaniec” nie wytrzymuje porównań z 
politycznymi dziełami Petera Weira czy Co- 
Sty-Gavrasa. Jest filmem skromnym, a Leder 
bardziej niż na polityce skupił się na wątkach 
sensacyjnych, przygodowych i miłosnych. 
Ale pozostaje propozycją interesującą, 
sprawnie zrealizowaną, nieżle graną. Dla 
wielbicieli „Dynastii” atrakcja: postać młode- 
go Amerykanina zakochanego w żonie Soto 
gra Maxwell Caulield, Michael Colby w se- 
rialu. (bh) ą 
Exlled. USA. R: Paul Leder. W: Maxwell 
Caufield, Edward Albert, Viveca Lindtors, 
Kamala Lopez. EUROPOL. 


OBSERWATORZY 
ERZE" 


Thriller, 99" 


Pojawienie się w czołówce nazwiska Ro- 
gera Cormana, legendarnego producenta fl- 
mów klasy „B”, zapowiada film tani, ale 
sprawny, wartki i atrakcyjny. | rzeczywiście. 
„Obserwatorzy” to 99 minut tak pelnych na- 
pięcia, że nie zauważa się nawet prościutkie- 
go schematu nieustannej ucieczki-pogoni, 
wyraźnego braku psychologicznej motywacji, 
a lakże lego, że stwór będący owocem nieu- 
danego eksperymentu wojskowego przypo- 
mina człowieka w futrzanym kombinezonie i 
w masce małpiszona... Reżyser zdaje sobie 
sprawę ze słabości, więc nigdy nie pokazuje 
swego polwora z bliska i zbyt długo, bardzo 
eksponuje natomiast cudownie inteligentne- 
go psa — złotego retrievera, telepatycznie po- 
wiązanego ze stworem, który znalazł opieku- 
na i przyjaciela w osobie sympatycznego i 
odważnego chłopaka; w lej roli Corey Haim, 
bardzo dziś popularny wśród amerykańskich 
nastolatków. Jego głównym przeciwnikiem 
jest demoniczny agent, który twierdzi, że 
sam wywodzi się z genetycznego ekspery- 
mentu i dzięki grze Michaela Ironside'a nie- 
mal się w to wierzy. Przyjemnie obserwować 
w użyciu wszystkie klasyczne chwyty, jakich 
kino sensacyjne dopracowało się przez lata. 
Raz jeszcze okazuje się jednak, że kamera 
„Subiektywna” w roli skradającego się intru- 
za oraz dynamiczny montaż są niezawodne. 
Akcja prowadzi logicznie do finałowego fajer- 
werku, w którego migoczącym blasku dzielny 
Corey unieszkodliwia zagrożenie. Zwraca 
przy tym uwagę oszczędne dozowanie maka- 
bry. Przewrócony rower i okulary z kroplą 
krwi na szkle sugerują więcej, niż gdybyśmy 
w lo miejsce oglądali dosłowną scenę 
morderstwa. Warto więc zapamiętać nazwi- 
sko reżysera (na obwolucie kasety z jakiegoś 
powodu nie wymienionego): Jon Hess. Ze 
szkoły Cormana wyrastają przecież same 
sławy. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


watchers. USA, 1989. R: Jon Hess. W: Co- 
rey Haim, Barbara Williams, Michael irons|- 
de. imperial. 


MROŻONY MĄŻ 


Komedia, 89' 


Co można zrobić z niewiernym i skąpym 
mężem? Zamrozić. Potem mogą być, co 
prawda, problemy z pozbyciem Się mrożo- 
nych zwłok, ale od czego w końcu ma się 
wiernych i niezbyt rozgarniętych wielbicieli? 
Gorzej, gdy niezbyt rozgarnięty wielbiciel 
nagle zaczyna myśleć. 

Bohaterce filmu wszystko by się udało, 
gdyby nie prywalny detektyw, który w noc 
zbrodni był w pobliżu sklepu i lodówki 

W tej makabresce głównym rekwizytem są 
mrożone zwłoki, ciągle poniewierane w bez- 
skutecznych próbach ich unicestwienia. Nie 
każdemu taki rodzaj humoru może odpowia- 
dać. Gorzej, jednak, że ta czarna komedia nie 
jest wcale taka śmieszna jaką by mogła być. 
Wina to zapewne scenariusza w zbyt małym 
stopniu operującego absirakcją, a zbyt czę- 
sło popadającego w dosłowność. Również 
ręka reżysera okazała się nieco przyciężka. 
Szkoda nie wykorzystanych możhwości zna- 
komitego Iria aktorskiego: John Lilhgow, 
Randy Quaid i Teri Garr, którzy wspólnymi 
siłami wywalczyli dwie gwiazdki. (ec) 


Out Cold. USA, 1989. R: Malcolm Mowbray. 
W: John Lithgow, Randy Quald, Teri Gam, 
Bruce McGIII, Lisa Blount. Artvision. 


John Lithgow I Teri Garr 
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Nożyczki 

Scissors. R: Frank De Felitta. W: Sharon Sto- 
ne, Steve Railsback, USA. D; Europol. 
Thriller. Młoda kobieta, dręczona przez kosz- 
mary dzieciństwa, boi się mężczyzn. Pewne- 
go dnia zostaje uwięziona w mieszkaniu ze 
zwłokami nieznajomego mężczyzny. 


Gładkie stówka 

Smooth Talk. R: Joyce Chopra. W: Treat Wil- 
liams, Laura Dern. USA, 1985, D: Best Film. 
Dramat obyczajowy. Piętnastolatka, nudząc 
się na wakacjach, daje się uwieść starszemu 
od siebie mężczyźnie 

Notorious 

R: Colin Bucksey. W: John Shea, Jean-Pierre 
Cassel. USA, 1991. D: Demel. 

Sensacyjny z elementami melodramatu. A- 
gent CIA chce wykorzystać piękną kobietę w 
walce z międzynarodowym handlarzem bro- 
nią. 


Bum. Koniec świata 

Whoops Apocalypse. R: Tom Bussmann. W. 
Loretta Świt, Peter Cook. USA, 1989. D. 
Vim. 

Zwariowana komedia, Czy na świecie pozo- 
siał jeszcze choć jeden normalny człowiek? 


Courage Mountains 

R: Christopher Leitch. W: Charlie Sheen, Le- 
slie Caron. USA, 1989. D: NVC. 

Nowa wersja „Heidi" — popularnej książki dla 
dzieci - wyprodukowana przez Michaela 
Douglasa. 


Chora z miłości 

Maladie d'Amour. R: Jacques Deray. W: Na- 
stassja Kinski, Michel Piccoli. Francja, 1988. 
D: Relax 

Melodramat. Młoda kobieta jest związana z 


dwoma mężczyznami, z których tylko jedne- 
9o kocha. 


Jaskinia Złotej Róży 

The Rabe ol the Golden Rose. R: Lamberto 
Baba. W: Angela Molina, Jean-Pierre Cassel. 
Włochy, 1992. D: Muvi. 

Baśń, Najmłodsza córka króla, aby ratować 
królestwo i honor swego ojca, w przebraniu 
księcia przyjmuje wyzwanie i wyrusza do 
Jaskini Złotej Róży, by zmierzyć się z bes- 
lią 

Mojej córce 

To My Daughter. R: Larry Shaw. W: Rue 
McClanahan, Michele Greene. USA. D: ITI 
Film oparty na faktach. Po śmierci ukochanej 
córki matka zaniedbuje rodzinę, opętana ideą 
dokończenia książki, nad którą pracowała 
zmarła. 


Rosyjska ruletka 

High Stakes. R: Amos Kollek. W: Sally Kirk- 
land, Robert LuPone. USA, 1991. D: Euro- 
pol. 

Dramat sensacyjny. Luksusowa call-girl i ma- 
kler giełdowy walczą z porywaczami. 


Koszmarny rejs 

Midnight Crussing. R: Roger Holzberg. W. 
Faye Dunaway, Daniel J.Travanti. USA, 1988. 
D: Vim. 

Czwórka przyjaciół wybiera się na rejs luksu- 
sowym jachiem. Z dala od brzegu odsłaniają 
swoje prawdziwe oblicza, dając upust długo 
tłumionym frustracjom. 

W pułapce 

Trapped. R: Fred Walton. W: Kathleen Quin- 
lan, Bruce Abbott, Kały Boyer, Ben Loggins 
USA, 1989. D: ITI. 

Thriller. Administratorka biurowca zostaje u- 
więziona nocą w pustej 65-piętrowej wieży z 
psychopatycznym mordercą. 

Szkoła gladiatorów 

Gladiator School. R: JameBiDarren. W: Ro- 
bert Conrad, Ed O'Neil, Anthony LaPaglia, 
Benjamin Bratt. USA, 1988. D:4Hfb 

Z cyklu „Historie policyjne” (Police Story). In- 
spektor Chuck Stacy zostaje oskarżony © za- 
bójstwo prostytutki i zamknięty w więzieniu 
Saint Quentin, gdzie roi się od przestępców, 
których aresztował. 
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6 OGÓLNOPOLSKA 
LISTA PRZEBOJÓW VIDEO 


CZYTELNIKÓW „FILMU” 


(15-31 LIPCA 1992) 


Film na liście: 


Tytuł 


w poprz. 
tygodniu tygodni 


Dystrybutor 


liczba Recenzja 


1 TERMINATOR 2 


Terminator 2 A 
2 MISJA 
Mission 3 
3 NIEŚMIERTELNY 2 
Highlander 2 - The Quickening 12 
4 TOP GUN 
Top Gun — 
5 OBROŻA 
Wedlock 8 
6 UZNANY ZA NIEWINNEGO 
Presumed Innocent e: 
7 WYDZIAŁ WEWNĘTRZNY 
intornal Afairs 16 
8 OJCIEC CHRZESTNY 3 
19 
9 BOMBA ZEGAROWA 
Time Bomb - 
10 ROBIN HOOD - 
KSIĄŻĘ ZŁODZIEI 
Robin Hood-Prince ot Thier 7 


Imperial 


16 („Film” 6/92) 
Best 
16 („Film” 13/92) 
VIM 
16 („Film” 12/92) 
m 
25) („Film” 42/88) 
VIM 
16 („Film” 19/92) 
m 
2) („Film” 18/91) 
m 
10 („Film” 16/92) 
m 
4 („Film” 30/92) 
VIM 
2) („Film” 20/92) 
m 
12 („Film” 40/91) 


11. PO PÓŁNOCY (Past Midnight), Vision, 15, 6 („Film” 21/92); 12. KROLL, APF, 24, 16 („Film” 


46/91); 13. OFIARY WOJNY (Casualties of War), ITI —, 2!) ( 


HERS, ITI, 13, 4; 15. FATALNE ZAUROCZENIE 


CHŁOPCY Z FERAJNY (Goodfellas), ITI —, 2!) (, 


ilm" 52/90); 14. BLUES BROT- 
(Fatal Attraction), ITI, —, 2 („Film” 2/92); 16. 
„Film” 23/91); 17. LŚNIENIE (Shining), IT, 4, 12 


(„Film” 12/87); 18. ZDĄŻYĆ PRZED PÓŁNOCĄ (Midnight Run), ITI, 17, 12 („Film” 8/89); 19. BEZ 
WYJŚCIA (No Way Out), ITI, —, 2 („Film” 46/90); 20. ŁOWCA JELENI (Deer Hunter), Solopan, 
— 2. („Film" 26/92); 21. BOUNTY, Best, 2, 10 („Film” 22/92); 22. NIKITA, Solopan, 5,4 („Film” 13 


120/92); 23, WILLOW, ITI, 25, 4 („Film” 7/91); 24. 


WIEDŹMY (Wiiches), 20, 4 („Film” 33/91); 25. 


TANIEC W KAJDANACH (Chalndance), TeleHit, 21, 4 („Film” 30/92). 


Copyright FILM S.A. Warszawa 


1) film powraca na listę po dwutygodniowej przerwie. 


Muvi: ze znakiem jakości 


DŻUMA - OPERA ZA TRZY GROSZE 
- ZAPOMNIEĆ PALERMO 


JANUSZ KACPROWICZ, dyrektor firmy MUVI 
Entertainment Group, znany jest z przebojo- 
wości i nie zachwianego optymizmu. Zapyta- 
ny 0 taktykę w obliczu kryzysu na rynku vi- 
deo, odpowiada. 


Ludzie z branży wiedzą, że latem w bilan- 
sach sprzedaży pojawia się „siodło”; po zi- 
mowo-wiosennych szaleństwach, przepy- 
chankach, przepłacaniach i rozbuchaniu pi- 
ractwa oraz pojawieniu się wtórnego obiegu 
kaset (bardzo niepokojące zjawisko!) można 
było spodziewać się, że tegoroczne „siodło” 
będzie wyjątkowo głębokie. Prawdziwy pro- 


SCOUNDREL. LIAR. THIEF... 
THEY ALL LOVED HIM. 


tesjonalista musiał to przewidzieć. Jeśli tego 
nie zrobił, to może nie doczekać jesieni. 

© Obserwujemy pozytywną tendencję: 
najważniejsze firmy dystrybucyjne nasyc: 
Ją dziś rynek filmami coraz wartościowszy- 
mi. 

JK: Tak, dziś po prostu nie wypada podpi- 
sywać poważną marką masówki produkowa- 
nej za pomocą maszynki do mielenia mięsa. 
Ale tysięcy biednych wypożyczalni nie stać 
na markowe filmy; one są klientami dziesiąt- 
ków małych dystrybutorów nadal kupujących 
za parę tysięcy dolarów trzecio- i czwarto- 
rzędne filmy. 


Al Pacino 


Na nowej liście raczej przelasowania niż 
istotniejsze zmiany. Pnie się wytrwale w górę 
niedawno wprowadzony do wypożyczalni 
„Ojciec Chrzestny 3"; nie chcą też opuścić 
miejsca na liście trzy filmy, których popular- 


ność zdawała się gasnąć: „Top Gun' 
ny za niewinnego” i „Bomba zegarowa”. Na 
pozycji lidera ciągną wytrwale dwie lokomo- 
tywy wiosny — „Terminator 2” i „Misja”, Na 
pojawienie się „Łowcy jeleni" nie trzeba było 
długo czekać, zapewne teraz rozpocznie się 
szybki marsz tego wspaniałego filmu ku 
szczytom tabeli. A właśnie w tym tygodniu 
pełna lista lilmów, jakie zgłosili nam Czytelni- 
cy, przekroczyła 1000 tytułów, z tego 541 co 
najmniej raz uznanych zostało za „bardzo u 

dany" lub „znakomity”. Niezmiernie nas to 
cieszy. Tak sobie właśnie naszych czytelni 

ków wyobrażamy. Gorąco więc zachęcamy 
do udziału w zabawie, daje bowiem ona 
większe, niż można by się spodziewać możli- 
wości oddziaływania na kształt repertuaru. 

Czekamy na następne propozycje. Przypo: 
minamy zasady: należy przysłać do redakcji 
„Filmu” (ul. Puławska 61 - Ill p., 02-595 War- 
Szawa) KARTĘ, POCZTOWĄ z listą WSZYST- 
KICH filmów obejrzanych w pierwszej poło- 
wie sierpnia i na tej liście PODKREŚLIĆ tytu- 
ły filmów, którym zgłaszający przyznałby oce- 
ny „bardzo dobry” (4 gwiazdki) i „znakomity” 
(5 gwiazdek) Wśród uczestników, którzy 
przyślą karty do 20 sierpnia, rozlosujemy 5 
kaset video. 

Spośród uczestników, którzy nadesłali od- 
powiedzi do 20 czerwca, kasety otrzymują 
Andrzej GĄSIOROWSKI z Wrocławia, Kazi- 
mierz GRABOWSKI z Rudy Śląskiej, Monika 
IGNACIUK z Siedlec, Marek LEŚNIAK z Kra- 
kowa i Magdalena WIATR ze Stalowej Woli 


© Czy ta pozytywna ewolucja dotarła już 
na szczebel hurtowni? 

JK: Filmy markowych dystrybutorów kupo- 
wane są „w ciemno”, Nalomiast nie widać 
lego jeszcze na szczeblu wypożyczalni, choć 
i one zaczynają się różnicować; duże szukają 
klientów dobrymi filmami, małe - tanimi. 

© Jakie byty największe sukcesy firmy w 
ubległym sezonie? 

JK: Wprowadzona na ekrany bardzo nie- 
dawno, piękna przygodowa opowieść „Mak- 
tub - prawo pustyni” podbiła serca widzów. 
Nie spodziewałem się również aż takiego 
powodzenia „Płonącego brzegu”, wprowa- 
dzonego przez nas w czerwcu, który w pew- 
nym stopniu przypornina „Pożegnanie z Alry- 
ką”. Potwierdza to moją opinię, że jakość jest 
dobrą bronią w walce o trudny rynek. Inne 
nasze hity, to „Noc łowcy” i „Tysiąc bohate- 
rów”. 
© Z czym firma MUVI powita 
100? 

JK: Starannie przygotowujemy kinową 
(później na video) premierę „Dżumy”, którą 
zrealizował argentyński reżyser Luis Puenzo, 
z Williamem Hurtem i Raulem Julią w głów- 
nych rolach. To będzie wydarzenie! Jednym z 
elektów naszej stałej współpracy z lirmą 21st 
Century będzie — także kinowa — premiera 
„Opery za trzy grosze” Brechta-Weilla w re- 
żyserii szefa firmy, Menachema Golara; Raul 
Julia w roli Mackie Majchra, Richard Harris 
jako Peachum, król żebraków, Julia Migenes 
jako Polly i Roger Daltrey. Z cyklu filmów „ze 
znakiem jakości" zapowiadam ekranizację 
powieści „Zapomnieć Palermo" Edmonda 
Charles-Roux w reżyserii Francesco Rosiego 
z Johnem Belushi i Mimi Rogers. Wchodzimy 
leż na rynek kaset sprzedawanych do domu 
z poradnikiem dla właścicieli psów. „Pieski, 
które kochamy”, kupione od Telewizji Holen- 
derskiej, to encyklopedia 12 popularnych ras. 
W Hiszpanii, gdzie rynek video jest podobny, 
a psów mniej niż w Polsce, sprzedano tych 
kaset 750 tysięcy! 


'nny 


Notował sob. 


A 


ienawidzę _ współczes- 
ności. Na swoim miejscu 
czułbym się wśród sur- 
realistów" — mówi o so- 
bie Aki Kaurismaki, uro- 
dzony w 1957 roku w Helsinkach, pier- 
wszy fiński filmowiec, który dopracował 
się pozycji reżysera kultowego w Euro- 
pie Zachodniej. 

Jego filmy potwierdzają to zwierze- 
nie. Są staroświeckie, statyczne, nisko- 
budżetowe, zarazem operują zaskaku- 
jącym humorem szczególnego rodzaju, 
Kaurismaki to „autor filmowy" w bar- 
dziej pierwotnym sensie. Pracuje szyb- 
ko, jeżdżąc po Europie z wciąż tą samą 
kilkunastoosobową irupą „wykorzenio- 
nych nomadów”, w większości Finów. 
Panuje wśród nich szorstka harmonia. 
— Jeśli czuję najmniejszy choćby prze- 
jaw agresji na planie - powiada reżyser, 
obdarzony potężną niedźwiedzią po- 
sturą — natychmiast własnoręcznie du- 
szę winowajcę. Nie widać podobno 
większej różnicy między sytuacjami na 
planie a życiem ekipy. Andrć Wilms, 
grający jedną z głównych ról w „Życiu 
cyganerii”, wspomina, jak kiedyś — w 
okresie zdjęć — siedzieli późno wieczo- 
rem z Kaurismakim w barze, przy piwie. 
W pewnym momencie reżyserowi spo- 
dobało się jakieś ustawienie głowy ak- 
tora nad kuflem, zawołał więc swego 
nieodłącznego operatora Tino Salmine- 
na (który zawsze jest z kamerą w pobli- 
żu), aby skręcił szybko ujęcie. I weszło 
ono do filmu! Oto więc człowiek, który 
żyje kinem, a przy tym idzie pod prąd 
dzisiejszych mód i trendów. Kaurismaki 
szczyci się, że w żadnym z jego ośmiu 
filmów nie ma sceny erótycznej; a i to 
jest za dużo powredziane: jest tak pru- 
deryjny, że nie pozwala sobie nawet na 
filmowanie pocałunków. 

Ale też wie co robi. Historię kina zna 
na wyrywki. Ma za sobą przeszłość kry- 
tyka filmowego i kinomaniaka; praco- 
wał przez jakiś czas w Filmotece Hel- 
sińskiej i należał do wszystkich klubów 
filmowych w mieście. Miał więc dość 
czasu, by wybrać sobie mistrzów: zali- 
cza do nich Renoira, Bressona, Becke- 
ra, Ozu, Sama Fullera i wczesnego Go- 
darda, do „Weekendu”. Jego samego 
porównuje się często do Fassbindera, 
którego zresztą trochę zewnętrznie 
przypomina. 

Chodzi przede wszystkim o rzadką 
zgodność osobowości autora z jego te- 
matem. To zapewne Kaurismaki stwo- 
rzyłby pojęcie „cyganerii”, gdyby nie 
zrobił tego Henri Murger 145 lat temu! 
„Sceny z życia cyganerii”, drukowane w 
odcinkach w latach 1846-1849, nawet 
we Francji są dziś lekturą niemal za- 
pomnianą (o czym świadczą choćby 
paryskie recenzje, gdzie krytycy przypi- 
sują filmowcowi autorstwo niektórych 
pomysłów, które w istocie są już zapi- 
sane u Murgera, np. ryba o dwu gło- 
wach zamówiona w restauracji). Cyga- 
neria kojarzy się bądź z operą Puccinie- 
go, skomponowaną pół wieku po napi- 
saniu książki, bądź ze sztuką Barrióre'a, 
która — wystawiona w roku wydania po- 
wieści (1849) — przyczyniła się niegdyś 
do jej sukcesu 

Tymczasem Kaurismki właśnie po- 
wieść Murgera darzy wyjątkowym, pry- 
watnym kultem. Przeczytał ją przed laty, 
kiedy pracował jako pomywacz w re- 
stauracji. Po tej lekturze postanowił zo- 
stać reżyserem. Dopiero więc teraz, 
tworząc swój ósmy film, zrealizował 
młodzieńcze marzenie. Ale też rzeczy- 
wiście — kiedy ogląda się „Życie cyga- 
nerii", odnosi się wrażenie, że 
wszystko zostało do ostatniego 


Matti Pellonpiii I Evelyne Didi 


Życie cyganerii 


szczegółu precyzyjnie obmyślone. W e- 
fekcie mamy do czynienia z jedną Z naj- 
oryginalniejszych adaptacji filmowych 
klasyki literackiej. 

Punktem wyjścia dla fińskiego reży- 
sera była wierność pisarzowi. Oczywiś- 
cie, pewna ilość zabiegów adaptacyj- 
nych wiązała się z pracą na tekście: 
czwórka przyjaciół z Murgera skonden- 
sowana została do trójki (odpadł filo- 
zoł), pies wabi się Baudelaire; kiedy 
Mimi po raz pierwszy zostaje na noc u 
Rudolla — ten nocuje... na cmentarzu 
Montmartre, na autentycznym grobie 
Murgera itp. Generalnie jednak główny 
zarys fabuły zostaje odtworzony: dzieje 
przyjaźni grupki artystów, którzy żyją 
dla sztuki, bezskutecznie dobijają się 
powodzenia, a zarazem trwonią każde 
zarobione pieniądze, przez co nie po- 
tralią utrzymać przy sobie ukochanych 
kobiet. No i akcja toczy się w tym sa- 
mym miejscu (Cyganeria istnieje i mo- 
żebna jest jedynie w Paryżu, jak tłuma- 
czył Murgera Boy). Tyle tylko, że każdy 
powtórzony motyw staje się w filmie 
świeży, nieoczekiwany, zaskakujący. 

Zaskakujący są przede wszystkim 
bohalerowie. U Murgera byli to wyłącz- 
nie bardzo młodzi paryżanie, pełni na- 
dziei, zaczynający dopiero gromadzić 
doświadczenia życiowe (sam autor, 
przystępując do pisania powieści, miał 
24 lata). Choćby Mimi: — Miała 22 lata, 
była nieduża, delikatna, figlarna; urocza 
główka o młodym i świeżym uśmiechu, 
o tkliwych i despotycznie zalotnych 
spojrzeniach. W filmie — wszyscy są, na 
oko, dobrze po czterdziestce. Mimi jest 
duża, niezgrabna, ma nieruchome spoj- 
rzenie dojrzałej kobiety, która wszystko 
w życiu przeszła. Mężczyźni są brzydcy, 


nie ogoleni, noszą długie, ttuste włosy. 
Tylko pisarz Marcel jest tutejszy (choć 
nazwisko Marx daje do myślenia; Mimi 
przyjeżdża do Paryża z prowincji; w 
tych rolach — dwoje świetnych i nie o- 
patrzonych aktorów ze Strasburga: E- 
velyne Didi i Andró Wilms (niezapom- 
niany _ przyjaciel-homoseksualista z 
„Europy” Agnieszki Holland). Ale już 
dwaj pozostali „cyganie” to emigranci 
Muzyk Schaunard jest w filmie Irland- 
czykiem, malarz Rudolf to Albańczyk, 
zaś grają ich dwaj Finowie, ukochani 
aktorzy Kaurismakiego: Kari Vaźind- 
nen i Matti Pellonpźa, obaj — nie znają- 
cy ani słowa po francusku. Toteż fakt, 
że ich ciężka wymowa jest jednak zro- 
zumiała, stanowi rezultat wspólnej pra- 
cy aktorów i reżysera, który czego jak 
czego, ale ścisłego trzymania się dialo- 
gów wymaga bezwzględnie. 

Natomiast Paryż z pozoru jest Pary- 
żem współczesnym, bo np. Pola Elizej- 
skie, przez które bohaterowie często 
przejeżdżają starym samochodem 
Schaunarda, są jak żywe. Kiedy Rudol- 
fowi brakuje pieniędzy na zapłacenie 
rachunku w restauracji — pomaga mu z 
sąsiedniego stolika... sam Louis Malle. 
Ale zarazem jest to Paryż jakby nierze- 
czywisty. Nie tylko dlatego, że brudny, 
ciemny, z odrapanymi kamienicami 
(cały czarno-biały film utrzymany jest w 
tej ciemnej tonacji). Niektóre miejsca — 
ulice, dworzec — konwencjonalnie tylko 
zamarkowane, podpowiadają same, że 
są dekoracją. Wszystko w efekcie wy- 
daje się tu podwójne: rzeczywiste i za- 
razem umowne. Rudolf przyjmuje Mimi 
w ubogim pokoju trójki przyjaciół. — 
Zrobię kawę — mówi. — Aha, kawy nie 
ma. No to zrobię zupę. Po czym obiera 


dwa ziemniaki i dorzuca do garnka 
kość, cichcem wyrwaną z pyska Bau- 
delaire'owi. Kiedy policja — stwierdzi- 
wszy u Rudolfa brak karty pobytu — od- 
wozi go na granicę, malarz wraca 
wkrótce w bagażniku bułgarskich ucie- 
kinierów, w samochodzie z NRD-owską 
rejestracją. Wszystko — na pograniczu 
gorzkiej prawdy i grepsu kabaretowe- 
go. Płaskie, jednoujęciowe sceny, prze- 
dzielane wyciemnieniami — jak w bar- 
dzo starym kinie. 

A równocześnie wszystko wydaje się 
bliskie i proste; proste w najlepszym 
sensie słowa, od „prostota”. Wiadomo, 
dlaczego Mimi odchodzi od Rudolfa i 
wiadomo, dlaczego do niego wraca 
Nie ma miejsca na sceny zazdrości. Je- 
Śli nawet sama fabuła budzi jakąś nie- 
pewność — bo milczy się tu dużo — to 
wszystko staje się jasne dzięki spojrze- 
niom aktorów. Wiadomo, o co chodzi 
tym ludziom. Oczywiste jest, że mogą * 
być siebie nawzajem pewni. Nikogo nie 
dziwi, że Michel sprzedaje w antykwa- 
riacie ostatnie książki, by umożliwić le- 
czenie ukochanej przyjaciela. 

W „Życiu cyganerii" nie oglądamy 
bowiem rzeczywistego Paryża. Ogląda- 
my ponadczasowy „Paryż" z wyobraźni, 
„Paryź”, jakiego prawdopodobnie ni- 
gdy nie było i nie będzie. Nie było też 
chyba dotąd takiego o nim filmu. Po- 
wstał teraz, dzięki maniakowi z Helsi- 
nek, który najlepiej czułby się wśród 
surrealistów. 

TADEUSZ LUBELSKI 
Paryż 


LA VIE DE BOHEME, reż. Aki Kaurismaki, 
Francja-Niemcy-Finlandia-Szwecja 
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mierć przyszła w nocy z 4 na 

5 sierpnia 1962: równo trzy- 
dzieści lat temu. Przez wszystkie te 
lata w setkach artykułów, książek i 
filmów nie zdołano wyjaśnić za- 
gadki tej nocy. Poza jednym: że 
Marilyn Monroe naprawdę umarła, 
bowiem byli i tacy, którzy w to wąt- 
pili. Drugim pewnikiem jest to, że 
jeśli o kimkolwiek można powie- 
dzieć - non omnis moriar - to 
właśnie o niej. Pamięć o Marilyn 
trwa, przekształcona w prawdziwy 
kult. 


Norma Jean Mortenson Baker 
urodzona | czerwca 1926 w Los 
Angeles, dziewczyna z nizin spo- 
łecznych, mężatka w wieku 16 lat, 
modelka z rozbieranych kalenda- 
rzy, przez swe pochodzenie i 
wczesną młodość w rozbitej rodzi- 


nie z góry pozbawiona szans na 
lepszy los, zawdzięcza karierę 
pięknym kształtom, które wpadły w 
oko możnym z hollwoodzkich wy- 
twórni. Długo klasyfikowana była 
jako seryjna seksbomba. Do koń- 
ca życia jej wielki talent aktorski 
walczył z fizycznym wizerunkiem i 
długo nie był w ogóle przyjmowany 
do wiadomości. Niewiele gwiazd 
ekranu doświadczyło takiego roz- 
dźwięku. Norma Jean wyrwała się 
ze swego proletariackiego środo- 
wiska dlatego, że stała się Marilyn 
Monroe, obsadzaną w filmach 
przede wszystkim ze względu na 
wspaniałe blond włosy, wysmukłe 
nogi, usta składające się do poca- 
łunku i kuszącą linię piersi. O tym 
były filmy „Mężczyźni wolą blon- 
dynki”, „Niagara”, „Jak poślubić 
milionera" — we wczesnych latach 


Fot, Dalmas/East News Sipa 


50. Ale nie o tym mówił trzy lata 
późniejszy „Przystanek autobuso- 
wy”. To znaczy — miał być o tym 
samym, tylko zaangażowana do 
standardowej roli „głupiej blondyn- 
ki” Marilyn przełamała konwencje. 
Ze swej bohaterki zrobiła istotę 
myślącą i wrażliwą. Tam po raz 
pierwszy pojawiło się w jej roli to, 
co do końca niepokoić miało jej 
reżyserów, partnerów, producen- 
tów i widzów, owa „Świetlistość e- 
manująca z jej twarzy” (Billy Wil- 
der), „wysokie napięcie”, jakie wy- 
twarzał niematerialny przecież jej 
cień na ekranie. Było w tym wyzwa- 
nie; jedni odczytywali je: „weż 


mnie”; inni — „obroń mnie”. Może 
po prostu była w tym wielka po- 
trzeba miłości, której nie zaznała w 
domu, w zakładach wychowaw- 
czych, w kolejnych małżeństwach. 


Portret na życzenie 


Bo przy całej swej triumfującej ko- 
biecości była do końca dzieckiem. 
Jej partner i adorator Cary Grant 
powiedział o MM: „Pół dziecko, tyl- 
ko nie tą połową, którą widać na 
ekranie”. 

Odeszła, wierzę, że dobrowo|- 
nie, przed trzydziestu laty. Pozosta- 
wiła kilkanaście filmów, w których 
grała role główne i wiele innych, 
gdzie wystąpiła w epizodach. Te fil- 
my żyją, za sprawą telewizji i kaset 
video. „Niagara”, „Mężczyźni wolą 
blondynki”, „Jak poślubić milione- 
ra?", „Rzeka bez powrotu”, „The- 
re's No Business Like Showbusi- 
ness”, „Słomiany wdowiec”, „Przy- 
stanek autobusowy”, „Książę i ak- 
toreczka”, „Pół żartem, pół serio”, 
„Pokochajmy się”, „Skłóceni z ży- 
ciem". Jedenaście aktorskich pe- 
retek 


Zanim została blond seksbombą... 


r 


+ 


POCZTA 


Czy czytacie wszystkie listy? — dopytuje 
się MARZENA B. ze Świnoujścia. Tak, 
wszystkie bez wyjątku I bardzo uważnie. 
Dlaczego trzeba czasami poczekać na od- 
powiedź? Wszystko zależy od pytań. Nie- 
które potrafią być tajemnicze (typu: na- 
piszcie o blondynie, który jechał metrem w 
piętnastej minucie filmu), niektóre wymi 
gają długotrwałych poszukiwań. Pro! 
mem jest zawsze dotarcie do informacji na 
temat aktorów telewizyjnych, często 
gwlazd jednego tylko l. Stąd oczeki- 
wanie na odpowiedź może nieco potrwać I 
możemy jedynie prosić o wyrozumiałość I 
cierpliwość. 

Zdaniem MARIUSZA L. z Krakowa za- 
pomnieliśmy o reżyserach. Chyba nie jet 
aż tak źle. Pisaliśmy niedawno o Steveni 
Spielbergu, Paulu Verhoevenie, Jonathi 


ie 
Demme, Samie Peckinpahu, a to wcale nie 
koniec. Wręcz przeciwnie. 

Nie zapominamy również o najmłod- 
szych klanach aktorskich, o co podejrzewa 


nas ANDRZEJ B. z Wai 


zawy. O dynastii 


Sheenów pisaliśmy obszernie w ubiegłym 
roku. Jeśli chodzi o braci Baldwinów, to 
Jest ich czterech. Najstynniejszym z Ich 
grona jest oczywiście Alec (ur. 1958), któ- 
rego sylwetka znajdzie się wkrótce w ru- 


winie (ur. 1963), zwanym 
pisaliśmy przy okazji polskiej premiery 
„Ognistogo podmuchu”. Najmłodszy, 
Stephen (ur. 1966) stawia w filmie pierwsze 
kroki. Czwarty z braci, Daniel (ur. 1960), 
podobno najspokojniejszy, nie zamierza 
zostać aktorem. Adam Baldwin, o czym już 
kledyś pisallómy, nie jest z nimi spokrew- 
niony. 


BOGUMIŁA K. z Opola. Urodzony w niewiel- 
kiej osadzie górniczej, Bellaire w stanie Ohio, 
Ted Levine studiował ornitologię. Udział w 
kółku dramatycznym w Marlboro College 


okazał się decydujący dla jego przyszłości. 


* 
Asa 


* 


Wyjechał do Michigan, gdzie był współzało- 
życielem Dratman Theatre Company. Nie tyl- 
ko grał, ale i z powodzeniem reżyserował, 
głównie sztuki współczesne. Następnie prze- 
niósł się do Chicago, gdzie przyłączył się do 
zespołu Remains Theatre, z którym związany 
jest do dziś. Na scenie zagrał m.in. w insce- 
nizacji „Moby Dicka” i „Makbeta”, w kinie 
zwrócił na siebie uwagę rolą Pocone'a Pete'a 
w „Ironweed” Hectora Babenco. Znamy go z 
małego ekranu z popularnego serialu „Crime 
Story”, gdzie był Frankiem Holmanem. Naj- 
ważniejsze role w kinie zagrał w „Zdradzo- 
nych” Costy-Gavrasa i oczywiście w „Milcze- 
niu owiec” Jonalhana Demme, gdzie stworzył 
pełną grozy rolę maniakalnego mordercy. O 
życiu prywatnym Levine'a nie wiemy niestety 
nic, za to możemy podać, że interesuje się 
indiańskimi dialektami oraz gra na gitarze, 
banjo i skrzypcach. 

JANUSZ O. z Krynicy. Rzeczywiście, są przy- 
miarki do trzeciej części „Nieśmiertelnego”. 
Producenci zapewnili sobie udział Christo- 
phera Lamberta jeszcze zanim „Nieśmiertel- 
ny II" trafił na ekrany. Obok niego, i prawdo- 
podobnie Seana Connery, mają pojawić się 
jeszcze dwie inne gwiazdy, Jakie? Nie wiado- 
mo. Trzeci film ma być superprodukcją, moż- 
liwe że powróci złowrogi Kurgan z pierwsze- 
go „Nieśmiertelnego", o ile Clancy Brown 
wyrazi zgodę na powtórzenie roli. Na razie 
sprawa ucichła, ale pointormujemy jak tylko 
będziemy wiedzieć coś nowego. 

TOMASZ Z. z Zakopanego. Czarnowłosa 
piękność, Talisa Soto, naprawdę ma na imię 
Miriam. Urodziła się 27 marca 1967 w Bosto- 
nie, w rodzinie imigrantów z Puerto Rico. 
Jako piętnastolatka dostała się do jednej z 
nowojorskich agencji modelek, Dzięki zdję- 
ciom Bruce'a Webera trafila na okładkę „Vo- 
gue", skąd tylko krok do teledysku Nicka Ka- 
mena „Each Time You Break My Heart", Ki- 
nowym debiutem była rola w „Spike ol Ben- 
sonhurst” (1988). Potem zagrała w „Licence 
to Kill” z serii bondowskiej (1989), „Monkey 
Zelterland" (1991) i „No Place to Hide" 
(1991). Pojawia się również w telewizji. 
KASIA Z. z Krakowa. Tak, lo prawda. Harri- 
son Ford po „Patriot Games" („Czas patrio- 
tów") ma ponownie zagrać Jacka Ryana w 
ekranizacji powieści Toma Clancy „Clear 
And Present Danger”. „Poczta” również sły- 
szała, że na planie „Czasu patriotów” Ford 
uległ lekkiemu wypadkowi, ale nie było to z 


pewnością nic groźnego. 
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Horoskop telefoniczny 


Wszystko co Cię czeka w BH 
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EGxż) 


'm tygodniu 
le o wszystkim możesz wiedzieć wcześniej. 


Chcesz mieć powodzenie? Chcesz znać swoją 
przyszłość? Po prostu zadzwoń. 
Nasz numer telefonu: 


 0/01/609 490 78 00 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 22 200 zł/min 


jewno Cię nie ominie. 
adzwoń już teraz. 


0/01/609 490 78 ... ... tu Wstaw 
nr Twojego znaku Zodiaku 


e 07 10 


Wa Koziorożec 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


TOM BERENGER 
(nowy adres) 

c/o United Artists 
Pictures Inc. 

450, North Roxbury 
Drive 

Beverly Hilis 

CA 90210 

USA 


DARYL HANNAH 
cło Rogers and 
Cowan 

10000 Santa 
Monica Bivd 

| Los Angeles 
CA 90067 

USA 


CHRISTOPHER 
LAMBERT 

cło Agence 
Artmedia 

10, av. George V 
75008 Paris 
Francja 


JEAN-CLAUDE 
VAN DAMME (nowy 
adres) 

c/o Columbia 
Pictures 

Columbia Plaza 
Burbank 

CA 91505 

USA 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie gwarantuje- 


my, niestety, odpowiedzi. 


Listy do redakcji 


BEZTROSKA W TYTUŁACH 


Chciałbym na waszych łamach podzielić 
się retleksjami związanymi z lekturą książki 
Andrzeja Bilika o Yves Montandzie. Cieszy 
mnie wszystko, co w dobie wszechwładnego 
panowania filmu amerykańskiego populary- 
zuje film francuski. Cieszy mnie więc dobrze 
napisana książka o francuskim aktorze i tym 
bardziej mi przykro, że lo dobre wrażenie za- 
ciera beztroska, z jaką autor wymienia tytuły 
filmów. Istnieje żelazna zasada: jeśli film byt 
wyświetlany w Polsce powinien funkcjono- 
wać pod polskim tytułem. Tymczasem u 
pana Bilika „Komedianci” to „Dzieci raju” 
(sir. 35), „W kręgu zła” — „Czerwony krąg" 
(str. 79), „Zamek pułapka" - „Diabeł za ogon” 
(str. 80) id. Zwykłą niedbałością jest pisanie 
raz „Przedział zabójców” (str. 9), raz „Prze- 
dział morderców" (str. 72), natomiast wręcz 
zabawne pisanie o jednym i tym samym fil- 
mie jako o dwóch różnych: „Pokochajmy się” 
(str. 59) i „Miliarder” (str. 9) czy „Pani Róża” 
(str. 82) i „Życie przed sobą” (str. 83). W obu 
przypadkach wynika to z tłumaczenia raz ty- 
lułu amerykańskiego, raz francuskiego. 


To było do przewidzenia. Po telewi- 
zyjnej emisji „Flashdance" Adriana 
Lyne'a posypały się listy z prośbą o 
prezentację głównych bohaterów. Dla 
MAGDY z Pruszkowa, KRYSTYNY z 


Do bałaganu w tytułach filmów przyzwy- 
czajają nas ostatnio wypożyczalnie kaset wi- 
deo, ale czy rzeczywiście książka pana Bilika, 
doświadczonego przecież dziennikarza, mu. 
siała włączyć się do tego nurtu? 

JACEK ŻYCIŃSKI 
(Warszawa) 


NIE MA CZŁOWIEKA 


Od 25 lat czyli przez 1/3 mego (filmowego) 
życia walczę z nie dającą się opisać liczbą 
polskich pism, które z reguły AKTORSKĄ na- 
grodę w Cannes nazywają „Złotą Palmą", co 
jest nonsensem, gdyż ZŁOTĄ PALMĘ O- 
TRZYMYWAŁ I OTRZYMUJE w Cannes lylko 
film (nie reżyser, nie nikt inny). Póki takie 
idiotyzmy zdarzają się w pismach codzien- 
nych - pół biedy, niestety w FACHOWYM 
piśmie „Film”, który to tygodnik miałem za. 
Szczyt zakładać i kilka lat redagować (z Giży- 
ckim, Piterą, Kowalskim) w nr. 26 z 28VIbr. 
na stronie drugiej czyłam w nie podpisanej 
notatce „Trylogia Kieślowskiego" o Irenie Ja- 
cob „nagrodzonej Złolą Palmą za »Podwójne 
życie Weroniki«. Czy w FILMIE nie ma czło- 
wieka, który by wiedział, że aktorska „złota 
palma” nie istnieje i nigdy nie istniała? 
Przecież „FILM” czyta się z przyjemnością i 
zainteresowaniem; tym bardziej rażą omyłki. 


LEON BUKOWIECKI 


Wałbrzycha, MARIUSZA z Warszawy i 
wielu innych JENNIFER BEALS I MI- 
CHAEL NOURI w końcowej scenie fil- 
mu. 
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